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W iz e r u n k i i  r o z tr z ą s a n ia  n a u k o w e , m ie­
szczą  w sob ie  rozp raw y m ające za przedm iot 
w a żn e  zagad n ien ia  z nauk , s z tu k , u m ieję­
tn o ś c i ,  i t. d. 5 ż y w o ty  zn akom itych  o só b , 
charaktery ich m o ra ln e , tudzież w y b itn e  ce ­
ch y  prac i p rzed sięw z ięć  przez n ie  dokona­
n ych  $ r o zm a ito śc i, których rzeczą  m ogą być  
dzielą  daw ne i n o w sz e , tak k rajow e jak ob ce, 
tu d z ież  różn e w ia d o m o śc i, op isy  i t. p . ,  pro­
zą lub w ierszem .

Pismo to nie je s t  peryodycznćm, i nic 
wspólnego, z tak naz waną, żurna lislyką , mieć 
sobie nie zam ierza, nie odrzucając wszakże 
pięknych artykułów po dziennikach  druko­
wanych 5 przeto jego pojedyncze tomiki wy- 
clfodzą w  terminach nieoznaczonych; jedne 
prędzej drugie późn ie j,  w  miarę możności 
W ydawcy. Za wyjście wszakże dwunastu to­
m ików , na które się subskrypeya ogłasza, za­
wsze nakładca zaręcza.

Po  wyjściu każdych dwunastu tomików, 
na innych tyleż ciągle się subskrypeya odna­
wia. Gdyby zaś miało w ypaśdź, dla jakich 
bądź powodów, inaczej, niżej podpisany czy­
tającą publiczność uwiadomi.

J ó z e f  Z a w a d z k i .
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Pozwolono drukować, pod warunkiem złożenia po 
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W Y M O W A  C H R Z Ę Ś C I  A  Ń S K A  

W  C Z W A R T Y M  W I E K U .
t

W i e k  czw arty ,  j e s t ;  w ie lką  epoką kościoła 
p ie rw o tn e g o ,  i z ło tym  w iekiem  li te ra tu ry  
ehrześc iańsk ie j . W te n c z a s  t o ,  w  po rządku  
sj)ołeczeńskim us tanow ił  się kościół i zos ta ł 
pnb łiczną  p o tę g ą 5 w  w y m o w ie  i naukach ,  
'wtenczas w ydał 011 te gó rne  i św ie tne  g en iu ­
s z e ,  które n ie zna laz ły  w sp ó łz aw o d n ik ó w ,  
chyba tylko pom iędzy  m ów cam i re l ig i jnym i 

F r a n c y i ,  w  w ieku s iedm nastym . I lu ż  to r z e ­
czywiście w ielkich lu d z i ,  ilu w y m o w n y ch  
m ę ż ó w  napełn iło  ten p rzeciąg  czasu ,  zaczą­

w szy  o d św ię teg o  A  t a n a z e g o , aż d o św ię -  
tego A u g u s t y n a !  Jak i  zadziw ia jący  ruch



um ysłów  w  całym świecie rzym skim . Co za 
talenta w ydoskonalone w  m istycznych zapa­
sach! Jaka  potęga w yw arta  na m niem ania 

lu d z k ie !
Jak ie  przekształcenie całej społeczności, na 

liasło tej relig ii, która wychodząc z katakumb 
podziem nych, na tronie C e z a r ó w  zasiada, 
rozporządza mieczem stępionym  na je j m ę­
czenn ikach , a który się ju ż  przez w łasne je j 
tylko niesnaski zak rw aw ia !

AY naszych w iekach now oczesnych, a na- 
dew szystko w  siedm nastym , chrystyanizm , 
niejako, w zm agał się p rzez cywilizacyą, w raz 
się z n ią  oczyszczał, i tym że samym ze sz tu ­
kam i blaskiem połyskał. D la m ów ców  reli­
gijnych siedmnastego w ieku są w sparciem  i 
natchnieniem  w szystkie gen iu sze , które ich 
otaczają. O dbija się w  ich mowie ten  hlask 
okazałości i w ykształcen ia, który oni w yrzu­
cają dw orow i L u d w i k a  X IV  5 gdy tym cza­
sem samiż oni nim się przyozdabiają. Jeżeli 
w  B o s s u e c i e  panuje wielkość ien tu zy azm , 
czuć wszelakoż m oźua, iż on napojony jest 
tem iż samemi m yślam i, co i w spółcześni je-
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g o ,  i  z e ,  L iczy s ię  do  s z c z ę ś liw e j o b fito ś c i, 

te jż e  sam ćj e p o k i.
L e c z  w  w ie k u  c z w a r ty m , g ó rno ść  w y m o ­

w y  ch rze śc ia ń sk ie j zda je  s ię  w z ra s ta ć  i  o ż y ­

w ia ć , w  m ia rę  ja k  w s z y s tk o  z n ika . W  po- , 

ś rz o d k u  to  p o n iż e n ia  n a jh a n ie b n ie jsze g o  u - 

m y s ló w  i  d z ie ln o ś c i; w  p a ń s tw ie  rzą d zo n ćm  

p rz e z  e u n u c h ó w , za lan ćm  p rze z  b a rb a rz y ń ­

c ó w ;  A n a s t a z y ,  C h r y z o s t o m ,  A m b r o ­

ż y ,  A u g u s t y n ,  z n a jc z y s ts z ą  m o ra ln o śc ią  

i  n a jg ó rn ic js z ą  w y m o w ą  s łyszeć  się  da ją . G e­

n iu s z  ic h  sam je d e n  s to i n ie z a c h w ia n y , w  p o ­

w s ze ch n ym  p a ń s tw a  u p a d k u . P o d o b n i są. 

o n i do b u d o w n ik ó w  w p o ś rz ó d  z w a lis k . J a ­

k o ż  rz e c z y w iś c ie  b y l i  o n i a rc h ite k ta m i teg o  

og rom n ego  gm achu, r e l ig i i ,  k tó ry  p o w in ie n  

b y ł m ie jsce  pańs tw a  rz y m s k ie g o  • zastąp ić .

M o ż e  n ic  bę dz ie  bez in te re su  zeb rać rysy. 

n ie k tó re  g e n iuszu  ty c h  m ę ż ó w ,  a ro z w a ż y ć  

z p u n k tu  w id z e n ia  f ilo z o fic z n e g o  i  m o ra ln e ­

g o ,  to. co do tąd  u b ó z tw ie n ia  lu b  i r o n i i  t y lk o  

p rz e d m io te m -b y ło .. B ę d z ie  za w sze .rze czą  c ie ­

k a w ą  o d n ies ie n ie  do s w o ic h  c z a s ó w , u m ie ­

szczen ie  w ś rz ó d  nam ię tn ośc i i  p o ję ć  e z w a r-
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tego wieku, tych mężów, którzy w histo- 
ryach urzędowych kościoła, ukazują się jako- 
pomniki nieruchome zawsze jednostajnej tra- 
dycyi.

Rzekłbyś, czytając te opowiadania, żc stan 
duchowny i cywilny był urządzony, w czwar­
tym wieku, jak za czasów Ludwika X 1Y, 
iż ludzie żyli tymże samym obyczajem,, i że 
męczennik pierwszych czasów podobny był 
do biskupa przy dworze królewskim. Ale 
w  istocie, ileż to barw odmiennych rozró­
żnia od siebie te czasów epoki! ileż to no­
wych i osobliwszych obrazów wystawi się oku 
bezstronnemu zwróconemu na te dawne cza­
s y ! T ę  bezstronność odnosimy równie do 
imaginacyi jak do sądu 5 zasadą jej jest szu­
kanie prawdy w faktach, ażeby opowiadania 
barwami epoki różnej nie naprowadzać.

Częstośmy trawili długie nocy na warto­
waniu ogromnych zbiorów nauki wymowy 
pierwszych wieków chrześclaństwa 5 zdawa­
ło się żeśmy przebiegali pamiętniki najwię­
kszej rcwolucyi, jaka się tylko' mogła odbyć 
na świccie. Czytelnicy świeccy, dociekaliśmyi
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w tych bibliotekach teologicznych obycza jów 
i geniuszu ludów.  Ż y w a  i inaginacya inowców 
cbrześe iańsbicb , ich zapasy,  icb et i luzyazin 
wskrzesza ły p rzed naszćmi  oczyma świat  zni- 
kly ,  który s łowo  icli dzielne zawsze  i namię ­
tne zdaw ało się lepiej nam wys ta wi ać ,  an iże ­
li bistorya.  Zagadn ien ia  na j oderw ańsze  uosa­
biały się p rze z  zapal  icli r o zp r aw  i r ze tel ­
ność w y r a z u :  wszys tko  się zdawało  i n t e r e ­
s o w a ć ,  ponieważ  wszys tko  było szczere.  
W ie lk ie  c n o t y ,  p rzekonan ia  pełne zapału,  
charaktery potężnie oryginalne,  ożywia ły  ten 
obraz  wieku nad zw ycza jnego ,  namię tnego  me ­
tafizyką i l eolog ją ,  a dla k tó rego cudowność  
i niepojętość stały się na tu ra lnym r ze cz y w i ­
stości porządkiem.

Z  tern się życiem idealnćm i pelnćm u r o ­
j e ń  , p rze z  us taw ną  a za w sze  c i ekawą  sp rz e ­
czność spla ta ją  p rzy god y  życia pospol i tego,  
żądze i wy s tępk i  po toczue naszej  na tury.  
Zmięszanie  się cywil izacyj  i l u d ó w ,  które 
zbl iżała ku sobie reł igia p o w s z e c h n a ,  j e szcze  
bardziej  nad zwycza jność  widowiska  lego p o ­
mna ża .  Chrystyan izm działał  odmiennie ,  by-
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wal przyjmowany inaczej od różnych naro­
d ó w , równie pod jarzm o rzymskie nachylo­
nych, lecz w ybitnych , co do swojego pocho­
dzenia , obyczajów i klimatu. Charakter ich 
pierwotny w yjaw iał się przez entuzyazm re ­
ligijny, który ich z pęt ziemskich rozwiązy­
wał. Syry jczyk , G rek , A frykan in ,  Łacin- 
n ik ,  G all ,  H iszpan , w chrystyauizmie swo­
im ,  właściwy sobie charakter w yrażali;  a 
częstokroć herezye, podówczas tak mnogie,, 
były raczej narodowe niż teologiczne.

T ych  wszystkich prawd pisma ojców są ży­
w ym  wizerunkiem. W  pośrzód sporów i sub­
telności metafizycznych, możem tam pod­
chwycić wszystkie szczegóły historyi ludów, 
wszystkie postępy długiej rewolucyi moral­
nej,  nachylanie się do upadku i upor dawnych 
zwyczajów, w pływ  nauk dopomagający w p ły ­
w ow i w yznań relig ijnych, wyznania  now o 
zaczynające się od lu d ó w , a zasilające się na­
wzajem nauką i w ym ow ą, mówcy zastępują­
cy miejsca apostołów, a chrystyauizm, wśrzód 
dawnego świata rozpoczynający wiek cywi- 
lizacyi, która zdaje się być oddzielona od pań-
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stvva rzym skiego, a wszelako/- razem z uićna 
dogorywa.

Tam  się wydaje ten geniusz grecki, przez 
czas d ług i,  jarzmem rzymslńćm przygniecio­
ny, lecz mu życia zapiał prozelityzmu doda­
j e ;  tak ,  iż zamierza świat na swą wiarę na­
wrócić, zamiast bawienia swycli panów przez 
próżną wymowę. Ukazuje on się, w spółcze­
śnie prawic, na wszystkich punktach państwra 
W schodn iego ;  jaśnieje w  swojej rodzinnej 
ziemi, w Egipcie, w  Cyrenaiku, a nade w szy­
s tk o ,  w  tej Grecyi azyatyckiej, z której nic 
niepozostało, aktora  tak dalece zbytkiem sw o­
im i bogactwami słynęła.

A teny, w  czwartym w iek u ,  były jeszcze 
siedliskiem sztuk i nau’:. Pełne szkół i po­
m ników , całą młodzież chciwą nauk z E u ­
ropy i Ażyi ku sobie zwabiały. Napełniali 
j ą  ci entuzyasci pierwszych w iek ó w , którzy 
razem oświecenia i dziwności pragną, którzy 
chcą wszystko przeniknąć , wszystko pojąć, 
którzy szukają prawdy z niespokojną szcze­
rością, a z fanatyzmem stawają w  jćj obronie. 
Młodzież ta idzie za poruszeniem swoich mi-
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s trzó w  (1) , z to w a rz y sz a  się  z ich zapasam i,  
z ich t ry u m fam i,  z tym że  sam ym  zapałem , 
z ląż n ie sp o k o jn o śc ią , jaka  niegdyś w z r u s z a ­
ła fiumy obecne w yścigom  ry d w a n ó w .

M łodzież ta n iespoko jna ,  huczna ,  lecz pilna 
i ochocza do nauk , napełn ia  miasto A teny  sw o- 
je m i  igrzyskam i,  obchodząc przybyc ie  now ego 
u c z n ia ,  i p rzepędza  d ług ie  godziny  w  A k a ­
d em ii ,  s łuchając  r o z p ra w  m ędrców . A te n y  
nape łn ia ły  razem  kościoły chrześciańskie i 
ba łw ochw alcze  św iątynie ..  P od  opieką sz tuk  
zachow yw ało  się  ta m - tvieJobozhvo.. P r z  yszłi 
obrońcy  dw óch czci różnych  inięszali się z so­
bą w je d n y ch ż e  sz k o łach ,  sami niew-iedząc o 
te in . Ci m łodzieńcy  tak po w aż n i  i tak łago ­
dn i,  uw ielb ian i od swoich w sp ó lto w arzy szó w , 
k tórych  sw aw oli  un ika ją ,  ci dw aj nicrozdziel-  
li i , k tó rzy ,  w śrzód  pokus i u łudy A te n ,  zn a ­
j ą  d rogę ty lko do kościoła chrzcściańskiego i- 
do sz k ó l ;  j e s t  to G r z e g o r z  N a  z i a n z  em ­
s k i  i przyjacie l j e g o ;  w spom ina ją  ic h ,  w  ca-

(i) Gregor ii Naziąnzeni Qpera t. J, adversus Ju-  
lianum .
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łój Grecy i ; celują w  naukach i w ym o w ie  

świecki  ej’'.
Spotyka się z nimi  częs to ,  nic <io nich nic- 

p r zemawia jąc  m ny  młodzieniec ,  którego ckóil 
jest  nie j ednosta jny  i po ry wc zy ,  oko j a sn e  i 
pełne  og n ia ,  pierścienie j e g o  w ło só w  sp ad a­
j ą  n iedbale ,  szyja lekko nachylona ,  f izyogno- 
mia rueł iawa i wzgard l iwa.  Nosi  on płaszcz (i- 
lozofski ,  ale tłuin który z a n i m  idzie zwiastuje  
p rzysz łą  fo r tunę j e g o  , albo raczćj  n i e b ez p i e ­
c z e ń s t w a ;  j e s t  to b ra t  jednego  z C e z a r ó w ,  
jest  to J u l i a n ,  k tóry rozzbra ja j ąe  z a z d r o ­
sną  niechęć cesarza K o n s t a n s a ,  p r z y b y ł  
do A te n  , dla nabywa nia  nauk,  w  ieb św ią ty ­
ni.  Uchodz i  on za Cbrze śc ian inn ; a K o  li­
s t a  n s  nada ł  n aw e t  j e m u  tytuł  lek tora ,  w  j e ­
d n y m z kościołów;  ale zami łowan ie  j e g o  w H  o- 

m e r  z c-, j e s t  j e szcze  nadzie ją  G re k ó w  do da­
w n e j  w ia r y  p rzyw ią zan yc h .  Głoszą j ego ge ­
n iusz  i jego namiętne  zami łowan ie  nauk.  
Z w ia s t u ją  o nim wielkie r zeczy ,  które zdają 
się usp rawied l iwiać :  j e go  s to p i eń ,  j ego  ta- 
l c n ta ,  j ego  młod ość ,  d z i w ny m  t rafem,  p rzed 

okruc ieńs twem K o n s t a n s a  ocalona.
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W  Azyi ukazuje się A ntyochia , ze swoje- 
mi kościołami, teatram i, tćin zmięszanieiu 
imaginacyi z m iękkością, które zarówno su­
rowości życia iroskoszóm jego 'sp rzy ja ;  tam­
to uczniowie nowej wiary odebrali,  po raz 
pierwszy (1), to miano chrześcianina,  we 
dwa wieki po tem , po całym świccie rozsiane; 
lam-to L i b a n  i u s  z ,  poganin przez miłość 
I I  om e r a  otworzył swoję szkołę , do której 
uczęszczał C h r y z o s t o m ;  tam-to J u l i a n  
zostawszy panem cesarstwa, i zawsze soli­
s ta ,  pisał satyry przeciwko chrzcścianóm, 
poddanym swoim.

Antyochia leży nad brzegami rzeki Oron- 
tu , na czarownej dolin ie , którą uwieńczają 
strome wyniosłości, a wśrzód n ich ,  gdzie 
niegdzie, kryją się pustelnicy. Chrystyanizm 
wszystko wyjednał od n ie j , prócz zrzecze­
nia się cyrku i tea tru ;  ale żadne igrzyska 
krwawe tego urocznego miasta niezasmucają. 
Uroczystości, biesiady nocne, towarzystwa 
umiejętności i roskoszy spokojnych jej mie­

l i )  Saricti Augustino opera , t. I.
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szkaiiców zajmują; różnica sekt do żadnych 
walk nic doprow adza ; szydzą one z siebie 
naw zajem , ale się nieprzcśladują.

L  i b a n i u s z pisze spokojnie panegiryk ,f u- 
l i a n a ,  po jego śmierci, na ruinach politeiz- 
111 u ; ale tłumy cisną się za młodym i wymo­
wnym C h r y z o s t o m e m .  Świątynia rozlega 
się oklaskami, które mowy jego  wbudzają (1). 
Idą zan i m ua po la ,  ku bramom miasta; sze­
rokie płótna są rozpięte ua powietrzu , dla za- 
słonienia od skwaru słonecznego licznych słu­
chaczów upojonych urokiem jego wymowy.

Takiein było życie tych Greków azyatyc- 
kicli, poddanych Rzym owi i Chrześcian, któ­
rzy bynajmniej , p raw ie ,  swoich obyczajów, 
zwyczajów i geniuszu niezmicnili.

A le ,  z innej strony, w pismach A t a n a ­
z e g o  ukazuje się A l c x a n d r y a ,  tak t łu ­
m na , lak pełna burziiwości,  jak Antyochia 
jest spokojna; je s t  to skład wszystkich han­
dlów; ojczyzna sekt wszystkich (2). Mieszkan-

( 1)  Chryzostomi opera t. II .
( 2 )  Athanasii opera . t .  I.
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caini jej są najwięksi  myśl iciele i na jprze -  
inyślnicjsi  ludzie na święcie.  Obok  tego z a ­

łożonego p rzez  P to lo in c us zó w ob se rw a to r i u m,  
oboli lej n iezmie rnej  bibl ioteki ,  która się co­
dziennie.  p o m n a ż a ,  w zn o sz ą  się n iezl i czone 
fab ryczne i r zemieś lnicze zakłady.  Nik t  się 
niczda je  p r ó ż n o w a ć ,  oprócz fi lozofów. Z a ­
t rudn ia ją  się codzień : czesaniem wełny ,  w y ­
rab ian iem p a p i e r u ,  w yd ym ani em  naczyń  
sz k la n n y c b ,  kuciem k r u s z c ó w ;  ślepi  n aw et  
p racują.  W  tym t łumie k ra jowc ów  , cudzo ­
z i em c ów ,  podróżu jących w ę d r o w n ik ó w ;  nie- 
masz żadnej  opinii ,  żadnej  sekty,  żadnej  nad ­
zwyczajnośc i  obycza jów  albo nauki ,  k ló reby 
się bezkarn ie  ukryć  n ie zd o ł a ly ,  tam n igdy  
p rześ ladowanie  eb rys tyan izmu niedosięgoęlo.  
L u dn ość  mnoga  i zuchwała  powśc iąga su ro­
wość  rządu  rzymskiego.

Żad n e  miaslo nie j e s t  więcej  oddane n au ­
kom i bardziej  b u r z l i w e ;  obyczaje mieszkań­
ców mają cóś w  sobie dz i k iego ,  a ich ręce 
częs to się w e  k rwi  broczą.  B i tw ą  się rozpra-  
w u ją  o posiadanie kościoła.  Zawzięc iej  j e ­
szcze  walczą  o areyb iskupstwo .  W p ł y w  tego



dosto jeństw a w ielki j e s t  na um ysły  ludu .  A le ­
x a n d r a ,  p rzez  sw ój hande l,  R z y m  i W ło c h y  
zhozem  o p a t ru je ;  i k iedy chcą zgubić  A t a ­
n a z e g o  w  obliczu c e sa rz a ,  oskarżają  go, 
z podob ieńs tw em  do p ra w d y ,  o zam ysł oglo- 
dzenia R z y m u ,  przez  w s trzy m y w a n ie ,  s w o ­
j ą  w ła d z ą ,  odpłynicn ia  floty Egiptsfciej.

K o n s ta n ty n o p o l ,  je g o  obyczaje ,  je g o  prze- 
p y e b , d w ó r  cesarski i j e g o  sk a że n ie ,  lepiej 
się j e s z c z e ,  w  w ielk ich  m ów cach  czw ar tego  
w ieku  w yda ją .  J e s t  to stolica św ia ta  i s to ­
lica w i a r y ; tam to z kolei ja śn ie ją  na ka te ­
d rze  b isk u p ie j :  G r z e g o r z  JNa z i a  u ż e ń ­
s k i  i C h r y z o s t o m ;  a le ,  w  tym że sam ym  
cz as ie j  j e s t  to punk t ś rzo d k o w y 5 w  k tórym  
się zbiegają sekty  w yna lez ione  p rze z  um ysły  
sub te lne  A lex a n d ry i  oraz filozofią g recką; tam 
one szukają  k o rz y śc i ,  w ys tępu jąc  na popis- 
u d w o ru  i s ta ra jąc  się pozyskać sobie w zg lę ­
dy jakiegoś s z am b e l la n a ,  lub  też eunucha p a ­
łacow ego. T a m  p rze to  w y d a ją  s i ę ,  w  całej 
swojej n ag o śc i ,  nędze  pań s tw a  W s c h o d n ie ­

g o :  despotyzm  dz iw aczny  panu jących , in t ry ­
gi pa łacow e ,  zepsucie wielk iego grodu  zbyt 

Poczet nowy I I .  N. m  *>
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szybko w z ro s łe g o ,  Islóry n iebył ani greckim 
ani rzym skim  i zdaw ał się raczej osadą an i­
żeli stolicą. A le  K o n s ta n ty n o p o l , przez sa­
rnę sw o ję  n o w o ś ć ,  n ie  miał w sw ych  pom ni 
h a c l i , w  sw ych  u roczys to śc iach , w  sw oich  
z w y c z a ja c h ,  coby d aw n ą  relig ią  p rzypom i­
na ło .  R j ł  on lej samej daty  co t r y u m f  re- 

ligii chrZeściańskiej.
W  R z y m ie ,  p rzec iw n ie  ch rys ty sn izm  pół- 

z w y c ię z tw a  tylko dostąpił.  D w ie  spo łeczno­
ś c i ,  dw ie  w ia r y ;  p rzeszłość  i p rzysz łość ,  s ta ­
n ę ły  na p rzec iw ko  siebie i by ły  w  niezgodzie. 
Ś w ią ty n ie ,  c y r k i ,  t e a l r a ,  ulice naw e t  R z y ­
m u ,  pe łne  ru ch u  p ogańsk iego ,  żarliw ość 
znacznej  części m ieszkańców  u trzy m y w a ły .  
M n ó z tw o  ro d z in  se n a to rsk ic h ,  nade w sz y s t ­
k o ,  trzym ało  się je szcze  daw ne j  w ia ry ,  jako 
chw a ły  naddz iadów . L u d ,  kościoły chrzc- 
ściańskie i cm entarze  m ęczenn ików  nape łn ia ł .  
.Niewolnicy, ubodzy ,  n o w y  zakon p rzy ję li ;  
w  nim bow iem  pociechę i zasiłek zn a jd o w a­
li. W s z e la k o  ju ż  obw in iano  księży o z ie  oby ­
czaje, i p rzepych  b iskupom  w y rz u c a n o .  W  po., 
śrzód  czw artego  w ie k u ,  o k a ted rę  b iskupią
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w  Rzymie, krwawo się dobijano. Poganie (1) 
z roskoszą le sromotne zapasy oglądali, sła­
wiąc je  z szyderstwem obok prostoty jaką im 
się podobało upatrywać w niektórych bisku­
pach prowincyj wloskicln Rzeczą jest godną 
uw agi, żc w ciągu tego wieku, kościół rzym ­
ski nic wydał żadnego wielkiego pisarza, ża­
dnego wielkiego mówcy podobnego tym, któ­
rzy  się w A fry c e , G recyi, Azyi porodzili; 
lecz on pracował nad rozszerzeniem , jak  na j­
dalej swoich w p ływ ów : starał się opanować 
kościoły A fryk i ,  Gallii tudzież Iberyi.

W ięcej on zmierzał do panowania nad ludź­
m i ,  aniżeli do chwały pięknego mówienia i 
pięknego pisania; starał się on zostać rozjem­
cą sporów mnogich podniecanych przez du­
cha solistycznego G reków ; przyjmował do 
społeczeństwa swego doktorów W schodu 
prześladowanych z przyczyny konlrowersyj, 
a pozyskiwał ich sobie , dając im uchronę.

Żadna się prawie sekta w kościele rzym ­
skim nientworzyła. Geniusz jego , w tej mie-

( i )  Amm.ia.ni Marcellini lib. X X II .

9  *
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rze, zupełnie był sprzeczny z geniuszem grec­
k im ; trzymał on się dawnych formularzów, 
mało co w znaw ia ł ,  lękał się odmian jako lie- 
r e z y i , a nie dorównywając chwale kościoła 
w schodniego, musiał w końcu wziąć nad nim 
górę przez pewny rodzaj rostropności docze­
snej i przez wytrwałość.

Geniusz grecki swobodniejszy , od czasów 
zdobywstwa A l e x a n d r a  stawszy się w ię­
cej oryentalnym niż europejskim , w prow a­
dził do chrystyanizmu subtelności,  ałlegoryc. 
E g ip t  i Azya mniejsza były jego  teatrem; ty­
siące sekt, tysiące mniemań dziwacznych w y ­
lęgało się tam , w im aginacyi zabobonnej mie­
szkańców. Rzymianie, albo raczej Indy, które 
mówiły językiem łacińskim, mieli coś mniej li­
czonego, mniej dowcipnego; byli to tylko z g ru ­
ba teologowie, w  porównaniu do Greków alc- 
xandryjskicb; lecz więcej mieli umiarkowania, 
spokojności i  trzeźwości w  swoich mniema­
niach. Niedowierzali oni subtelnościom meta­
fizycznym, które teologowie wschodni mięszali 
z dogmatami wiary, a to  odszczepicństwo, to 
nienawidzenie się wzajemne, które, po wielu



w iekach po tem , rozdzie li ło  dw a kościoły, m ia ­
ło  sw ój początek  w p ie rw szych  czasach p ro ­

ze lityzm u chr ie śc iańsk iego .  M ożna ś lady te ­
go napotkać w  pomnikach pozostałych po m ó w ­
cach obojej l i te ra tu ry ;  lecz w tćj m ierze  do 

p o ró w n a ń  ścisłych w icie  b raknąć  będzie. Nie- 
ty lko bow iem  kościół w sch o d n i  n ie za p rz e ­
czoną odznaczał się w yższością co do imagi- 
nacy i ró w n ie  jak  w y m o w y ;  ale z pom iędzy  
p isa rz ó w  łacińskiego kościoła, ci w szyscy ,  k tó ­
r zy  w ielk im  b laskiem  za ja śn ie l i ,  zda ją  się do 
W s c h o d u  n a le ż e ć ;  j a k o ż ,  je d n i  z nich żyli 
w S y r y i ,  E gipc ie ,  i tchnęli  en tuzyazm em  b rz e ­

gów  Jo rd a n u ;  inni z rodzeni w klim acie  sk w a r ­
n ym  A f r y k i ,  w chodn im i r a c z e j ,  n iż ła c iń ­
skimi b y l i ;  ję z y k  rzym sk i p rzekszta łc ił  się 
w  ich p ism ach, n ab yw a jąc ,  pew nego  rodza ju  
n icforem ności gó rne j  i barbarzyńsk ie j .

P o d  tym w z g lę d e m , w iększym i by li  oni 
n ow ato ram i,  aniżeli  G recy  ; u tw o rzy l i  oni na  
Zachodzie* epokę szczegó ln ie jszą  i w yb itn ie j  
w y łączną  od p rzesz łych .  T e  różne charakter 
ry  uczu je  każdy , ktokolw iek zechce poznać  
h is to ry  ą- i p ism a w ielk ich  lu d z i ,  k tó rzy  na



W schodzie i Zachodzie, u tw orzyli ,  w  czw ar­
tym w ichu ,  epokę tak pamiętną w  rcligii o-

raz literaturze.
Z  ojców kościoła chrześeiańskiego w owym 

w iek u ,  najwięcej się w sław ili:  na W scho­
dz ie ,  święty A t a n a z y ,  którego życie, upor­
czywe w a lk i ,  nadzwyczajny g en iu sz ,  har­
dziej się przyczyniły do wzrostu  i wielkości 
religii chrześcianskiej, aniżeli cała K o n s t a n ­
t y n a  potęga; święty J a n  C h r y z o s t o m ,  
którego pisma , równie świetne jak blask sło­
neczny jaśniejący wśrzód przestworów Syryi, 
czy ta jąc ,  wierzyć n ie p o d o b n a ,  żc w tąż za 
nimi barbarzyńska, śrzednich wieków epo­
ka następowała ; święty S y n e z y u s z  w spół­
czesny C h r y z o s t o m a ,  biskup w  Ptolomai- 
dz ie ,  którego dzieła są ciekawym pomnikiem 
cywilizacyi, jaka panowała jeszcze, podczas 
tej epoki, w Cyrenaiku, krainie Afryki po­
łudniowej z dawna osiadłej przez Sparcya- 
t ó w , nie długo wspól-zawoduików Kartagi­
ny, uległvcłi następnie pod berłem P t o l o -  
m e u s z ó w  egiptskicli, a przez tych ostatnich 
oddanych w  puściznie Rzym owi. Znany ten
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geniusz  zn iknął  w  pośrzód  zw alisk  sw o jego  
k ra ju .  W s z y s tk o  g inę ło  w  cesa rs tw ie  grec- 
kićin i g inę ło  w zapom nien iu  : c iem na pomro- 
ka b a r b a rz y ń s tw a ,  ten W s c h ó d  tak św ie tny ,  
tak p rzep y szn y  i tak w s ław iony  z nauk okry­
ł a . —  N a  Z achodzie  nie m o ż n a  się  było  spo ­
dziew ać tego n ie p rze rw anego  w  kolei sz e re ­
gu wielk ich  g e n iu sz ó w ,  k tó rym i się sp ra w ie ­
d liw ie  zaszczyca kościół, w schodn i .  Upadek  
R z y m u  i W ło sk ie j  k ra in y ,  cyw ilizacya n o w a  
i zupe łn ie  łac ińska w  G a l l i i ,  H iszpan ii  t u ­
dzież przy leg łych  im s t r o n a c h ,  nic n a s t rę ­
czała im agiuacyi tyle za sobów , ile nauki g rec­
k ie  połączone z gó rnem i i u rocznem i E w a n ­
gelii p raw d am i.  M ożna n a w e t  ła tw o  po- 
s t r z c d z ,  że opow iadan ie  now ego  zakonu  nie- 
zn a la z ło ,  u ludów  łacińskich  żadnego m ęża 
obdarzonego  w yższym  gen iuszem , aż  do T  c r- 
t u l i a n a  z K ar ta g in y ;  tudzież L a k t a n c y u -  

s z a  naz w an e g o  C y c e r o n e m  cbr.zcściań- 
sk im ,  k tóry  się odznacza  hardz ie j  p rzez  t ro ­
skliwość sk rzę tną  w zględem  po p raw n o śc i  j ę ­
z y k a ,  n iż li p rzez  górność ducha i w y m o w y .  
Je g o  dzieła, pisane pod koniec trzeciego  wie-
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ku, należą do tych długich kontrowersyj prze­
ciw poganizmowi, wcześniejszych od epoki 
k tórą , pód względem wymowy chrześeiań- 
skiej rozważamy.

K o n s t a n t y n  zwycięzca, przenosząc na 
W schód tron swój i chorągiew wiary C h r y ­

s t u s a , zdawał się powściągać uniesienia gie- 
niuszu na Zachodzie 3 ale cześć prawego B o­

g a  , przeniknęła głęboko do duszy wyznaw­
ców Ewangelii, tak , iż się sama przez sie­
bie rozkrzewiać i wzrastać mogła. W  liczbie 
mnogich jej wyznawców, przybywających i 
mnożących się. codziennie znaleść można pra­
wdziwie geniusze, które się na glos jej obu­
dziły; a kościoły, Gallii, Hiszpanii, Maury- 
tanii, pochlubić się mogą swoimi mówcami 
równie, jak kościoły Grecyi i Azyi. Nauka 
A r y n s z a ,k tó r a  przebiegała cały świat chrze- 
ściański, znalazła na Zachodzie sektarzy i 
dzielnych przeciwników. Jednostajna toczyła 
się walka tylko na innćm polu bitwy. W  ma- 
łem Gallii miasteczku zjawił się A t a n a z y  
zachodni, pochodzący z pogan gallikańskich, 
którego Rodanem wymowy łacińskiej nazwa-
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no. M ąż ten św ię ty ,  go r l iw y  boha te r  p raw ej  
w ia ry ,  w s ław i ł  się nade w szys tko  śmiałą je j  
ob roną  p rzec iw ko  A ry ą n ó m .  U zbro jony  po ­
w ag ą  świętego J a n a  s taw ającego  p rzed  H e ­
r o d e m  i M a c k a b c u s z ó w  p rzed  kró lem  
A ń t y o c b e m  odw ażn ie  nac iera  na  przem oc 
d o cz esn ą ,  w  sp raw ie  dobra w iecznego  dusz 
ludzkich .  W  Gallii także z familii rzym skiej 
u rodził  się św ię ty  A m b r o ż y ,  k tórego dusza 
w ie lka  i cz y s ta ,  w yże j  się coraz w znos ić  zda­
w ała  p rzez  uczucie obow iązków  i g rozę  n ie­
bezp ieczeństw .  P am ięć  tego m ęża ,  p rzez  le ­
gendy  ów czesne  otoczona cudami, w  n iep rze­
bytej c z c i ,  na  Zachodzie  pozosta ła .  D o  tej 
epoki na  Zachodzie należą.- św ię ty  H i e r o ­
n i m ,  k tórego ua jw ażn ie jszem  dziełem  je s t  
tłum aczenie ksiąg św ię tych , praca  zn iez m ie r -  
ności swojej b a r d z ie j ,  aniżeli  z gen iuszu  p i­
sarza zn am ien i ta ;  św ię ty  P a u l i n  b iskup 
w  N o l i , m ów ca i poeta n iepospoli ty ,  k tó re ­
mu na jp ić rw szcm u  przyp isu ją  heroizm  p o ­
św ięcenia  się w z n o w io n y  później przez  św ię ­
tego W i n c e n t e g o  a P a u l o :  tak bow iem  
niesie p odan ie ,  żc P a u l i n  sam się  oddał
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w niewolą , dla oswobodzenia syna pewnej u- 
bogiej wdowy.

Lecz żaden z ojców kościoła zachodniego 
większą i słuszniejszą niezajaśniał chwałą, jak  
święty A u g u s t y n ,  mąż obdarzony na jhar­
dziej zdumiewającym geniuszem, który naj­
więcej wyobraźni do teologii, wymowy zaś i 
czułości do scholastyki wprowadził. Metafi­
z ykę ,  h is to ryę , starożytności, naukę obycza­
j ó w ,  znajomość sz tu k ,  wszystko to św. A u- 
g u s t y  n ogarnął. P isze o n ,  z równą biegło­
ścią o muzyce, jak o w o l n e j  w o l i  (liberum  
arb itr iu m );  wykłada umysłowe fenomena pa­
m ięc i ,  z tą jasnością , z jaką, o upadku P a ń ­
stw a R zym skiego  rozprawia. Dzieła jego, ob­
fite źrzódło ,  z którego czerpała nauka teolo­
g iczna , tak potężnie wstrząsająca niegdyś 
E u ro p ę ,  są najżywszym  i najrzetelniejszym 
obrazem społeczności, oraz w ym owy cbrze- 
ściańskiej , pod koniec czwartego wieku.



JAIN F R Y D E R Y K  N IS Z K O W S K I .

J i m  F r y d e r y k  N i s z h o w s h i ,  Filozofii,  M e­
dycyny i Chirurg ii  D o k to r ,  A kadem ii  M edy­
cznej P ary  z i; i ej, T o w a rz y s tw a  M edycyny pra- 
Istycznej , T o w a rz y s tw a  ga lw an icznego  i b a ­
dań f izycznych ,  T o w a rz y s tw a  akademicznc- 
go um ieję tności w  P a r y ż u ,  T o w a rz y s tw a  m e­
dycznego w M onpe ll ie r ,  P rzy jac ió ł  sz tuki po ­
łożn iczej w  G oltyndze ,  T o w a r z y s tw a  um ie­
ję tnośc i  w łoskiego C z łonek -K orre sponden t,  
Tow arzys tw a  M edycznego  W ileń sk ieg o  P r e ­
z y d e n t ,  Chirurg ii  teo re tycznej  i p rak tyczne j  
w  C e s a r s k i m  U n i w e r s y t e c i e  W i l e ń ­
s k i m  Professor  P u b liczn y  Z w y c z a jn y ,  uro-



28

dzil  się w  tntc jszćm mieście ( W i l n ie )  dnia 18 
marca 1774 r.— P o  ukończeniu nauk  w  W i ­
leńskim Uniwersytecie  i o t r zymaniu s topnia 
Dokto ra  F ilozof i i ,  poświęci!  się naukom me ­
dycz ny m i przez  konkurs  w y br a ny  został na 
P lc e -P ro fe sso rn  Chi rurgi i ,  w  tymże U n i w e r ­
sytecie dnia 28 W r z e ś n i a  1797 roku.  O t r z y ­
mał  s topień Dokto ra  Medycyny  i Chi rurgi i ,  
w  tymże  U n iw er sy te c i e ,  dnia 22 Maja 1799 
roku .  Gdy r ó w n ic  w  ciągu p rzykładan ia  się 
do n a u k ,  j ako  też p ra k t yc e ,  po szpi ta lach 
w o js k o w y ch  i w mieście sp r aw ow an e j  okazał  
n iepospol i t ą ,  zdolność i ochotę do sztuki  chi ­
r u r g i c z n e j ,  z j edna ł  sob ie ,  w n e t  po we j śc iu  
do Uniw ers y te tu  p r zy ja źń  i szacunek zacne ­
go Professora Chi rurgi i  B r i o  t e  t ,  który,  
chcąc go przysposobić  za pomocnika i nas tęp ­
cę po sobie ,  nic tylko sam kształci ł  i p r o w a ­
dzi ł  N i s z k o w s k i e g o ,  w  praktyce i opera-  
cyach ch i ru r g ic zny ch ,  wyniós ł  go na stopień 
adjunk ta  U n iw er sy te tu ;  ale też w yje dn a ł  dla 
niego u Zwierzchnośc i  pozwolen ie  i fundusz ,  
do zwiedzen ia  zagran icznych  U niw ers y te tów  
i s z p i l a ló w ,  dla zupełnego wydoskonalenia
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się w tej sztuce. Po opuszczeniu więc Uni­
wersytetu W ileńsk iego , w r. 1802, dnia 11 
czerwca , udał się N i s z k o w s k i najpićrwej 
i przybył do Berlina , dnia 20 Sierpnia, tegoż 
roku. Tam  zabrawszy znajomość natychmiast 
ze sławniejszymi chirurgami pruskimi, G o r -  
k c , M u r  s i n ą i Z  e n k e r  e m , -cały się oddal 
nabywaniu nauk , mając zawsze na szczegól­
niejszym widoku swój przedmiot. Oprócz 
ogólnych kursów Chirurgii wy kładanych przez 
Professora Z e n k e r a  i M u r s i n  ę ,  brał j e ­
szcze kursa prywatne, w wielu szczególnych 
przedmiotach, jako to :  a). Kurs prywatny o 
Chirurgicznych operacyach, od Professora 
M n r s y n  y, pod którym się ćwiczył w  samem 
ich w ykonyw aniu , ha chorych, w  szpitalu 
Charite zw anym , oraz był świadkiem li­

cznych jego operacyj, w  praktyce p ryw a­
tnej wykonanych; b.) Kurs Fizyologii tudzież 
połogów trudnych , od Professora W a l t e r a ,  
który pokazał mu swój piękny gabinet ana­
tomiczny; e.) Kurs Professora I l u f e l a n -  
d a ,  o chorobach chronicznych; d.j Kurs 
kliniki teoretycznej, jakoteż zastosowanie jój
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(lo leczenia chorób wewnęt rznych ,  w szpita­
lu la C harite , od Profcssora F r  i ze.  P. Z e  11- 
1; e r otworzył  mu wstęp do gabinetu,  w któ­
rym ogląda! liczny zbiór instrumentów" chi­
rurgicznych i wszystkich znajomych dotąd 
bandażów.

W  pierwszych dniach maja 1803 rolsii, opu­
ściwszy,  po ukończeniu kursów zimowych, 
Berlin i zmierzając ku Pa ryżowi ,  zwiedzi! 
wszystkie po drodze leżące Uniwersytety i 
sławniejsze zakłady w Niemczech. Czas po­
bytu swojego w Lipsku ,  przepędził  z pożyt­
k iem,  obcując z Profcssorein Chirurgii E k- 
h o z e m ,  który pokazał mu wynalezione przez 
siebie narzędz ia,  gabinet anatomiczny oraz 
praktykę swoję w szpitalu. W  Hali,  korzy­
stając ze znajomości Professora R e i l a ,  o- 
glądał sławny gabinet anatomiczny M e c k e- 
ła. W  Jenie przebawił  dni ki lka,  dla pozna­
nia gabinetu sławnego anatoinika L o d e r a ,  
oraz przypatrzeniu się niektórym ważniej­
szym operacyom przez niego i przez S t a r ­
k a  wykonywanym.  W  Bambergu obejrzał 
liczny i dobrze urządzony szpital ,  pod za-



w iadyw aniem doi;lora M a r k u s  a. W  W i i r z -  
b ur gu  przepędzi ł  z pożytkiem czas niejaki ,  
mia no w ic ie ,  dła poznan ia  sposobu l i lolomii 
s ł awnego  S i c b o I d a, w szpitalu p raktycznym.

Za p rzybyc iem do P ar y ża ,  zyskawszy  w net  
p rzychylność Professora P o r t a  l a ,  k tóry już 
b y ł  uprzedzony  p rzez listy r ekomendacyjne  
B r i o  t e g o ,  za poś rzednictwcn ł  j e go  zabrał  
znajomość  z na j s ł awnie jszymi  wówc za s  Chi­
rurgami  : L a s s u s ,  P c l t a u ,  S a b a t i e r ,  
B o y e r ,  D u b o i s ,  D u p u y t r e n  i wielu in ­
nymi.  W  tern w ielbieni mieście,  gdzie,  zda­
niem całej E u r o p y ,  Ch irurgia do n a j w yż sz e ­
go doskoualości  stopnia p rzywiedz iona  zos ta­
ła , n i ezmie rna  zaś ludność podaje bez ustan- 
nie sposobność oglądania naj rzadszych  i n a j ­
ważniej szych p r zyp ad ków  chi rurgicznych,  
widział  i N i s z k o w s k i  o twar te  dla siebie roz ­
legle pole do wydoskona len ia  się w  umie ję ­
tności i praktyce chi ru rgicznej .  Oprócz  p u ­
bl icznych kursów Chirurgi i  teoretycznej  w y ­
kładanych p rzez  P ro fessorów L a s s u s  i B o y- 
e r, słuchał j e szcze  wiele ku r s ów  pr ywatnych ,  
w przedmiotach praktyczne j  C h i r u r g i i , ćwi-



32

cząc się, w praktyce operacvj, po wielu szpi­
talach miejskich. A naprzód: Kurs pryw a­
tny Chirurgii praktycznej brał od P. D u p u y- 
t r e n ,  który, jako pomocnik Professora Kli­
niki zewnętrznej P. P e l t a u  w szpitalu V H o ­
te l-D ieu , odbywał z nim zawsze swoje w i­
zyty chorych i przypuszczał do rob ien ia  wie­
lu operaeyj. Pow tóre : kurs o operacjach chi­
rurgicznych i klinikę zew nętrzną , od Profes­
sora B o y e r ,  w szpitalu la C harite . Nadto 
assyslował wszystkim ważniejszym opcra- 
cyóm , przez tegoż Professora w  mieście ro ­
bionym. Potrzecie:  Największy pożytek i 
w p raw ę  do operaeyj, jak  to sam, w listach do 
Professora B r  i o l e g  o pisanych zeznaje , o- 
trzymał z uczęszczania na klinikę zewnętrz­
ną , L ’hospice de perfeclionnem ent zwaną, i 
pod zarządzeniem sławnego D u b o i s  zosta­

ją c ą ,  do której n ieprzyjm ow ano, jak  tylko 
chorych potrzebujących nieuchronnie wielkich 
operaeyj chirurgicznych, w liczbie których, 
litotomia  bardzo się często wydarzała. Po- 
czwarte : Kurs prywatny o frakturach i Iuxa- 
eyaeh, po P . G i r a u d ,  których bardzo mno
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gie przypadki dostarczał szpital V  Hotel-Dietl. 
P opią tc :  Chcąc poznać cały zbiór instrumen­
tów szkoły p a ry zk ie j , pod zawiadywaniem 
P .  T h i l l a y c  zostający, brał jeszcze od nie­
go kurs pryw atny operacvj chirurgicznych, 
wespół z P . M u d r  o w teraźniejszym Profcs- 
sorcm Uniwersytetu Moskiewskiego. Poszó- 
s t e : W  teoryi i praktyce sztuki położniczej 
nictylko się cwiczył, pod Professorem B a u- 
d e l o ( f u e ,  ale nadto brał kurs prywatny tćj 
nauki u P . M a y g r i e r ,  który go mianowicie 
doskonalił w prowadzeniu trudnych połogów. 
Posiódme: Klinikę medyczną brał pod P. L e  
R o u x ,  w  szpitalu C harite ,  a pod P. B a u -  
v a i s, w szpitalu Salpeteiere. Tak mnogie i w a­
żne zatrudnienia w  przedmiotach lekarskich, 
nie przeszkodziły wszakże L i s z k o w s k i e ­
m u  słuchania kursu Chemii teoretycznej od 
wymownego F o u r c r o y ,  Chemii stosowanej 
od B e r t o l c t a ,  oraz kursu fizyki experyincn- 
talnej P .  C h a r l e  i wielu innycli. Prócz te 
go obejrzał w Paryżu wszystkie zakłady l i­

czone, gabinety i szpitale. Gdy zaś te wszy 
sll.ie prace i przedmioty uczone znacznego

Poczet nowy I I .  N .  1 9 .  3
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wymagały czasu ,  wyjednał więc sobie , za 
pośrzednictwem ówczesnego rektora Uniwer­
sytetu sławnego i pamiętnego na zawsze przy ­
sługami dla lej szkoły głównej Hieronima  
S t  r o j  n o w s k i e g o ,  pozwolenie od księcia J e ­
gomości ówczesnego Kuratora Uniwersytetu 
W ileńskiego i jego wydziału, na pobyt z a g ra ­
nicę, przez rok jeszcze jeden , dłużej nad ter­
min lat trzech pierwej przeznaczony; a oprócz 
pensyi przez Uniwersytet dosyłanej nieszczę- 
dził własnego funduszu , na zwiedzenie j e ­
szcze innycb francuzkich i włoskich U niw er­
sytetów tudzież znakomitszych szpitalów.

W yjechaw szy  więc z P aryża , dnia 10 S ier­
p n ia ,  1805 ro k u ,  w Bordeaux  oglądał szpi­
tal świętego J  ę d r  z e j  a oraz drugi Lhospice  
de malernite  zwany. W  Tuluzie  zwiedził 
szpital świętego J a k ó b a ,  około trzydziestu 
chorych zawierający. W  Montpellier , zapo­
znawszy się z Panem B r o u s s o n c t ,  Profes- 
sorcm klin ik i,  powziął wiadomość o stanie 
ówczesnym instrukeyi medycznej w tem  m ie­
śc ie ,  tudzież oglądał, w szpitalu świętego 
E l i a s z a  klinikę medyczną i chirurgiczną za-
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rządzaną przez PP . P o u l i n g n o u  i M c j a i i .  
W  Avignonie pozna! się z P P .  B o u c h  t i 
C l e m e n s ,  >v szpitalu V H p te l-D ieu . W  Mar­
sylii, od lekarzy tamecznych, powziął dokła­
dną wiadomość o powietrzu m orow em , które 
tam w  roku 1720 panow ało ; co dokładnie 
w  dzienniku swoich podróży uczonych opisał. 
W  T urynie  odwiedził szpital S a in t-Jea n , 
400 chorych w sobie mieszczący i zabrał zna­
jomość z P . R o s s  i chirurgiem tegoż szpita­
lu. Zwiedził takoż szpitale C liarile  i M atev- 
nite  zwane i zabrał znajomość z Profcssora- 
mi Uniwersytetu. W  Mcdyolauic przebawił 
z pożytkiem, czas n ie jak i ,  uczęszczając do 
szpitalu wielkiego, pod zarządzeniem P. G r a -  
n i n i ,  oraz do szpitalu wenerycznych i Cliari- 
te zwanego. W  P a w i i ,  zasiągnąwszy wia­
domości o stanie instrukcyi w  tem mieście 
rozpatrywał piękny gabinet anatomiczny, pod 
zawiadywaniem P .  F a l  o r  i zostający, ogród 
botaniczny, szpital miejski, a mianowicie kli­
nikę medyczną oraz chirurgiczną, w nim za­
łożoną, pod sterem Professora S k a r p y .  
W  Bononii, poznawszy P ro fesso rów ; T  c s t ę,

3 *
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G e n t i l i  i ,  A i d  in  i ,  oraz chirurga vice-kró- 
lewskiego A s  s a l  in  i ,  zwrócił swoje, uwagę 
na gabinet anatomiczny, mnogi zbiór prepa­
ratów , tal. naturalnych, jako też z wosku w y­
robionych zawierający, oraz na szpital miej­
ski, gdzie operator A  t t i ,  nauczy! go now e­
go sposobu lito tom ii,  za pomocą noża, przez 
siebie wynalezionego. W e  Florcncyi zalecił 
się Professorowi Chirurg ii ,  a razem operato­
row i N a n o n i ,  z którym przeglądał wielki 
szpital S t. M aria  N ova  nazwany, tudzież 
znajdujące się w  nim laboratorium  anatomi­
czne sławnego M a s c e q u  c e s ,  który mu po­
kazał wszystkie swoje p repara ta ,  oraz injck- 
cye naczyń limfatycznych. T u  takoż widział 
piękne muzeum liistoryi naturalnej i obie kli­
niki. Nakonicc zwiedziwszy Rzyin i Neapol, 
których opisanie, w  dzienniku jego podróży, 
przypadkiem zatracone zosta ło , przybył do 
W ie d n ia ,  na dniu 27 Czerwca 1806 roku.

T am  najpićrwej ściągnął na siebie jego u- 
wagę instytut macierzyństwa, założony przez 
cesarza J ó z e f a I I ;  gdzie będąc w prow adzo­
ny  przez Pana K e r n a  i zaznajomiony z P .
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B o c r ,  p rze p ęd z i ł  w  W i e d n iu  t rzy  miesiące, 
najbardzie j  dła te g o ,  aby się p rz y p a trz y ł  l i­
cznym  bardzo p o ło g o m ,  k ie row anym  przez  
tego najbieg le jszego  w  A u s try i  abuszera. P ró cz  
lego w iadom ości s w o j e , o chorobach oczu i 
o pe racy ach im s łużących , s ta ra ł się rozsze­
rzyć  i udoskona lić ,  p rzez  rad y  i p rzes trog i  
s ław nego okulis ty  B e r a .  U częszcza ł  także 
na klinikę m edyczną  P ro fesso ra  B c i n l ,  na 

k linikę m edyko-ch iru rg iczną  P .  l i c i  n i c  i u i 
ch irurg iczną K e r n a ;  gdzie oglądał n iektó­
re o p e ra c je  p rz e z  n iego rob ione.

P o w ró c iw s z y  do U n iw ersy te tu  W i le ń s k ie ­
go na dniu  27 P a ź d z ie rn ik a  1806 r o k u ,  za 

po tw ie rdzen iem  m in is tra  oświecenia n a rodo ­
w e g o ,  miał sobie p o ru c z o n e ,  ja k o  ad junht,

■ daw anie  kursu  , o chorobach kości i banda­
żach. R oku  1807, gdy  wielki na t łok  chorych  
żo łn ierzy  zn a jd o w ał  się  w  W i l n i e ,  N i s z -  
“ O ' v s k i ,  nietylko p ilne m ia ł s ta ran ie  nad ca­
łym  szpitalem pom ieszczonym  w  k lasztorze  
księży B a zy l ian ó w ,  ale też wiele operacyj 
c h i ru rg icznych ,  w  szpita lu  św ię tego  P i o t r a  
na  A n lo k o lu , z pom yślnym  n ad e r  skutkiem
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wykonał. Za takową gorliw ość , w  lecze­
niu wojskowych urzędników , N a j m i ł o ś c i -  
w i ć j  nagrodzony został pierścieniem brylan­
towym.

W  roku 1808 dnia 4 M arca, wybrany zo­
stał na extra-ordynaryjnego Professora Chi­
ru rg i i ,  a potwierdzony dnia 4 Sierpnia tegoż 
1808 roku. Oprócz pomienionego traktatu, 
o chorobach kości,  wykładał I N i s z k o w s k i  
ogólny kurs chirurgii teoretycznej. Około te­
goż czasu , pełnił bezpłatn ie , przez lat czte­
ry ,  obowiązek sekretarza oddziału. Od ro ­
ku 1809, za otworzeniem kliniki chirurgi­
cznej, wespół z Professorem B r i o t e t ,  prze-; 
wodniczył uczniom , w  opatrywaniu i lecze­
niu chorób zew nętrznych , tudzież wiele bar­
dzo ważnych operacyj, przed ich oczyma, 
nader trafnie i szczęśliwie wykonał; a przez 
dwa potem następne la ta , dla choroby tego 
Professora , oprócz kursu teoretycznego sw o­
jej nauki wykładał jeszcze i pokazyw'ał na 
ciałach martwych cały kurs operacyj chirur­
gicznych, cwicząc i wprawiając każdego z u- 
c zu ió w , w  zręczne i umiejętne ich wykony-
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wanie. Nakonicc wybrany i potwierdzony na 
Professora Publiczncgo-Zw yczajnego  Chirur­
gii teoretycznej i praktycznej, na dniu 2(5 Ma. 
ja 1812 rok u , ujrzał dla siebie nowe pole do 
pracy i gorliwości otwarte. W  r. 1813 roz­
począł powtórnie klinikę chirurgiczną dla za­
burzeń w ojennych przerw aną, którą, z przy­
kładną o pożytek uczniów troskliwością za­
rządzał; nieodbierając za to innej nagrody  
prócz zwyczajnej Professora pensyi.

Jako uczeń godny i naśladowca B o y  e r a ,  
D  e s  a ni  ta, i S a b a t i e r a ,  wykładał z chlu­
bą, w  krajowym języku tę umiejętność, któ­
ra pod w ezw aniem  i przybyciem do W ile ń ­
skiej szkoły medycznej Professora B r i o  t e ­
g o  niemal obcą w niej była. Imię jeg o  zro­
biło się rózgtośrtein, dla w ielu  trudnych i w a­
żnych operacyj chirurgicznych, które z rzad­
ką zręcznością i pomyślnym skutkiem w y p e ł­
nił. Ze wszystkich pobliższych prowincyj,  
chorzy dotknięci defektami wymagającemi W a ­

żniejszych operacyj chirurgicznych , szukali  
pomocy je g o  ręki. W ie lu  skarbowych uczniów  
medycyny wyuczonych przez n ie g o ,  praco-
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wali z pożytkiem i pracują jeszcze dotąd po 
szpitalach wojennych, w calem C e s a r s t w i e  
R o s s y j s k i ć m .  Oil czasu choroby Profcs- 
sora B r i o t e t ,  N i s z k o w s k i  zajęty stara­
niem olsolo znacznej liczby chorych, w prak­
tyce położniczej i chirurgicznej znacznie nad­
werężył i osłabił swe zdrowie. Łączył al­
bowiem zręczność i umiejętność operatora 
z biegłością światłego akuszera.

W a ż n e  jego dla kraju tudzież nauki chi­
rurgicznej zasługi, zdobiły i podwyższały 
najpiękniejsze serca przymioty; był łagodnym, 
przystępnym  i uczynnym , bez żadnej cheł- 
pliwości, przysady i próżności. Uczniów bio­
rących się do praktyki chirurgicznej ośmielał 
i zachęcał swoją radą i pomocą. Niezmordo­
w ana b y ła ,  na wszelkie wezwanie jego usłu­
żność , wszystkim stanom bez różnicy, z j e ­
dnostajną gorliwością świadczona. Tak cno­
tliwe i dobroczynne postępki zjednały mu 
przychylność i szacunek , nietylko u w szyst­
kich współtowarzyszów i uczn iów , a lc w c ą -  
łej powszechności.



41

Z szed ł n iespodzianą  śm ie rc ią ,  n a  dniu  3 
W r z e ś n ia  1816 r o k u ,  z pękn ien ia  lewej ko­
mórki s e rc a ,  po dw ódz ic s tu  godzinach n a jo ­
k ropn ie jszych  cierpień .  P odleg ły  b y ł j n ż  od 
młodości womitóui i rnk lacyom  pochodzącym , 
jak się z d a j e , od d w ó ch  m ierne j  w ielkości 
t łu s taw ych  tu m o r ó w ,  z k tó rych  je d en  koło 
w yższego  o tw oru  ż o łą d k a ,  d rug i w  w yższe j  
połow ic kanału  pokarm ow ego  by ł położony. 

M ożna m ó w ić ,  żc w ielk ie  zasługi tego m ęża 
z których się n ic zw y k ł  by ł p rze ch w a la ć ,  ale 
ow szem  p o k ry w a ł  j e  rza d k ą  skrom nością ,  do ­
piero  po je g o  z g o n ie ,  w  całćj okazały się 
świetności .  S tra ta  je g o  na jbo leśn ie jsze  sp ra ­
w iła  w ra ż e n ie  na  w szys tk ich  bez w y ją tku  
mieszkańcach W i l n a ;  w ięcej pow iem y , cala 
pow szechność tu te jszej  p ro w in cy i  dotk liw ie 
j ą  uczu ła .  P o g rz e b  je g o  stal się obchodem 
ża łobnym  całego m ia s ta ,  tak dalece ,  że n ie .  
pam iętają  tu je szc ze  żadnego podobnego  p r z y ­
kładu.

P .  Mikołaj M i a n o w  s k i  P ro fe sso r  Fizyo-- 
lo g i i , p rz y  spuszczen iu  t ru n y  do g robu  miał 

bardzo  tk liw ą i porusza jącą  m o w ę ,  k tó rą  tu ,
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jako lioM winny zasługom N i s  z k  o w s k  ie-  
g o  umieszczamy (1).

( i )  N i k o m u  trafu iej n ie p rz y s t a ło  u c z c i ć  publicznie-  

p a m ię ć  N  i s  z k  o w  s k i e g  o ,  jak P r o f .  M i a n o w ­

s k i e m u .  B y ł  on a lb o w ie m ,  n ie ty lko  w ie lb ic ie ­

l e m  n a u k i  n i e p o s p o l i t e j , o raz  r z a d k ic h  p rz y m io ­

t ó w  d u s zy  z m a r ł e g o ,  a le  p o ł ą c z o n y  z  n im  je­

szc z e  w ę z ł e m  na jśc iś le jsze j  p rz y ja źn i .  W  jego 

to w a rz y s tw ie  N  i s z k o w s k  i na jp rzy jem nie jsze ,  

w o l n e  o d  z a t ru d n ie ń  p o w o ła n ia  p rz e p ę d z a ł  c h w i­

l e ; j e m u  się z w ie r z a ł  na jsk ry tszych  s w o i c h  m y ­

śli i z a m ia r ó w  ; w  n im  z n a j d o w a ł  szczerego  d u -  

r a d z c ę  i g o to w ą  n a  k a ż d e  z a w o ła n ie  p o m o c ,  w e  

w s z y s tk ic h  k ło p o t l iw y c l i  p rz y g o d a c h ,  tak p u b l i ­

c z n e g o ,  jak p ry w a tn e g o  życia.  P r z y j a ź ń  ta r z e ­

t e ln a  k u  N i s z k o w s k i e m u  p rz e ży ła  w  s z l a -  

c h e t n e m  M i a n o w s k i e g o  se rcu ,  za g r o b e m  n a ­

w e t  n ie o d ż a ło w a n e j  s t ra ty  m ę ż a .  R o d z in a  z m a r ­

ł e g o  z n a laz ła  w  M i a n o w s k i m  też  s am e  u c z u ­

cia ż y c z l iw o ś c i , tęż p o w o ln ą  i n ie u c h y la ją c ą  s ię  

p r z e d  t ru d n o ś c ia m i  u s ł u ż n o ś ć  i s k w a p l iw o ś ć  ku  

jej p o m o cy ,  ja k ic h  d o z n a w a ł N  i s z  k o  w  s k i ; zna ­

l a z ł a  je szcze w i ę c e j : bo  m a ło le tn i  lu b  s łab i  i nie  

zaw sze  z d o ln i  r ad z ie  o sobie  n ie b o sz czy k o w s cy  

k r e w n i ,  o jcow skie j  w  n i m  op iek i  i n ie m y ln e g o  

p rz e w o d n ik a ,  na sl izkiej z m ie n n eg o  i niestate­

cznego  losu  d ro d ze  n ie raz  d o ś w ia d c z y l i .  (R.)
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«0 wy szlachetni i zacni Panowie m o i! 
którzyście się tu zebrali, uczcić tego przy­
jaciela ludzkości, waszym publicznym hoł­
dem, waszą powinnością ostateczną chcieć na­
grodzić nieocenione zasługi Jana Fryderyka  
N is z f c o w s h ie g o ;  dzięki Wam ! Gdyby cno­
ta żądała jakiej innej nagrody, oprócz tej, 
którą ma sama w sobie, w lej powszechnej 
żałości, w tym powszechnym holu, znalazła­
by ją  zaiste!

«Godność człowieka, w tej stanowiącej 
chwili, wyższą jest nad wszystkie uprzedze­
nia 5 bo prawdziwa zasługa, jeżeli odludzi 
nagrodzoną być nie może, tu przynajmniej 
odbiera to uwieńczenie , źe mimowolnie pra­
wie pociąga wszystkich do oddania jej łez 
swoich i uwielbienia. Tak jes t!  tu na tćm 
miejscu, dokąd cała powszechność, jednem 
wielkiem i wszystko przcwyższającein uczu­
ciem jest przeniesiona; gdzie się tylko jeden, 
ze wszystkich stron, jeden głos niewetowa- 
nej straty rozlega , potrzebaź wyraźniejszych 
świadectw, ile rnial prawa do waszej wdzię­
czności?
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«Mdły g ło s  p r z y j a ź n i , p r a g n ą c y  s ię  łą c z y ć  

«ło u c z ę s tn ic tw a  p o w s z e c h n e g o  ż a lu  , p r ó ż n o ,  

h y  u s i ło w a ł  p o w ię k s z y ć  w a m  w y o b r a ż e n ie  

te j  s t r a ty ,  Z y c ie  s w o je  od  m ło d o śc i  >oświę- 

c i ł  u s łu d z e  p u b l i c z n e j  ; t r u d n e  o d b y ł  po E u ,  

r o p ie  p o d r ó ż e ,  n ie  p r z e z  c ie k a w o ść  w id z e n ia  

okaza łych ,  p o m n i k ó w , łu b  d a w n y c h  d a w n e ,  

go  św ia t a  s z c z ę d ó w ;  lecz  s ię  z a p u s z c z a ł  w  g ł ę ­

b in y  w ię z ie ń  , p o g r ą ż a ł  s ię  w  j a d a c h  s z p i l a ,  

I o w ,  w  m ie s z k a n ia c h  n ę d z y ,  n ie d o l i  i k a lce ,  

t w a ;  u c z y ł  s ię  c a łe j  m ia ry  n ie s z c z ę ść  Judz­

k i c h ,  za  j e d y n ę  k ła d ą c  sob ie  s ł a w ę  u sp o s o ,  

h ie n ie  d la  u s łu g i  r o d a k ó w .  U sp o so b i ł  s ię  : —  _

1 z n ic m u ie j s z y m  r y c h ło  z a p a ł e m ,  w s z y s tk ie  

c h w i le  o d d a ł  n a  r a tu n e k  c ie r p ią c y c h ,  na p r a ,  

ce  p u b l i c z n e  w  U n i w e r s y t e c i e  Im p e iia .-  

T O i i s i u m  W ile ń s k im .  J a k o  W a s z  JNauczyciel 

m ł o d z i ,  j a k o  m is t r z  n i e d o r ó w n a n y  w  s w o je j  

s z t u c e . . . .  P r a w d z i e  g ło s u  m o je g o  p r z y ś w i a d ­
cza  g ło s  p o w s z e c h n y .

'-Czci g o d n y  d u c h u !  o i l u ż  c ie r p ią c y c h ,  któ, 

r z y  d ru g ie  ż y c ie  z r ą k  tw o ic h  w z ię l i ,  b lo g o -  

s ł a w i e ń s tw y  s w ć m i , t o w a r z y s z ą  T o b ie  ! i luż  

z n o w u  o d e jś c iem  tw o jć m  n a g le n i ,  w id z i  s ię



pogrążonych w  niepewności życia, w  rospa- 
czy , w walce ze śmiercią!

«Oloż to j e s t , co teraz nam pozostało po 
n im ;  po tym jedynym  w  kraju człowieku, 
tak powszechnie w z ię tym , tak powszechnie 
kochanym !

«W zó r  przyjaciela prawdziwego; przykład 
dobrego syna, b ra ta ;  przykład serc dobro­
czynnych; usłużny bez próżności,  uczony 
bez przysady, wszystkich cnot pełnicie!, u- 
przyjem niał j e  łagodnością swoją. Zgon nie­
spodziany, w  najpiękniejszej porze wieku, 
wszystko to , w  kilka godzin , zamknął w tćj 
trumnie.

«Pokoj twojej m ogile ! drogie szanowne 
zw łok i ,  pokój w am ! a dla n a s ,  do czasu, 
w podróży życia od Opatrzności zostawio- 
n y c k ,  wielki w pamiątce twojej przykład do 
naśladowania, przykład który się nie rychło 
naśladować pozwoli (1 ) .”

( i )  Czytelnik, ł a t w o  p o j m i e ,  jak ie  ta k ró tk a  ze  szcze­

r e g o  serca  p ły n ą c a  m o w a  s p ra w ić  m u s i a ł a  w r a -  

z eu ie  na s ł u c h a c z a c h  , k ie d y  w y s taw i  sob ie  w i ­

d o k  t r u n y  zaw ie ra jące j  z w ło k i  inęźa  p o w sz e c h n ie
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Uczone J N i s z k o w s k i e g o  prace, umie­
szczone w licznym zbiorze rękopistnów są 
następujące:

N ap rzó d :  Ogólny traktat Chirurgii teore­
tycznej , zebrany z lekcy j Prolcssora 11 o y c rj 
traktat ten znacznie powiększony i odmicnio- 
ny, wydanym został od samego autora, w Pa­
ryżu 1814 r. pod napisem: Traile das ma­
ladies ch irurgicales, (juatre Volumes.

czczonego i kochanego przez wszystkich ; cm en­

tarz  okryty t łum am i n ieprzerachowanemi różne­
go sta ,  u wieku i płci  ludu j m ów cę  uriatuej po­

stawy, nadobnego oblicza,  z organem wysłowie­
nia do g łębi  serc p rzenikającym , m ó w c ę ,  który 

ró w n ą ,  jak p rzedm io t  żałos’ci obecndj u wszyst­

k ich  miłos'ć i szacunek posiada ł ,  a wsrzód ciż­
by  zebranej publiczności wielką liczbę poufałych 
i serdecznych oglądał  p rzyjac ió ł ,  wzajemny dla 

n ic h ,  a wszystkim usłużnością  i doznanemi po­
m ocam i zalecony Był to M i k o ł a j  M i a n o w ­

s k i ,  dzisiaj Rektor C e s a r s k i e j  M e d y k o - C h i -  

l u i g i c z n e j  A k a d e m i i ,  Z asłużony Professor 
by łego U  u i w e r s y t e t u  W i l e ń s k i e g o ,  Aka­

demik , Doktor Filozofii Medycyny i Chirurgii , 

w ie lu  Towarzystw  uczonych cz łonek ,  Kawaler  

O rd e ru  Świętego W ł o d z i m i e r z a  trzeciej klas-
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P o w tó r e :  Traktat o chorobach kości zupeł­
nie wypracowany mogący iść pod prassę, w y ­
tłumaczony z d z id a  francuzkicgo zawierają­
cego lekcye P . B o y  e r  o tych chorobach, w y ­
danego w  Paryżu przez R  i c h e r a 11 d a , w e  
dwóch toinach 1803 r.

P o t r z e c i e : Kurs o operacyach chirurgi­
cznych , z pięciudziesiąt i czterech arkuszy 
złożony i niezupełnie jeszcze ukończony, gdzie  
Professor , po wyłoźeniii  sposobów operowa­
nia najsławniejszych chirurgów, przyłącza u- 
w agi i postrzeżenia , ze swojej własnej prak­
tyki ■wyciągnięte.

sy,  Ś w ię te j  A n n y  d ru g ie j  klassy,  k o ro n ą  C esar­

s k ą  o z d o b io n e g o ,  Ś w ię te g o  S t a n i s ł a w a  d r u ­

giej  k la ssy ,  i t.  d.  M ąż  l e n , u c zę s tu ik  w a ż n y c h  

t r u d ó w  d la  d o b r a  b .  U n i w e r s y t e t u  " W i l e ń ­

s k i e g o ,  a m ia n o w ic i e  d la  p o w o d z en ia  ś w i e tn o ­

ści s zk o ły  w  n i m  medyczne 'j  p r z e d s ię w z ię ty c h  1 

w  isto tn ie jszej części  d o k o n a n y c h , n a j r z e te ln i e j ­

szą  m ó g ł b y  o d d a ć  s p r a w i e d l i w o ś ć  r z e c z o m  i oso­

b o m  k tó re  p r z e d  jego ocze'ma p r z e m i n ę ł y ;  do  

czego  g łę b o k a  n a u k a  , b ezs t ro n n o ś ć  s ą d u  i r z a d ­

ka b ie g ło ś ć  w  sz tuc e  p isania  z d a j ą  się go  p rz e ­

z n aczać .  (R.)
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P oczw nrle : liczne bardzo wypisy całkowi­
tych maleryj i rozdziałów, tlómaczone z chi­
rurgii R i c h t e r a  i wynoszące w  ogóle, nie­
mal pięć tomów tego obszernego dzieła.

P opią te:  Rozmaite wyjątki w  przedmio­
tach Chirurgii teoretycznej i praktycznej, lló- 
inaczonc jeszcze przed wyjazdem za granicę, 
z wielu dzieł chirurgicznych, a mianowicie 
z Chirurgii Profcssora L a s s u s a ,  wynoszące 
w  ogóle sto z górą arkuszy.

Oprócz tego, dwa jego mniejsze pisma dru­
kiem ogłoszone zostały, tćmi są :  W yjątek 
z dziennika zagranicznych podróży, pobyt j e ­
go w Berlinie i w Uniwersytetach po drodze 
do Paryża rozpolożonyeh opisujący, umie­
szczony, w  tłóiuaczcniu Rozsyjskiem w Pe- 
ryodycznem dziele: O postępach Narodoxve- 
ijo O hviecenia  w  JV. V ,  pod rokiem 1805, 
str. 81 i n a s t . , tudzież rozprawa : O zw iąz­
ku  C hirurg ii z  M edycyną  i o zdolności po­
trzebnej poświęcającem u się na C hirurga, 
umieszczona w  D zienn iku  W ile ń s k im ,  w to­
inie I ,  str. 559 i nast.



K I L K A  W S P O M N I E Ń  I  O P I S Ó W  
Z  Ż Y C I A  N A P O L E O N A .

T ' e h a z ,  gdy się ocknę ła  Eu rop a ,  gdy F r a n ­
cy* j ahby z rozmarzen ia  po w s t a w s zy  p r ze ta r ­
ła oczy,  poznała s t r at ę n ieodża łowaną i p o ­
j ę ł a  swo ję  n iewd z i ęcz noś ć— wszys tko  z w r ó ­
ciło się ku t e m u ,  aby św ia t  zbl iżyć do wiel ­
kiego cz ło w ie k a ,  aby go zapoznać z j ego  
czynami.  Nie sanie tylko dzieła należące do 
liistoryi i noszące znamię geniuszu godne  są 
zwracać umysły;  najdrobnie jsze postępki ,  n a j ­
mniejsze s łowa takiego męża,  jak N a p o l e o n  
war te  są znajomości  pu b l i cz ne j ,  war t e  u w a ­
gi o g ó ł u , — bo na wszystkie pada cień wicl-

Poczut nowy I I .  N .  19 Ą
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kości ; bo wszystkie są niby odrostk i, jedne­
go wielkiego zarodu. F rancya nareszcie speł­
niła ostatnie życzenie swego C esarza ; zwłoki 
jego  powróciły na brzegi Sekwany, do ziemi, 
do narodu, który on kochał nad sławę; pomię­
dzy ty c l i , których dobra pragnął nad wszyst­
ko ; dła których szczęścia na ileż się cierpień 
nie poświęcił!  T e raz  bardziej niż kiedy są­
dzimy, że ciekawą będzie znajomość osta­
tnich godzin wielkiego m ęża ;  i kiedy wszę­
dzie dla niego cześć się obudzą, nie od rze­
czy będzie zapoznać czytające rzesze z cie- 
fcawćmi szczegółami tego zadziwiającego by­
tu. Nie porywam y się do rozgłośnych czy­
n ó w ,  do świetnych dzia łań , bo to nad nasze 
siły, nie naszą to jest  rzeczą; lecz wybierać bę­
dziemy te drobne w ypadk i,  te małe szczegu- 
ły  zaetykietalnego  życia , rysy  u roku , jaki 
rozciągał na tych wszystkich, którzy się do nie­
go zbliżyć mieli szczęście, którzy się z nim za­
poznali. T u  wszędzie cechę uczuć duszy po­
strzeżeni; tu serce działało, a wspomnienia 
takie i mile myśl rozerwą i osłodzą nie jednę  
godzinę urwaną tylu b iedom , troskom i nie-



pomyślnościóm uas ugniatającym. Ujrzemy  
tułaj jak z łośliw e były zarzuty czynione u- 
czucióyi N  a p o 1 e o n a ; jak nikczemnie szka­
lowano jeg o  serce ,  rzucając w ie ś c i : źe ni­
gdy szlachetnym nie powodow ał się wzru- 
szenióm , nigdy żadnej łaski nie wyświad-  
czy ł,  nigdzie w dzięczności, nigdzie łez szczę­
ścia nie wzbudził.  A jakże nazwać to przy­
wiązanie, ubózlwienie, prawie, jakiem się c ie­
szył u tych dzielnych w iaru sów , ł;tórzv ży­
cie s w o j e ,  bez żadnej wstecznej m yśl i ,  dla 
niego poświęcali;  dla których ca łą ,  najdroż­
szą, jedyną nagrodą było: w id ziećs ię  pochwa­
lo n y m , widzieć znanym, ze wszystkich czy ­
n ów , przez małego kapra la?  W szystk ie  s ło ­
wa szczegółow ych uczuć są za małe. Była  
to jakaś gorączka, jakieś szaleństwo w szyst­
kich u czu ć ,  ztloezone w jeden ogróm czci i 
poświęcenia się. A człow iek, który tak o tw o­
rzył serca nieoświeeonej m assie , który z tej 
surowej, z tej grubej powłoki, wykrzesał iskrę 
niewygasłego czuc ia ,  króin nieśmiertelnych  
czynów  w radzie i boju, — n ie jcs tże  cz ło w ie ­
kiem wielkim, mężem niepospolitym, uiczró-



wnanyift ? W ieki na niego czekały, wieki j e ­
mu dziwować się nie przestaną.

W  opowiadaniu naszem rozwiniem prze­
mienny obraz wspomnień je ż  to uśmiechają­
cych się szczęściem i duszę wznoszących ku 
wielkości, już  wzruszających rzewnym  smut­
kiem i oziębiających serce ciężką goryczą, na 
widok tylu zawiedzionych uczuć tylu przy­
kładów czarnej n iewdzięczności! Wszakże 
i  lalo z jasnych dni i ciemnych nocy, przy­
rodzenie z pogody i naw ałnic , życie nasze 
z trosk i pociech się składa.
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SM IE K Ć  I r O G R Z E e  N A P O L E O N A .

G d y  wielki wieszcz-, bohater schodzi do mogiły, 
P łacz narodu w siad idzie za wozem pogrzehnvm; 
N;u od , g d y  go jak nam io t ciemności nakryły, 
Szuka zagasłych świa teł na kręgu,  podniebnym. 
L udy  pytają W ' t rwodze i wołają wszędzie,
„ l 'o  zachodzie słońc takich, dzieńli jutro b ę d z i ę ? ” 
W ielcy  ludzie  jak ziarna, co rok s.ę nie lodzą, 
i y l k o  w gości wiekami na ziemię przychodzą.

Ju lia n  K.ORSAK.

-Uczę się umierać, ” odpowiedział spokoj­
nie Cesarz lekarzowi sw em u A n t o n i m  a r ­
e k i ,  kiedy len, dnia jednego, znalazłszy go  
więcej osłabionym w y m a w ia ł ,  źe nie p r z y j ą ł  

przed dobt) przygotowanego napoju.—  -Czyż 
nic w iesz, dodał, że Anglia  upomina się o moje 
zw łok i;  trzeba jej skrócie za nadto długie  
oczekiwanie ! ”
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A  u t o in m a r c h i u s i ł owa ł  przekonać  N a ­

p o l e o n a ,  ż c c h o r o b a  j e g o  u leczoną być j e ­

s zcze  m o ż e ;  lecz Cesarz przerwa ł  z przcczą-  

cćm poruszeniem g ł o w y :

«Nie,  doktorze ,  nie ! . . Poc óź  mię  z w o dn e -  

mi karmić z łu dz en ia m i ,  w ie m  co inię czeka;  

j e s t em pr zy g o t ow an y .  A ng l ia  znalazła sp o ­

sób i na wy gnan iu  , skazać mi ę  j e s zc z e  na 

w yg n a n ie .  D la  prędsze go  pozbycia  s i ę ,  

H  u d s o n - L o w e  nie omieszka łby  strzel ić do 

mnie  ( l ) ;  lecz w idoczna  ca ł emu świa ta  krew

( i )  J u z  N a p o l e o n  zm11.s7.011y b y ł  w y r z e c  s ię  s w o ­

i c h  j e z d n y c h  w y c ie c z *  k p o  w y s p i e  i o g r a n i c z y ć  

s ię  j e d y n i e  p r z e c h a d z k a m i  p i e s z y m i ,  k i e d y  o w ł o s  

t a k i e  p r z y p u s z c z e n i e  n i e  s p e ł n i ł o  s ię . J e d n e g o  

d n i a  p r z e c h a d z a j ą c  s ię  w t o w a r z y s t w i e  L a s  C . i -  

s e s ’a i J e n e r a ł a  G  o 11 r  g a 11 d  , o p u s z c z a ć  j u z  

m i a ł  d o l i n ę  p r z e z  p r z e c i w l e g ł ą  s t r o n ę  d o  L o u -  

g w o o t l , i d o s z e d ł  m a ł e g o  w z g ó r z a ,  z k ą d  d o t y c h ­

cz a s  ż a d n e j  n i e  w i d z i a ł  w a r t y ,  u k a z a ł  s i ę  u a g l e  

w  o d d a l i  ż o ł n i e r z  k r z y c z ą c  i r o b i ą c  g w a ł t o w n e  

z n a k i  d o  C e s a r z a  , j a k  gd y  by  r o z k a z y  w a ł  11111 ■wra­

c a ć  s ię . P r z e c h a d z a j ą c y  z u a j d u j ą c  s i ę  w  z a k r e ś l o ­

n y m  o b r ę b i e ,  n ie  z w r a c a l i  n a j m n i e j s z e j  u w a g i  

n a  p o r u s z e n i a  i k r z y k i  A n g l i k a  i s p o k o j n i e  s z l i  

d a l e j .  W ó w c z a s  ż o ł n i e r z  z b l i ż \ ł  s i ę  o k i lk a  k r o -
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la n y ,  splamiłaby historyą A nglii .  A  ponie­
w aż ran serca nie w id a ć ,  w  serce przeto mo­
je  wym ierzyli  ra z y ,  znieważając mię tow a­
rzystwem  katowskich posługaczy, zaprzecza­
jąc mi ch leba, sp oczynk u , a nawet cienia. 
Czyż nie dosyć hyłein c ierp liw y na męczar­
n i e ? . .  Trzeba kończyć z n ić m i! ”

k ó w ,  n a b i ł  s t r z e lb ę  i w z ią ł  na  ce l  N a p o l e o ­

n a . . .  L e c z  J e n e r a ł  G o  u  r g  and o d g a d ł  jego  za­

m i a r  i p o b ie g ł  n a ty c h m ias t  p rz e sz k o d z ić .  P r z e z  

ten czas  C esarz  z a t r z y m a ł  s i ę ;  z i m n o  p a t r z a ł  na  

żo łn ie rza  , ś c iska jąc  r a m io n a m i  z p o l i to w a n ie m ;  

poznie'j k o ń c z y ł  spoko jn ie  p rz e ch a d z k ę  nie m ó w ią c  

ju z  ani s ło w a .  P. L a s  C a s e s  c h cą c  b y ć  ś w iad k ie m ,  

co  z te g o  w y n i k n i e ,  p o z o s ta ł  n ieco  w  ty le ,  w i ­

d z ia ł  jene ra ła  passu jąceg o  się czas nie jakiś  z A n ­

g l i k i e m ,  k tó re g o  n ak o n ie c  p o p r o w a d z i ł  do  b l i -  

zkie j p l a c ó w k i ;  lecz  p rz y b y w sz y  ta m ,  ż o łn ie rz  

p o t ra f i ł  w y r w a ć  się  i u c i e k ł  co m i a ł  s i łv .  J e ­

n e r a ł  G o  n r  g a u d  d o n ió s ł  N a p o l e o n o w i ,  że  

b y ł  to  p i ja n y  k a p r a l ,  k tó ry  z a p e w n e  ż le  z ro z u ­

m i a ł  ro z k a z .  O k o l ic z n o ś ć  ta, m o g ą c a  się  o d n o ­

w i ć ,  n a jw ię k s z ą  o b a w ą  p r z e j ę ł a  o rszak  Cesarza; 

w ó w c z a s ,  g d y  o n  w  t ć m  w y d a r z e n iu  w i d z i a ł  ty l ­

k o  m o r a ln ą  obe lgę  i n o w ą  z n i e w a g ę ,  ze s t ro n y  

H  u  d s  o n - L  o w  e.
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I  w rzeczy sam ej, rok 1821 , pod smutną 
wróżbą zaczął się dla wygnańców S. H e l e ­
n y .  Z początkiem Kwietnia A  n t  o m 111 a r  cli i 
osądził, źe N a p o l e o n  zbliża się do kresu dni 
swoich. Sam nawet znakomity więzień nie 
uwodził siebie żadną nadzieją  ̂ lecz zawsze 
podobny sobie, spoglądał na śmierć z tąż 
samą niewzruszonością , z tąż samą krwią zi- 
mną, jak  i na polu bitwy. Siedmnaslego Mar­
ca mówił do swego lekarza :

"To nie osłabienie, lecz siła przytłacza 
m ię ;  życie mię zabija ! ” Później, patrząc na 
piękne i bezchmurne n iebo , dodał z boleścią: 
nPrzed szcścią laty w tenże sam dzień (był 

wówczas w A uxerre  wracając z w yspy Elby) 
na niebie było pochmurno ! . .  Ach ! byłbym 
uzdrowiony, gdybym takie chmury mógł zno­
w u  oglądać ! ’ I  kładąc rękę doktora na swo- 
jem  sercu : — «Tu rzecze ,  oddychając z tru ­
dnością, wbili mi nóż rzeźniczy i w ranie źe- 
leźce załamali.”

Wielka jednak dusza Cesarza nie upadała 
przed myślą zgonu i widząc go kierującego 
głównie ułożeniem testamentu, widząc roz-
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dzielająccgo w nieśmiertelnych wspomnie­
niach przypadającą na każdego cząstkę sławy, 
rzek łbyś, że zajmował się jeszcze podbiciem 
pańs tw a ,  lub pomyślnym wypadkiem walki. 
W szystko  co mówił było pełne godności, 
spokoju, dobroci. Łóżko na którem wpół 
leżący siedział, okryte było popieczętowane- 
ini rzeczami przcznaczouemi już  dla syna, 
ju ż  dla familii, już  dla oficerów i domo­
wników.

T egoż samego dnia o godzinie dziewiątej 
wieczorem , na małym stoliku, przy szezlątju  
N a p o l e o n a  stojącym, trzej exekutorowie 
ostatniej jego w o li :  Jenerał Hrabia B e r ­
t r a n d ,  Jenerał Hr. M o n t  k o l o n  i p ier­
wszy kamerdyner M a r c h a n d  podpisywali 
testament i kodycylle i przyłożyli do nich her­
by swoich pieczęci. U porządkow aw szy  po­
dług chęci interessa  długo się zajmował sta­
nem i potrzebami t ych,  którzy mu towarzy­
szyli. Rozm awiał z wykonawcami ostatniej 
woli o tern, jak mają postąpić, przybywszy 
do Anglii i F ranc j i, aby jego popioły nic zo­
stały na wygnaniu. Mówił im w tym względzie:
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«Kicdy zobaczycie mojego Syna, zobowiąż­
cie g o ,  skoro przyjdzie do lat słuszniejszych 
i przyzwoicie będzie to mógł uczynić, w ró ­
cić do swego imienia N a p o l e o n a .  Gdyby 
z obrotem szczęścia stanął , kiedy znowu u 
tronu, waszą je s t  powiunością panowie, przed­
stawić mu wszystko coin winien starym mo­
im oficerom, starym żołnierzom i wiernym 
sługom. Pamięć o mnie usławni, jestem pe­
w ny , życie mojego syna. . . W ym agam , aże­
by osoby krwi m o je j ,  ile najmniej przeby­
wały na dworach królów 5 wymagam jeszcze, 
aby synowcowie i synowice moje między so­
bą wchodzili w ślubne związki, czy to w pań­
stwie rzymsfciem, rzeczypospolitej szwaj­
carskiej, łub Stanach A m e r y k i . . . .  Jeżeli 
będzicie mogli widzieć Cesarzowę M a r y ę  
L u d w i k ę ,  wystawcie je j  uczucia z jakie- 
mi zawsze dla niej b y łe m ; zalećcie je j  rno- 
jego sy n a ,  który w  niej jedynie może mieć 
wsparcie i p o m o c ! . .  Drukując dzieje moich 
kainpanij we W łoszech i Eg ipc ie ,  oraz listy 
m onarchów , jeśli się zna jdą , przypiszcie ję  
mojemu synowi. Dostać ich będzie można
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z a rch iwów;  a duma narodowa wicie zyska 
na ich ogłoszeniu.”

Dni  poprzedzające zgon Cesarza,  użyte 
były przezeń więcej na rozmowy ważne,  lub 
czytanie ksiąg budujących,  niżeli na pielę­
gnowanie zdrowia.  Ostatnie dz ie ła , jakich 
słuchał ,  by ły :  Kampanie D u m o u r i e r ’a 
czytane przez M a r c l i a n d ’a i Pogrzeboive 
M ow y K o s s u e f a  czytane przez kapelana 
księdza V i g i l  a li.

Niekiedy jednak błyskała w oczy sług w'icr- 
nych nadzieja wyzdrowienia;  cli wiłami N a ­
p o l e o n  odzyskiwał całą żywość ducha. U- 
śmićchał się wówczas oddając się upodoba­
nym i zwykłym rozmowom oznamionowanym 
zawsze niewyrażonym urokiem i powabem; 
lecz takie dobre chwile 'krótko trwały,  a ry ­
chło wpadał  znowu w odrętwienie i ocią- 
żałość.

— uAch ! mówił wówczas,  do czegóż to ja  
przyszlem ! Byłein tal: czynny,  tak rzez- 
ki. Niedawno jeszcze konno przebywałem 
Europę.  . . Dzisiaj  zaledwie mogę podnieść 
powiekę. . . Już  nie jestem N a p o l e o n e m ! ”
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I zam ykał o c z y ,  a c z o ło  s ię  j e g o  chm u­
rzy ło .

I leź  o b r a z ó w ,  i leż m yś li  g łębokich  m u s ia ­

ło  s ię  w ó w c z a s  ja w ić  w  du szy  le g o  Iwa w  ko-  
uaniu  !

W  ostatnich dniach Marca bardzo j u ż  w ie ­

le  c ierpiał Cesarz. A  111 o ui m a r c h  i w  obec  

z doktorem A r n o  11 chirurgiem je d n e g o  z pó ł-  

k ó w  angie lsk ich  stojących garn izonem  na 

św ię te j  H e l e n i e ,  z e w u ę lr z u ć m i lek a rs tw a ­
m i u s i ło w a ł  ro zegrzeć  n iż s z e  częśc i  j e g o  cia­

ła zu p e łn ie  o s ty g łe  i zz ięb łe .  «Puśe m ię ,  w o ­

ła ł  chory; nie  tam lecz  w  żo łądku, w  w ą tro ­

bie  siedlisko ch oro b y!  N ie  m aeie żadnych le ­

k a r s t w ,  ś r o d k ó w ,  sp o s o b ó w  uspokoić  ogień,, 
jak i  m ię  pożera.”

D o k tor  A r n o t t  u s i ło w a ł  p r zek o n a ć ,  żc  
w ątroba j e s t  n ien aru szon a:

—  «Ach ! c z y  tak sąd zisz  panie? m ów ił  N a ­

p o l e o n ,  rzucając na A n g lik a  p e łn e  g o r y c z y  

spojrzenie .  I cóż  ! n iech  i lak b ęd z ie  dodał,  

p o n iew a ż  w a sz  H u d s o n  - L o w e  tak posta­
n o w i ł .  ”

N ieb o  zda s ię  chciało ozn ajm ić  całęmu św ia-
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tu  m a jącą  się ponieść  s t ra tę  najw iększego  
człow ieka tegoczesnego  w ieku  : w  osta tnich 
dniach ukazał się nagłe  na  horyzoncie  św ię ­
tej H e l e n y  d lu g o -g rzy w y  kometa. K iedy  
o tćm zjaw isku  m ów iono  p rzy  Cesarzu: «Ko- 
m e ta ,  zaw o ła ł  usiłu jąc podnieść się na łóżku; 
kom eta!  dodał opuszczając  g ło w ę ,  był w ła ­
śnie  poprzcdn iczym  znakiem śmierci Cezara .” 

A te ra z  kometa miał zostać zw iaslow nik icm  
skonu Cezara F rancy i.

Od osta tnich dni K wietnia n ik t j u ż  n ie  u w o ­
dził się w zg lędem  niechybnej śmierci Cesarza; 
on sam z rza d k ą  energ ią  znos ił  małą liczbę 
godzin  pozos ta łych  d o ż y c i a ;  i ja k o  m onar­
c h a ,  ja k o  chrześc ijanin  uży ł ich na okazanie 
w span ia łe j  w dzięcznośc i  dob row olnym  to w a ­
rzyszom  w ygnan ia  , na p rzy jęcie  z rąk  s w e ­
go spow iednika ostatnich p o c ie c h , ja k ie  rcli- 
gia katolicka udziela  sw ym  dzieciom n a p ro -  
gu  wieczności.

—  ( 'U rodziłem 's ię , m ów ił m u, w  religii ka­
tolickiej,  chcę spe łnić  obow iązki,  ja k ie  ta n a ­
kazu je  i p rzy jąć  pociechę jak ie j  udziela .”

O d tej chw ili  d rzw i pokoju  Cesarza  zain-
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hoęly s<ę dla wszystkich, wyjąwszy jenerałów 
B e r t r a n d ,  M o n t h o l o n  i M a r c  h a n d ’a. 
N a p o l e o n  urządzał ostatnią swą wolę i pi­
sał testament. Kiedy pozwolił wejść lekarzo­
w i A n t o m ni a r  e h i :

— «Oto , rzecze mu , inojc przygotowania; 
odchodzę, ju ż  się sta ło ; niech się spełni wo­
ła B oga ! ”

S ło w a  te b y ły  także  o s ta tn ić in i  s ło w a m i  11- 

m ić ra ją c e g o  n a  k r z y ż u  C h r y st u sa .

Zalecił później temu lekarzowi otworzyć 
swoje ciało i zawieźć serce ukochanej M a ­
r y i  L u d w i c e .

— uKiedy już mię nie będzie, dodał, udasz 
się do Rz y mu ;  zobaczysz się z moją matką, 
z moją familią; opowiesz im moję chorobę, 
śmierć moję. Powiesz im : źe N a p o l e o n  
umarł w najopłakańszym s tan ie , opuszczony 
od swoich, cierpiący niedostatek wszystkie­
go ; powiesz mojej m atce .. . .”

Zatrzymał się: nagła słabość przeszkodzi­
ła mu dalej mówić.

Spełniwszy te dwa wielkie akta życia do­
czesnego i życia duchownego, N a p o l e o n
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w  p rz e rw a c h  sw ych  cierpieli m yślał tylho o 
p rze d m io ta ch  na jd roższego  p r z y w i t a n i a : 
F ra n c y a ,  syn , żona ,  za jm ow ały  na p rzem ian  
je g o  umysł.  K azał  p rzynieść popiersie  króla 
rzym skiego  i umieścić n stop łó ż k a ,  razem  
z b łęk itnym  p ła sz c z e m ,  k tóry  nos ił  w  bitw ie 
pod  M arengo.

— "P o tw ory  ! w o ła ł  WM iajbołeśniejszym pa- 
r o x y z m ie ;  czyż nie dosyć zadałyście mi cier­
p i e ń ! . .  Je sz c z e  gdyby  mię kazały ro zs t rz e ­
l a ć ,  um arłbym  p rzyna jm n ie j  śmiercią  żo ł­
n ie rz a  ! ”

P ó źn ie j  w  uniesieniu  g o rą c z k o w ć m , ro z ­
p łom ieniona je g o  w yobraźn ia  w y w o ły w a ła  
cienie s ta rych  to w arz y szó w  bron i  poległych 
w około  n iego na połach b itew .

K I  e b e r ,  D u g o m m i e r ,  J o u b e r t ,  D e s -  
s a i x  ja w i l i  się p rzed  śm ierte lnym  je g o  po ­
s łan iem ; uśm iechał się do u i c h , w ita ł  po ru ­
szeniem  i g ło se m ,  później nag le  z a w o ła ł :  

«Aeh! zw y c ięz tw o  się s k ł a n i a ! . .  Idźcie , 
b ie ż c ie ,  n ac ie ra jc ie ,  m am y i c h ! . . . ”

Na kilka dni p rzed  tein bohaterskićm  w i ­
d ze n ie m ,  N a p o l e o n  m ów ił do w ie rn y c h ,
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k ló rz y J otaczali je g o  posłanie i nie o k ry w a l i  
sw oje j radości w idząc go daleko lepiej niżeli 
dni poprzedzających  :

—  «Nie mylicie się, dosyć się dobrze  dziś czu ­
j ę ;  sądzę n a w e t , i e  w ysta rczy łoby  mi sił do od ­
bycia dziesięciu mil drogi konno; a je d n ak  c z u ­
j ę  nie m n ie j ,  źe zbliża się mój koniec. K iedy 
u m r ę ,  każdy z w as  słodką mieć będzie  p o ­
ciechę w rócenia  do E u ropy ;  u jrzyc ie  waszych  
k re w n y c h ,  w aszych  p rzy jació ł ;  a ja  zna jdę m o­
ich dzielnych to w arz y szy  na polach Elizejskich. 
T a k ! m ó w ił  dalej, podnosząc głosu: L a n n e s ,  
S a i n  t - H i l a i r e ,  B e s s i e r e ,  D u r o c ,  B e r -  
t k i e r ,  M a s s e n a ,  N e y ,  M u r a t ,  w szyscy  
w y jd ą  na  moje sp o tk a n ie ;  m ów ić  mi będą  o 
te rn ,  cośmy zdziałali r a z e m ;  j a  opow iem  im 
osta tn ie  w ypadk i mojego życia. O g lądając  mię 
zapalą się na now o eutuzyazm em  chwały . S c y -  
p i o n y ,  A n n i b a l e ,  C e z a r y ,  F r y d e r y ­
k i  rozm aw iać z nam i b ę d ą ,  o naszych w oj­
nach; w tern przyna jm nie j  będzie p rzy jem ność ,  
dodał, w  pół uśmiechając się, że tam nie lęka­

j ą  się, w idząc tyłu zebranych  w o jo w n ik ó w .”  
Marzenie N a p o l e o n a  konającego ,  było
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spe łn ien iem  życzeń  N a p o l e o n a  c z u w a ją ­
cego.

D o k to r  A r n o t t  w s z e d ł  w tej cli w i l i ,  i 
cliociaź Cesarz osłabł,  pow oli obrócił  je d n a k  
kilka s łów  do lekarza ang ie lsk iego ,  nad tćm 
co uc ierp ia ł  w czo ra j  ; późnie j głosem p r z e r y ­
w an y m  :

«Już się s ta ło ,  rzecze ,  cios j e s t  pnszczo- 
, n y : w kró tce  z łożę  w  ziemi moje ciało... Zbliż  

się B e r t r a n d  i tłómacz tem u panu co us ły ­
szysz  ; nade w szystko n ie  opuść żadnego  s ło­
w a . . .  P rz y sze d łem  usiąść u ogniska B ry tan ii ;  
prosiłem  sz lachetne j gośc inności . . .  W b r e w  
w szys tk iem u  co je s t  św ię tem  na ziemi odpo> 
w iedz iano  mi ka jd an a m i. . . .  Inncbyrn  zna lazł 

p rzy jęc ie  u A l e x a n d r a ,  Cesarza F r a  11 c i ­
s z  k a ,  n aw e t  u króla p r u s k i e g o . . .  L ecz  do 
A ng li i  należało p o d e jść ,  uwieść kró lów  i dać 
św ia tu  n iesłychany w idok ,  cz te rech  w ielkich 
m ocars tw  pas tw iących  się nad je d n y m  cz ło ­
w iek iem . M in is tc r ium -to  angielskie w y b r a ­
ło tę  dziką ska łę ,  na której mniej ja k  w  trzech 
łatach zużyw a się życie  E u ro p e jc z y k a ,  aby 
na niej moje dokończyć m orders tw em . I jak- 

P o c ze t n o w y  I I .  N .  i g  5
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ż c i  obchodzono  się ze m n ą  na t em  w y g n a ­
niu?. .  Nie  bv lo  n icgodziwośc i ,  w  j ah ie jby  mię 
z uciechą nie pogrążano .  . . N a jp ro s t sze  sto­
sunki ,  takie nawe t  co się nie  zaprzecza ją  zb ro ­
dn ia rzowi  idącemu na r u s z t o w a n i e , b y ł y m i  
o d m ó w i o n e . . .  Z o na  m o j a ,  s y n ,  od lat  j u ż  
sześc iu ,  n i c z y j ą  dla m n i e ;  przez  lat sześć 
t r z ym an o  mię tak w tor turach ukrycia zam ­
kn ię tego między  ez te rma  ścianami.  Rząd  a n ­
gielski  mordował  mię długo,  częściami,  z r o z ­
mys łem ,  a n iegodz iwy  H u d s o n - L o w e  był  

oprawcą .  Rz ąd  ten skończy  kiedyś jak skoń­
czyła  pysz na  rzeczypospo li ta  w enecka ! J a  
zaś umie rając na lej okropnej  ska le ,  srom o- 
tę śm ierc i m o je j p rze k a zu ję  p a n u ją c em u  do- 
m oiv i tu A n g l i i J”

W i e c z o r e m  tegoż samego  dn i a ,  to j e s t  29 
Kwietn ia  , uż y w sz y  nieco w o d y  ze źródła o 
milę od L o n g w o o d  położonego ,  uczuł  się spo­
ko jn ie jszym , i w yrz ek ł  do otaczających :

— ujeśii wolą będzie losu p rzed łużyć dni mo­
jego  ż yc ia ,  p r zy  źródle tein w zn io s ę  pomnik 
na pamiątkę ulgi ,  j aką mi przyniosło. . .  Jeże l i  po 
■mojej śmierci  nic potępią  zwłok  mo ic h ,  j a k
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po tęp iono  moję  osobę ,  jeśl i  nie oi lmówią mi 
odrobiny  z i e m i ,  ży c z y ł b y m ,  ażeby ciało m o ­
je  spoc zywało  u tego mie j sc a ,  gdzie płynie 
tab p r zy je mn a ,  tak czysta  wod a ,  łub też w  Ka­

ted rze  w  Ajaccio  na Ko rs yce ,  lub j e szc ze  le­
piej  na brzega cli. . . . ”

T u  Cesarz nag le  osłabł  i noc przeszła w  cią­
głej gorączce.  O czwar te j  zrana  spobo jnośe  
zastąpi ła w z r u s z e n ie :  była to spobojnośe od­
wagi  i r ezygnac y i .  Z im ny  pot  obry wał  twarz  
N a p o l e o n a .  W  ciągu dnia choroba byst re 
czyni ła  postępy.  ©kolo god z iny  czwarte j  
w i e c z o r e m , doznając  chwil i  uiżenia w e z w a ł  
exeku to row testamentu do łóżka i p rze mów i ł  
d o 'n ic h  u ro czys tym  tonem :

—  «Ja u m r ę ,  w y  wróc ic ie  do Europy .  W i ­
n ien  wam je s t e m poradę jak macie pos tępo­
wać .  Podzielal iście moje w y g n a n ie ;  zos ta­
niecie wie rnymi  mojej  pam ięc i ;  nic nie zdzia­
łacie coby j ą  obraz ić  mogło.  Us ank c j ono wa­
łem wszys tk ie  moje p ryncypia  , wszczep i ł em 
je  w moje  p r aw a  w moje c z y n y ;  nie masz j e ­
dnego któ regobym nie uświęci ł .  N ieszczę ­

ściem okoliczności  były c i ężk ie ;  zmuszo ny
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byłem srożyć s i ę , odkładać;  nadeszły niepo­
wodzenia ,  nic miałem chwili spoczynku,  i  
Franeya pozbawioną została liberalnych in- 
sty tu cy j ja ltie  j e j  przeznaczyłem . Z pobła­
żaniem sądzić mnie będzie;  weźmie na uwa­
gę moje elięei; z upodobaniem przypominać 
będzie moje imię ,  moje zwyeięztwa;  trochę 
dobra które zdziałałem. N aśladu jc ie  j ą ,  po­
zostańcie w iern ym i opiniom ja k ie  broniliśm y, 
sław ie ja ką śm y  zy s k a li : w ystąp iw szy  z tych  
krańców  znajdziecie hańbę i zaw stydzen ie .’■» 

Czwartego Maja już  bardzo źle miał się 
N a p o l e o n .  Czas był okropny,  deszcz lał 
•Strumieniem, wiat r  niszczył wszystkie plau- 
taeye otaczające Longwood.  W ie rz ba ,  pod 
którą lubił spoczywać jedna  opierała się j e ­
szcze ;  wicher się wyrwał  i uniósł j ą  daleko, 
jak gdyby nic, co lubił Cesarz, nie pow inno by­
ło jego przeżyć,  — a jednak ani gwałtowność 
burzy,  ani buk iiraganu nic mogły g:o wyr* 
wae z letargiczncgo uśpienia,  w jakiem był 
pogrążony. Na koniec nazajutrz,  5 Maja 1821 
roku ,  epoka na zawsze pamiętna w roczni­
kach świata, doktor A n t o  in m a r  c h  i ośw iad-
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czy i  F r a n c u z o m  ze św ię t e j  f l e  i e n y ,  £c . -Na­

p o i  e o n  k i l ka  j u ż  tylko go d z in  mia ł  do życia .  

W i a d o m o ś ć  ta j akk o l w i e l i  od  d a w n a  p r z e w i ­

d z i a n a ,  p r z y j ę t ą  zos t a ł a  w  mi l c ze n iu  i z naj-  

g ł ę b s z ą  boleścią-.

S z c z y t n y ,  a r a z e m  w z r u s z a j ą c y  m u s i a ł . b y ć  

w id o k  o t acz a j ą ce j ,  ś w i e t n e  łoże  ko na j ą c eg o ,  

tej  g a r s t k i  F r a n c u z ó w '  po zo s t a ł yc h  w i e r n y m i  

s w e m u  m o n a r s z e  i o j cu .  P a n i  B e r t r a n d ,  ta. 

kobi e t a  lak s z l ach e tn i e  i lak po p ro s tu  b o h a t e r ­

ska ,  s i edz ia ł a  u g ł ó w  p os ł a n i a ,  n a k t ę r ć m ,  w o :  

s t a t n i c h  u śc i skach  p a s o w a n ia  s i ę  ze  śmiercią, . ,  

d o g o r y w a ł  w ie lk i  c z ło w ie k .  J e n e r a ł o w i e  B e r ­

t r a n d  i M o n l b o l o n  s tal i  p r z y  n i e j ;  M a r ­

c h a n d  i i nn i  d o m o w n i c y ,  z a l e w a j ą c  s ię ł z a ­

m i ,  l i czy l i  o s t a tn i e  uderzen ia ,  s e r ca .  K s i ądz  

V i g n  a l i ,  k l ę cząc  p r z e d  m a ł y m  o ł t a r z y k i e m ,  

cz y t a ł  m o d l i t w y  za  ko na j ących  ; u d rę c z e n i e  i 

r o z p a c z  m a l o w a ł y  się na w s zy s t k i c h  tw a r z a c h ;  

l e cz  u s z a n o w a n i e  w ię z i ł o  ł zy  i w y m o w n e  m i l ­

cz en i e  tej s ce n y  śmie r c i  m ą c o n e  by ło  tyII;o 

p r z e r y w a n y m  i c i ę ż k im  od de ch em  N  a p o l e o- 

u a  o r a z ‘m o d l i t w ą  kap ł ana .

O k o  Ce sa r z a  j e s t  n i e r u c h o m e ,  us t a  r oz-
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warte.  Bilka kropel osłodzonej wody w p u ­
szczone przez A i i  t o inni a r c h i ’e g o  ożywia­
ją  uderzenia pulsu. Westchnienie  ulatuje ze 
szlachetnej piersi,  odradza s.ię nadzieja. . .  Na ­
gle N a p o l e o n  wysila się, chce podnieść gło­
w ę :  słowa 1 'r a n c y a ! . . w o js k o ! . ,  w s c h o ­
dzą z ust j ego . . .  Były to już  ostatnie słowa.

W  chwilę później zaszła podwójna scena, 
której liislorya nic omieszka kiedyś uwiecznić.

Pani  B e r t r a n d  kazała wezwać  swoje 
dzieci (córkę H o r l  e n s  y ę  i trzech synów), 
ahy raz ostatni oglądały oblicze swego monar­
chy i dobroczyńcy. Biedne dzieci jednomyśl ­
nym kierowane popędem padają na kolana 
przy łożu Cesarza;  biorą jego ręce,  oblewają 
je  łzami i okrywają całowaniem. Błlody N a ­
p o l e o n  B e r t r a n d  nic może uskromie sw e- 
go wzruszenia,  chwieje się i pada bez czucia; 
i młodych przyjaciół N a p o l e o n a  gwałtem 
musiano odprowadzać od śmiertelnego łoża.

Zaledwie obecni uspokoili wrażenie tćj roz­
dzierającej sceny, kiedy N o v c r r a  z, jeden ze 
slug Cesarza zatrzymany oddawna w' łóżku 
przez mocną gorączkę, ukazał się w pokoju,
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j a k  w i d m o  j a k i e ,  b l ady  r o z c z o c h r a n y  n i e p r z y ­

to m n y .
—  «Jaklo ! z a w o ła ł  g r o b o w y m  i c h r a p l i w y m  

g ł o s e m ,  C e sa r z  j e s t  w  n i e b e z p i e c z e ń s t w i e  i 

n i e  w z y w a  p om o cy  N o v e r r a z a !  Na j j u śn i e j -  

s zy  P a n i e  ! m ó w i ł  da le j  z a l e w a j ą c  s ię ł z am i  

i c zep i ąc  s i ę  n ó g  ł óżka ,  m i m o  us i ł o w a ń  o be ­

cnych  , o to  j e s t e m  ! O t o  S o v e r r a z  g o tó w  

c ię  b r o n i ć ,  g o t ó w  u m r z e ć  za c i eb i e !  P r z e z  

l i t o ś ć ,  N a j j a ś n i e j s zy  P a n i e ,  o d p o w i e d ź  ! N a j ­

j a ś n i e j s z y  P a n i e ,  b ł a g a m  cię o j eduo  s ł o w o  

dla  b i e d n e g o  N o v e r r a z a ! .  . ”

N ie o l r z  j mu ją c  odp ow  i e d z i , w i e r n y  s ł u ga  

o d w r a c a  s i ę  do o t acz a j ą cyc h  i r o z d z i e r a j ą c y m  

t o n e m  w y m a w i a  te s ł o w a  :

•— oNieebcc j u ż  mię  p o z n a ć . ”  Ą n  t o  m m a r -  . 

c l i i  n a p r ó ż n o  s t a ra  s i ę  u spok o i ć  n i e s zc zę ś l i ­

w e g o  k tó r e g o  u m y s ł  zda j e  s i ę  być  o b ł ą ka n y  

i k i l ku  s ł uż ąc y ch  w y p r o w a d z a  go p ł acząc  

z n im  r a z e m .
O  szós t e j  w i e c z o r e m  p o w ię k sz a  s ię n i e spo -  

ho jn o ść  leka r za .  R ę k a ,  k tó r a  tyle  r a z y  d a ­

wa ł a  zn a k  z w y e i ę z t w ,  a k tór e j  t e r az  ś l edz i  

u d e r z e ń ,  z l o d o w a c i a ł a ;— L e k a r z  A  m o t t  li-
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czy p r z e m y  pomiędzy  j e d n e m  odelehn ieniem 
a ( l iugieia:  pię tnaście s e k u n d ,  później  t r zy ­

dzieśc i ,  później  minu ta  up ływa .—  W  tejże 
samej  chwi l i  odgłos  działa z okopow Ś. H e ­
l e n y  ozna jmia  zachód s łońca. . .  N a p o l e o n  
os tatnie oddaje wes tchn ien ie .  . ., W i e l k a  j e g o  
dusza umyślnie  zd aw ała  się czekać tego g r o ­
źnego hasła na ulecenie z ciała.  Gwiaz da  
dn ia  i N a p o l e o n  czeka ły na dohę zaga-  
smen ia  r a z e m ,  w  j e d n y m  całunie p u r p u ry  i 
c hw a ły  ; śpiźe b itew obwieści ły w j e d u ym -  
ze czasie odda lcn ics ię  s łońca na drugie półsfe- 
r z e ,  i po w ro t  bohatera do nieśmier t elności .

Cesarz skona ł—  A n t o m i n a r e h i  upuści ł  
t r z ym an ą  rękę i p ow aż ny m głosem wyrzekł :  
••Wszystko się skończyło.”

W  tejże chwil i  objawi ły się wszys tkie  żale 
tak d ługo nieme,  tak uciążl iwie w s t r z y m y w a ­
ne.  Komnata N a p o l e o n a  napełni ł a s i ę j ęk iem 
1 łka n iem;  wszys cy  śpieszą  d o ł o ż ą ,  na któ- 
r em j u z  tylko t r up  s p o c z y w a ,  aby po raz o- 
statni  wraz ić  w siebie rysy  N a p o l e o n  a n ie ­
zmien ione byna jmnie j  długiem konan iem :  
usta tylko są bez fa rbne  i lekko sk rzywione ,
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oczy zagasłe,  czoło pogodne i spoliojnc.— 
Powsta ł  naówczas klęczący dotąd ksiądz V t -  
g n a l i ,  zbliżył się do łóżka i głosem przery­
wanym wymówił te słowa wielkiego święte­
go mówcy:

— «Tak chwała tego świata przechodzi ! ” 
W  tyin upływie czasu przyszedł kapitan Cr o -  
h e t t ,  dla poświadczenia godziny zgonu Ce­
sarza , pomieszanie duszy odbijało się w jego 
obejściu się:  oddalił się z uszanowaniem wy 
mawiając się służbą ze swego pos tępku,  do 
którego był zobowiązanym. W  kilka chwil  
dwóch lekarzy angielskich zajęło miejsce ka­
pi tana.— Przyłożyli  rękę do serca znakomitej 
ofiary i wrócili  potwierdzić S i r  H u d s o u -  
L  o w e’m u, 'że B o  n o p a r  t e  u m ar ł$ lecz obe­
cność Anglika n iepowinna  była znieważać po­
koju I N a p o l e o n a  i krańcu z kim jedynie rękom 
zostały powierzone przygotowania do jego 
pog rzeb u : urządzono natychmiast w Long- 
wood straż honorową,  i oil tćj chwili nikt 
nie mógł wejść do żałobnej komnaty,  chyba 
wezwahy obowiązkiem służby, lub opa trzo­
ny wyraźućui pozwoleniem Jenerała Ii er-
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t r a n d .  W k i l k a  pn t c in  g o d z i n ,  e x e k u t o r o w i c  

t e s t a m en tu  Ce sa r za  p r z ec z y t a l i  d w a  k o d y c y ­

l e ,  k tó r e  p o d łu g  j ego w o l i  m i a ły  b y ć  n i e ­

z w ł o c z n i e  po  zgo n i e  o t w o r z o n e . —  P i e r w s z y  

z  nici) te  k ró tk i e  t yłho z a w i e r a ł  s ł o w a  :

" ż ą d a m  aż eb y  pop io ły  m o j e  s p o c z y w a ł y  

11a b r z e g u  S e k w a n y ,  p oś ró d  l ud u  f r anc uz k i e -  
go  , k t ó ry  t y l e  k o c h a ł e m . ”

Ż y c z e n i e  to N a p o l e o n a  um ie r a j ą c e g o  

że  mia ły  b y ć  k i edyś  s p e ł n i o n e ,  F r a n c y a  s i ę  

z a w s z e  t e go  sp o d z i e w a ł a .

N ie  by ło  j uż  w ie lk i e go  c z ł o w i e k a :  d la  n i e­
go  zaczę ł a  s ię p o t om no ść .

Ś m i e r t e ln e  z w ło k i  Ce sa r za  z ł o żo n e  by ły  na 

m a t e m  o b oz o w ćr n  ł óżku  ozdóh i on ću i  p r o s t e m i  

b i a lemi  f i rankami;  p ł a szcz  k tó r y  nosi ł  pod  M a ­

r e n g o  zas t ąp i ł  c a łu n .  R ęc e  i nogi  by ły  w o l n e :  

u b r a n o  go ,  j a k  s ię z w y k ł  nos i ć  w c z a s a c h  po-  

t ę g i , to  j e s t  w  un i fo rm  pólkow n ika  s t r z e l c ó w  

g w a r d y i ,  o zd o b io n y  w ie lk ą  w s t ę g ą  Legi i  H o ­

n o r o w e j . —  P r z y  boku  miał  tę sarnę  s z p a d ę ,  

k t ó r ą  nos i ł  w  b i t w a c h  : pod  A u s l e r ł i t z  , W a -  

g r a in  , M o s k w ą ,  D r e z n e m ,  M o n t m i r a i l ,  W a ­

t e r loo .  N a  p i e r s i a c h  le ża ł  k rucy f ix  ; u n ó g
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stało srebrne naczynie,  w którem zachowane 
było serce;  w głowach,  na pra wo,  ubrano oł­
tarz,  przed którym ksiądz V  i g 11 a 1 i, w  kapłań­
skim ubiorze,  odprawiał  modlitwy. W sz y s t ­
kie osoby należące do dworu Cesarza,  ubra­
ne w żałobie,  stały na le w o,  A n  l o i n  m a r ­
ch  ii lekarz angielski czuwali  przy zwłokach.

Domownicy z Longwood pierwsi p rzerwa­
li milczenie;  wieść o śmierci Cesarza pręd­
ko obiegła wyspę  i wkrótce wszystkie drogi 
p rowadzące do jego mieszkania okryły się 
ciekawymi. Europejczycy,  Azyauie ,  Ame­
rykanie ,  handlarze z E t iop i i , Japon i i ,  obu 
Indyj  i Oceanii ,  marynarze z Norwegii ,  Szwc- 
cyi i Danii  wszyscy połączyli się z krajowca­
mi i żołnierstwein angielskim dla oddania o- 
stafniej czci bohaterowi. Widząc  smutek ma­
lujący się na tych wszystkich twarzach ogo­
rzałych,  czarnych,  białych i miedzislej barwy, 
można byłoby mniemać,  że każde z tych ple­
mion utraciło swego monarchę.— Rzekłbyś, 
że Opatrzność dopuszczając,  w tej żałosnej 
chwili ,  znajdowania się na skale S. H e l e n y  
lak różnorodnej  t łuszczy, złożonej z osób ty-
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lu  na ro dów  i tylu k l i m a t ó w , g łośnym sposo­
bem  chciała okazać ile gen iusz (ego wielkie­
g o  cz łowieka w yw ie r a ł  potęgi  na świa t  cały.

Po rządek  w  j ak im każdy p rzy p us z cz o n y  

by ł  do nawiedzen ia  ciała zachowano  nas tępny.  
iNaprzód szli  oficerowie angielscy pu łków 20 i 
2 0 ;  później  pod-o ł i cerowie , za nimi wszyscy  
cu dz oz iemcy ,  a nakouicc  mieszkańcy w y sp y .  
S m u tn a  ta  scena odhyla  się w  rcł igi jnem i 
na j g łębszem milczen iu .  Ł z y  wszys tk ich oczy 
nape łn ia ły ,  t łumioue łkania dobywały się ze 

wszys tk ich  piersi ;  widz iano n ąw et  et iopskich 
n i ew ol n ik ów  bi jących czołem przed łożem 
C e sa r z a . — Rozkaz  rządcy  w zbr on i ł  kobietom 
pr zys tępu  do L o n g w o o d  ; lecz te bynajmniej:  
n a  to nie zważa ły .  Lekce  waż ąc  i w ładzę  
H  u d s o n -L  o w e i u t rudzen ia  długiej  d rog i ,  
p r z y b y w a ł y  zewsząd ,  a mieszając się z coraz 
rosn ącym t łumem odwiedza jących nadały lej 
smutne j  uroczystośc i  urok nieskreślony ża ­
d n y m  p ę d z le m ,  nieop isany  źadnem piórem.

T r u n a  mająca p rzy jąć śmier telne zwłok i  
p rzyn ies ioną  była do pogrzebowej  komna ty ,  
w e  czterdzieści  ośm godzin  po  wys tawien iu
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ciała na pa rad nem  łożu.  T r m i a  ta składała 
się ze t r zech sk r z y ń :  o ło w ia n e j ,  blaszanej  i 
mahoniowej .  Ubra ne  ciało z łożone było w  o- 
łowiane j  opa t rzone j  ma te racem i poduszką 
pokry tą  białym at łasem.  Mimo wy raż on eg o  
ż yc ze n ia ,  (aby oddane było M a r y i  L u d w i ­
ce )  umieszczono w  niej t akże naczynie  s r e b r ­
ne zawierające serce Cesarza.  Kapelusz m e  
mo g ą c ,  dla szczupłości  miejsca,  pozos tać na 
g ł o w i e ,  położony był  11 stóp. D o  p ie rwsze j  
skrzyn i  w ło żon o  także sreb rnego  or ła ,  po j e ­
dnej  sz tuce każdej  złotej i s r ebrne j  monety 
bitej  z wize ru nk iem N a p o l e o n a ,  sz tuce j a ­
kich u ż y w a ł  z w y c z a j n i e ,  oraz ta lerz i kilka 
r ze czy ,  k tóre lubił  nad inne.  Zamknięto tę 
sk rzy n ię  i po szczelnein za lu towan iu  , w ło ż o ­
no do blaszanej  , a z tą r azem do trzeciej  ma ­
h o n i o w e j ,  którą zamknięto i opat rzono mie­
dzianymi sz ruhami .  Płaszcz p rze z  Cesarza 
noszony  w b i twie  pod Marengo s łużył  j e ­
szcze za c a łu n ,  a na ś rodku t runy ,  nie ozdo­
bionej  żadnym napi sem i nie otoczonej  l a m ­
p a m i ,  p r zy t w ie rdz on o  s r eb rny  krucyfix.

Oficerowie Cesarza w  dz ień  jeszcze jego
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zg o n u ,  zalecil i sz tycha rzow i w y g o lo w ać  s r e b r ­
n ą  blachę dla przybic ia  je j  na Irunie. J u ź  
a r ty s ta  w y rż n ą ł  by ł  na tablicy ten pros ty  i 
sk rom ny  n ap is :

N a p o l e o n  
u ro d z ił  się  to A ja c c io ,

15 S ierpnia  1769.
U m arł na ś io ię te j H e l e n i e ,

5 Maja 1821.

K iedy  H u d s o n - Ł o w e  dow iedz ia ł  się o 
tein i o św iadczył h rab iem u M o n t h o l o n ,  źe 

u rzę d o w n ie  sp rzec iw ia  się takiem u rospo rzą-  
dzeniu .

—  (Jenera le  dodał,  inslrukcye mojego obo­
w iązku  n iepozw ala ją  mi p rzystać  na to ;  bv- 
łoby  to j u ż  na jw ięce j ,  gdyby  rząd  mój tole­
ro w a ł  te s łow a : J e n e r a ł B o n a p a r t e . ”  

M ocno p o w staw a ł  p rzec iw ko  tem u Jene-  

r a ł- (Jes t  to s trasz liw y  ucisk, m ów ił d o rząd -
c y- to n iegodziw ie ,  za g robem  naw e t
p rześladow ać ofiarę ! ”

L ecz  dozorca w ięźn ia  Ś w ię te j  H e l e n y  byt 
n ie w z ru sz o n y :  kamień naw e t  mający grob  o- 
k ry w ać  pozostał bez n a p isu .— Ministeriuin an-
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gielskie,  p rzewi du ją c  zgon znakomi tego  w i ę ­

źnia,  zaleciło swem u reprez en t an tow i  niedo- 
zwa lać  żadnych  napi sów na g r ob o w y m  gła­
zie,  z obaw y,  aby  j ed n o  s łowo,  najmnie j sze 
godło nie obudza ło  w  żyjących ws pomnien ia  
o cz łowieku  , k tóry tyle lycłi niezgladzonycl i  
ś ladów sw oje j  potęgi  od P i ra m id  do Kremli -  
na  zos tawił .

O sm y  dzień Maja  był  p r zeznaczony  na po­
g rzeb.  Na kró tko przed wyjśc iem z L o n g w o -  
od po gr ze bo we go  g rona ku do l in ie ,  gdzie 
miał  być p oc ho w a n y  N a p o l e o n ,  obecny 
od rana H u d s o n - L o w e  zbl iżył  do ki lku 
osób należących do dwo ru  Cesarza i ubole­
wa j ą c  p rzed nićmi  nad  s t ratą j a k ą  ponieśl i ,  
powiedz ia ł ,  że tern dla niego j e s t  dotkl iwszą ,  
gdy ż  zd aw ało  mu  s i ę ,  iż r ząd do więcej  po ­
błaża jących ,  w zg lę d em  więź n ia ,  p rzychodz i ł  
r o sp or z ąd z eń .— <Jedneni s łowem dodał  z pe- 
w nćtn w zruszen ie m,  zalecenie miałem o św ia d­
czyć J e ne r a ł ow i  B o u o p a r t c ,  iż zbl iżała się 
c h w i l a ,  w' której  o tr zymać miał  w o l no ść ,  i, 
czego tak bardzo życzył ,  zgodzenie się na mie­
szkan ie  w Angl i i  lub w Ameryce.  J .  K.  M.
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J e r z y  IV ,  nic więcej nie żądał ,  jak poło­
żyć kres lemu okrutnemu zamknięciu. Bolał,  
widząc człowieka,  którego szanował i podzi­
wiał  poddanego twardemu i upokarzającemu 
obchodzeniu się,  ś chciał być pierwszym 
w  złagodzeniu końca jego cierpień. Lecz nie­
stety!  teraz gdy umar ł ,  pozostaje nam tylko 
oddać mu ostatnie obow iązki, jak również ho­
nory wojskowe należne wielkiemu wodzowi  i 
najsławniejszemu rycerzowi naszego wieku!”

T e  próżne obietnice lepszej przyszłości,  la 
próźniejsza jeszcze apologia godne były nic- 
ubłanego angielskiego rządu.  Przyjaciele Ce­
sarza,  uśmiechem tylko pogardy i politowania,  
odpowiedzieli  na przemowę I l u d s o n - L o -  
w c ;  a zeicha powtarzali  te straszliwe słowa, 
jakie N a p o l e o n  nie przestawał ze szczytu 
swej skały rzucać w oczy swoim prześladow­
com : Srom atę śm ierci m ojej przekazu ję  pa ­
nującej fa m ilii w  A n g l i i !

Wspania ły  był  poranek ósmego Maja. Słoń­
ce zdawało się chcieć oświećić firmament na 
apolheozę bohatera, a morze było ciche i ma­
jestatyczne.  Niezliczone tłumy pokrywały
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w szys tk ie  drogi 5 w z g ó rz a  w ieńczy ły  oddzia­
ły  m u z y k i :  g łucky  lmk bębnów  p rz e ry w a n y  
by ł ża łobnym  odgłosem janczarsk ie j  harmonii.

W y b i ło  p o łu d n ic ; g renadyerow ie  ang ie l­
scy z trudnośc ią  podejm ują  t ru m n ę  i 11a b a r ­
kach p rzenoszą  do t ryum falnego  w ozu  s to ją ­
cego w  w ielk iej ogrodow ej alei. U stawioną 
n a ty c h m ia s t ,  p r z y k ry ł  płaszcz zpod  M a re n ­
g o ,  i o rszak  rospoczą ł  pochód w  uas tępnym  
p o r z ą d k u :

Ksiądz Y i  g n a l i  u b ran y  w  suknie kap łań­
sk ie j  obok miody H enryk  B e r t r a  n d n iosą­
cy s reb rn ą  k ro p ic ln icę ;  później doktor  A n -  
t o n u n a r c h i  i angielski lekarz A r n o t t ;  za 
n im i szed ł w óz c iągnię ty  przez  cz te ry  k o ­

n ie  z konw ojem  dw unastu  g renadyerów  an ­
gielskich bez b ro n i ;  m iody  N a  p o i  e o n  B e r ­
t r a n d  i M a r c h a n d  szli po bokach w ozu; 
później h rab io w ie  B e r t r a n d  i M o n t  k o ­
l o n  k o n n o ;  dalej s łużba domu C esarza ;  p o ­
tem h rab ina  B e r t r a n d  z córką H o r t e n -  
s i ą  w  koczu zap rzężonym  parą  końmi p ro ­
w adzonym i przez s łużących strzegących  r a ­
zem pojazdu od w y w ro tu  w  przepaści otacza- 

P o cze t now y I I .  N.  ag. g
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jące drogę ; później koń N a p o l e o n a  okry­
ty  czarno i prowadzony przez A r c h a m -  
b a u l t ’a ,  dalej oficerowie morscy pieszo, i 
oficerowie angielscy głównego sztabu konno; 
za nimi kontr-admirał i rządca również kon­
n o ;  a nakoniec marynarze okrętów stojących 
w  porcie Ś w i ę t e j  H e l e n y  i mieszkańcy 
wyspy.

Orszak wyszedł w  tym porządku z Lon- 
gw ood ,  przeszedł około'główncgo odwachtu 
i znalazł cały garnizon w  liczbie 2,500 ludzi 
uszykowany na lewo drogi a rozciągający się 
aż doH uts-G att .  Oddziały muzyki umieszczo­
ne w  pewnych odległościach wykonywały 
pogrzebowe hymny. W ojska  rozwijały  się 
W  miarę posuwania się w ozu i szły za nim 
aż na miejsce pogrzebu, z dragonią na czele. 
Dalej 20 i 66 półki piechoty, żołnierze mor­
scy, woloutaryusze ze Ś. H e l e n y  i nako- 
niec pułk arlyleryi królewskiej z 12 polowe- 
mi działami gotowemi do dania ognia.

O ćwierć mili za Hnts-Gatt zatrzymał się 
wóz tryumfalny. W ojsko  stanęło i wzdłuż 
drogi uszykowało się w bojowym porządku.
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Dwónaslu  grenadycrów wzięło wówczas tru ,  
mnę na barki i n o w ą ,  umyślnie na boku gó­
ry  zrobioną drogą zanieśli j ą  aż na miejsce 
pogrzebu. W szyscy  jadący zsiedli z koni.— 
Hrabina B e r t r a n d  z córką wysiedli także 
z pojazdu i cały orszak udał się za trumną, 
nie pilnując się już  żadnego porządku , ty l­
ko hrabiowie B e r t r a n d  i M o n t  b o  Jon ,  mło­
dy N a p o l e o n  B e r t r a n d  i M a r c h a n d  
tuzymali cztery końce całunu. Postawiono 
trunę  nad brzegiem dołu , gdzie widać było 
przygotowane rusztowanie do je j  spuszcze­
nia. Od tej chwili głuche milczenie owła­
dnęło tym niezliczonym ogromem Indu. J e ­
nerałowie i żołnierze, Francuzi i Anglicy, 
mieszkańcy tylu k ra jó w , wszyscy przejęci 
byli glębokiem wzruszeniem. Odkryto tru­
mn ę :  zbliżył się ksiądz Y i  g n a ł  i, odczytał o- 
slatuią modlitwę i rzucił na ciało symboli­
czną garstkę z iemi; natychmiast wytężyły się 
liny, zaskrzypiały w indy , chropliwy odgłos 
dał się słyszeć : N a p o l e o n  spoczywa na ska­
le Świętej H e l e n y ,  z nogami na wschód, 
z głową na zachód i sławą po wszc strony.

< ) *
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Wówczas zagrzmiała attylerya połowa, 
działa admiralskiego okrętu odpowiedziały 
z portu; nigdy echa wysp z tak groźnym nie 
odezwały się łoskotem.'— Salwy te oznajmiły 
światu, źe N a p o l e o n  zamienił łoże kona­
nia na łoże śmierci, jak niegdyś zamienił 
skromne mieszkanie na pałac L u d  w i k a XIV.

Żelazna klamra z herbami Wielkiej Bry­
tanii więziła długo zwłoki wielkiego człowie­
ka ; lecz ci wszyscy którzy byli świadkami 
pogrzebu: Francuzi, Anglicy, Bossyanie, 
Japonczykowie, Amerykanie, Szwedzi, In- 
dyanie wszyscy opuścili Świętą H e l e n ę ,  i 
poszli, nowi apostołowie, opowiadać swym 
narodom śmierć i pogrzeb męża, który był 
chwałą nie tylko Francyi lecz całego świata.

(J. B ...  przełożył z dzieł E . M. de 
S t . - H i l a i r e . )
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R  O Z  M A  I T  O Ś  G L

R T S  H I S T O R Y C Z N Y

rjlZ E D S T A W IE Ń  T E A T R A L N Y C H , M IANOW ICIE, 
W  JĘ Z Y K U  P O L S K IM , NA L IT W IE  ( 1 ) .

W 1801 roi; u umarł M o r a w s k i ;  u trzy-. 
Utrzymywała kompanią żona jego. Jffaciej 
K a ż y ń s k i ,  D e s z n e r ,  Ż u k o w s c y ,  K r a ­
j e w s k a  wydalili się z wileńskiego tearu  do 
Grodna i M ińska, a na icb miejsce przybyli:.  
J ę d r z e j  R u t k o w s k i  z żoną z W arszaw y  
H c n  c 1 o w  i e, K u  c z y ń s k  i, F  i s z  er', M a r x ,  
M a l i n o w s k i ,  B i e r n a c k a  śpiewaczka ; a 
tak. n a  wileńskim teatrze, zaczęto nie tylko  
w iększe sztuki ,  ale i opery wielkie, z w ysta ­
wami przyzwoitemu przedstawiać, jako to:

( i )  O b  W iz . T .  X V I ,  s tr . 179 i n a s t- T f  X V U > s tr - 
i 4q  i n a s t . ,  T .  X V III-, s ir .  97 1 n a st.
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; C a u b erfle t, P rze rw a n a  O fia ra , F e s t s ło ń ­
ca l i r  a m in ó w , P odo lska , F ra k o w ia c y  i  ( i  o- 
r a le ,  S u łta n  P P a m p u m , -Oberon  ; — Opera  
lxora  i  A lo n zo  i t. d.  Dekoraeye  do każdej  
sztuki  n o w e ,  pędzla O t o s i e l s  k i e g o  t r an ­
s p a r e n t o w e ,  a niektóre by ły  P.  S z m u g ł e -  
w i c z a .  W  końcu wy s tawio na  była Opera  
wielka z r ec y ta tyw ai n i , P a lm ira . W y s t a w a  
tćj  s z tu k i ,  garde roba do niej umyślnie  spo­
r z ą d z o n a ,  tudzież  zachwycające do tego w i ­
dowiska dekoraeye ,  były pędzla S z m u g l e -  
w i c z a .  Na wszys tk ich ak torów i 120 koin- 
p a r s ó w ,  ga rde roba  zupe łn ie  była at łasowa 
per ska  i i ndyjska.  A le  wszys tko  się nagrodz i ­
ło ; g d y 1* z a w s z e ,  z tćj sztuki  częs to p o w t a ­
rzanej  , og romne by ły  dochody.

W ó w c z a s  to P u b l i c z n o ś ć  hojnie n ag r a ­
dzała t alcnta i zasługi  a k t o ró w ;  bo jeśl i  któ­
r y  zos tał  p r zyw oła ny ,  po odegranej  sztuce ,  
to z a p e w n e ,  że zas łużył  na  t o ,  z p rzekona­
n ie m udarowania  go przez w y rzu ce n i e  na te­
a t r  na jmnie j  pięciudziesiąt  duka tów.  D o ­
świadcza l i  tćj łaski P u b l i c z n o ś c i : H e n c c l l ,  
M  a 1 i n o w  s k i, R  o g o w  s k i, N o w  i c k i, B  a-
r  a  11 0  w  s k i ,  .1P a n n a  B o g u s ł a w s k a ,  i  w.  i .

W  tym c z a s ie ,  marszałek B r  z o s  t o w  s k i 
n apisał  by! o ryginalnie  wie r szem , w  pięciu 
aktach  ryce rską  d r a m ę :  "R ycerze Ł a b ęd zia , 
i dał dla p rzeds tawienia  M o r a w s k i e j .  D o  
t e j  sztuki  sporządzi ł  dos tojny  autor ,  dla akto ­
r ó w  gra ją cyc h ,  zupe łnie n o w ą  ga rde robę  i 

n ow e , d e k o r a e y e .  Kilka r azy  była ona g r a ­
na i naj l epsze  miewała  z a w sz e  przyjęcie .
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T ak że  W .  M e r l i n i ,  major pólka Skap-  
skiepo wiele sztuk dla teatru z fraucuzkicgo  
przełoży! •, jako to : P ie lg r zy m  B ia ły  , operę  
B u c e fa i lo , T e k ie l i ,  K o p a l n i e  w  Polsce, JJon 
C a r lo s ,  I l a s to , Kon stan ty  i  f V a le y ja ,  F ie -  
dor  i L iź i e n k a , F iesko  i t. d.

Jak również i  b. U niwersytetu  W ilcnskie-  
go sekretarz O d a c h o w s k i ,  tak z francuz- 
kiejfo, jak i z R ossyjsk iego , w ielu  przekła­
dami scenę wileńską ubogacił. Sztuki przez 
niego przełożone były celniejsze: drama zfran-  
cuzkiego O fiary  zakon n e ,  tragedya K d y p ,  
komedya S ta tu a  P io tra  FFielkiego, O cknie­
nie się F F ęg larza  i t. d. .

M a c ie j  B a ż y ń s k i  przez ciąg wydalenia  
się z W iln a ,  przebywał z kompanią swoją  
na prowincyi 5 poważył się nawet pojechać do 
M oskwy, w  roku 1803; tam operą narodo­
w ą ,  K r a k o w ia c y  i  G óra le  w iele  uzyskał sła­
w y ,  a przy tern korzyści.  Nąreście powroeił  
do Mińska i tam osiadł. W  tern mieście zna­
lazł dla siebie protektora w  Gubernatorze Ł a ­
chanym J akow leczu  K ar 1. i e j  e w i e, który mu 
w iele  do Szczęścia dopomógł , a J l  ani D  e- 
s z n e r  założyła teaty, pod swoją antrepryzą,  
w  G rodnie ,  i przez lat kilka scenę tę utrzy- 

‘ m y w a ła ,  płacąc stałą gażę  aktorom , z któ­
rych celniejsi b y l i : K a c z k  o w  s k 1 , l a r -  
n o w s k i ,  S i a t k o w s k i ,  W i ę c k o w s k i ,  
R y l ł o  i w .  i. Sztuki różne: trajedye, dramy, 
i  komedyc dawane były, oprócz oper.

W  czasie antepryzy M o r a w  s k 1 e j ,  w  W li­
nie był niejakiś c h u d y  literat B o ń e z a -  I  o-



88

m a s z e w s k i ,  który upro jeh towal  sobie za- 
lozyc balet  dziec inny,  i dawać ,  na s t arym Q- 
skierczyńskim teat rze ,  widowiska ;  j a k o ż  i do- 
kazał  swego ,  u m ó w iw sz y  się z nie jakimś ba- 
letnikiem T a r  I c e k  i m.  Zebrał  obywate l i  
miejskieb dzjćci  j ako  to : K i l i ń s k i c h ,  A u -  
c z y c ó w ,  S l ę d z i ń s k i c h ,  S k i b i ń s k i e ­
g o  i i n n y c h ;  zaczęło mu się było dobrze p o ­
wodz ić .  M o r a w s k a  z początku za małą to 
i z ecz  u w aż a ł a ;  lecz p rz e ko n aw sz y  się p ó ­
ź n i e j ,  że to j e s t  z uszczerbkiem dla je j  kom ­
p a n i i ,  k tórą  u t r zymywała  ciągle p rzez  zimę i 
lato , postarała się , źe z rozkazu  W oj en ne g o  
Gubern a to ra  B e n i g s e n a ,  zalecono mu za ­
p rzestać  wys tawian ia  swoich w idow isk ,  albo 
z niemi oddal ić się z W i l n a ;  j a koż  wkró tce
P ° W l,il «rim 1l)0 rZiłdzeniu> wyjecha ł  do Grodna .

W  l o i L  r o k u ,  po ws tąpieniu  na  tron M o- 
n a r  cl i  y  A l e x a a b h a  I ,  gdy  T e n  objeżdżał  
.Li twę i za t r zymał  się w  W i l n i e ;  wówc za s  
p rzyby ła  tu kompania ak torów prze jeżdża ją ,  
ca z ł aryża do P e t e r z b n r g a , z n iewielu osób 
z łozoua ,  ale doskonałych , jako to :  M e r  i o n ,  
D u p a r e i n ,  C r ć i n o n ,  Pan i  L c r a u d e s  
i w.  i. Przez dwa tygodnie ciągle ak torowie 
c i ,  dawal i  widowiska  złożone z operetek m a ­
łych , konce rtu na sk rzypcach ,  d ramatów t re ­
ści t ragicznej  i k o m e d y j ,  j a ko  t o : T ra je t, 
t e n e lo n , opera M iłość sy n o w sk a , C om m e, 
O cknienie F T ę y ła r z a , G łu ch y  czyli  pełn a  
o b erża ,' i t. d.  T e a t r  był  zawsze  j ak  nabi ty;  
kompania miała zyski n i ez mi e rn e ,  z k tó rych 
M o r a w s k i  ej  opłacała część za teatr .  W  cza ­
sie pobytu w W i l n i e  M o n a r c h y ,  dano spe-
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klaki Francuzki i operetkę polską. Cały teatr 
był rzęsiście oświecony; po ukończeniu uka­
zał się transparent i dał się słyszeć chór sto­
sowny do okoliczności. M o n a r c h a ,  przez 
'Wojennego Gubernatora B c n i g s  e n a, w  naj­
łaskawszym darze ,  kompanii francuskiej tu ­
dzież polskiej, pod antrepryzą Pani M o r a  ły­
s k i e j ,  po sto czerwonych złotych wyliczyć 
rozkazał.

K a ź y ń s k i ,  uzbierawszy, przez lat kilka, 
niemałą sum m ę, ciągle myślał o wileńskim 
tea trze ; przetoż w 18(15 ro k u ,  przyjechał 
z Mińska z kompanią swoją do W ilna; umó­
w ił się z M o r a w s k ą ,  zapłacił z góry w go­
tówce 70,000 złł. i przyjął na siebie, prócz 
teg o ,  opłatę roczną do skarbu R a d z w i ł -  
ł o w s k i e g o  i wziął na swój koszt kompa­
nią miejscową wileńskich ak to rów , z któ­
rymi M o r a w s k a  trzyletni zawarła była 
kontrakt. Dla M o r a w s k i e j  ten rok był 
najkorzystniejszy; ponieważ dwóma miesią­
cami przed wzięciem teatru, w W ilnie , przez 
B a ż y ń s k i e g o ,  bvty sejmiki z całej guber- 
n i i ,  za marszałka M. B r z o s t o w s k i e g o ,  
w ciągu trwania których odegrano, w nie­
przerwanej kolei,  na teatrze 36 widowisk. 
Dochód ogńłny, po opłaceniu wydatków i ga­
ży przypadającej na aktorów , przyniósł jej 
czystego kapitału 2,000 czerw, złleh. W ów - 
czasto prawdziwie dla teatru wileńskiego by­
ły bardzo dobre czasy; a B a ż y ń s k i ,  nadę­
ty pomyślnością wpadł nawet w niejakąś pró­
żność, pisząc się zw ykle ,  już  nie po prostu
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Maciej K a ź y  ńsfci a le , M aciej A leksander 
Sielaw a z Opoczna K a ź y ń s k i  antepr. tea­
tru fV ile ń . M ińskiego i Smoleńskiego.

M o r a w s k i  po urządzeniu teatru w W i l ­
nie  ̂ w c ią g u  lat kilku, z dochodów zawsze 
l icznych , okupił w powiecie wileńskim fol­
wark Dzialuny i kamienicę w m ie śc ie ;  M o ­
r a w s k a  zaś, po śmierci męża swego , odstą­
piwszy K a ż y ń s k i c i n u  teatr za 70,000 złł.,  
odegrawszy nasw oję  korzyść spektakle przez 
eiąg wyżej wspomniouyck sejmików , dzię­
kowała publicznie ze sceny, występując na 
niej ju ż  p o r a ź  ostatni, w  znajomej trage- 
d y i ,  Lanassa. Kupiła potem dóm letni za 
miastem na Antokolu zwany dziś Tivoli. Ka- 
ż y ń s k i  zaś objąwszy teatr miewał takoż li­
czne dochody. Kompanią aktorów ntrzymy-- 
w ał  na stałej gaży; sztuki grywał różne, j a ­
ko to, Opery W łoskie: A x u r , Szkoła za zd ro -. 
sny e h , P raskatana  , Johanna , Bet •nardon , 
lreneffa ; z niemieckiego : B ybak Sztvedzlci, 
D w ónastu  pusteln ików , TFoziivoda P aryz-  
k i , i w .  i . ;  ale opery: S zyn k a , Przem iana  
zon  i D ivie siostry, ze wszystkich sztuk da­
wanych przez n iego , najlepiej były upodo­
b an e ,  od Publiczności i wielkie przynosiły 
dochody. D ram y zaś były dawane najczę­
ściej Autora P . P i x e n  c o u r t  i P i g  a u ł  t- 
L e B r u n ’a, a jako to: Tekeli, Kopalnie w  P ol­
sce, P ielgrzym  b ia ły , G ustaw  J V aza , Gu­
staw  w  D elakarlii i t. d. Owoż tedy dobre 
jego powodzenie zrobiło go dumnym i nie­
grzecznym (Ha Pub liczuośc i, która zuiuszo-
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ną była  ustne i l i s to w n e  daw ać mu p rzestro ­
g i i napom nien ia  ; ale  to w sz y s tk o  za nie 011 

sob ie  w a ż y ł .  A ż  n a k o n ie c , n iep rz y z w o ite  i
grubijauskie je g o  z P anam i M   i G .......
obejśc ie  s ię  to sp r a w i ło ,  że  został nie ty lko  
p rzez  w szy s tk ich  sp e k ta to r ó w , l iczn ie  na be-  
nefis  H e n  c e l a  zeb ra n y c h ,  ale i od s łu żą ­
cych  przy  pojdzdach p o z o s t a ły c h , p o w s z e ­
chnie  w y g w i z d a n y ;  z której to p r z y c z y n y ,  
p rzez  dwa ty god n ie ,  teatr był zam knięty . P ó ­
źniej grając o p e r ę ,  P r z e m i a n a  z o n ,  p rze ­
p raszał ze  scen y  P u b liczn ość  i przy tej oka- 
z y i , od rozdobruchanyeh w id z ó w  p ozy sk a ł  
n o w e  w z g lę d y ,  które s ię  w  kilku nader li­
c zn y c h  i zy sk o w n y c h  w id o w isk a ch  skuteczn ie  
p o tw ierd z i ły .

T a le n t  K a ź y ń s k i e g o  w  operach ser io  i  
buffo  w ło s k ic h ,  był n iep oró w n a n y;  g los  bas-  
s o w y  ir o c n y ,  p rzyjem n y ; a w szystk ie  role  oj­
c ó w  p o w a żn y ch  dobrze  inu s ię  ud a w ały .

U trzy m y w a ł K a ż y ń s k i kompanią p rzez  
lat pięć" to j e s t ,  do 1810 r. M o r a w s k a  przez  
ten czas sprzyk rzy ła  sob ie  życ ie  b ezc zy n n e ,  
będąc od m łodości p rz y w y k ła  do grania ról  
na św ie c ie  i na teatrze; a K a ź y ń s k i e g o  z łe  
obejśc ie  s ię  z a k toram i, p rzy w io d ło  do tego ,  
że  się ci z n o w u  udali do M o r a  w s k i e j ,  któ­
ra uzyska ła ,  u W o j e n n e g o  Gubernatora K o ­
t u  z o w a, p o zw o len ie  urządzen ia  teatru w  sa ­
li ra tu szow ej.  A  tak, po w ie lu  niesm akach,  
sp rzeczk ach , pismach i drukach o b e lż y w y c h ,  
z jednej i drugiej strony, o tw o rz o n y  został  
nakoniec  teatr n o w y  na ra tu szu ,  w  którym
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było Ioź pierwszego rzędu 18 i parterowych 
65 krzesła , parter i galerya bardzo pięknie 
i z prewdziwyin gustem rozporządzone były. 
Dekoracye nowe pędzla G ł o w a c k i e g o  pod 
dyrekcją  professora R u s  t e i n a  wykonane 
były. Garderoba zupełnie now a , zbroje no­
w e blaszanne, roboty S z b l l a ,  i t .  d. W i ­
dowiska na tym nowym teatrze rozpoczęły, 
się dramatem, K aro l i W i ty k in d .  Odtąd, 
teatr M o r a w s  ki  ej  zaćmił znacznie scetię 
K a ź  y ń s  k i e g o ,  chociaż, na obu tych tea­
trach grywano ciągle 5 a co dziwniejsza, źe 
obie antrepryzy, przez szlachetną snać emu- 
lacyą, występowały najczęściej jednego i te ­
goż samego w ieczora ,  czasami nawet, w  je-* 
dnych i tychże samych sztukach.

Mó r a w s k a  najwięcej opieki i pomocy do-, 
świadczała z domu Pr. F r a n k ó w ;  u a je j- (o  
teatrze wyprawiaue były opery na dochód 
D o m u  D o b r o c z y n n o ś c i ,  w których Pa-- 
ni F r a n k o w a  z uczennicami swojemi nie­
kiedy występowała. T o  zaś było powodem* 
źe i na rzecz antreprenerki teatru odegrywa- 
110 też same, co i dla D o b r o c z y n n o ś c i ,  sztu­
k i ,  jako lo : A n d io lin a , M a ryn a rz  z m iło­
śc i, P iękna  T y ro lk a ; tudzież, rożne kon.eer- 
ta. Lecz' ze wszystkich sztuk na tym teatrze 
daw anych , najlepiej Publiczność przyjm o­
wała operę ,  Pustota $ która najczęściej była 
przedstawiana; zalecała się zaś, uieporówna- 
nyin talentem Panny W  o j  c i I c w i c z ó w n y 
w  śpiewie , grą zaś przechodzącą wszystko 
P .  S k i b i ń s k i e g o ,  w roli Jakóbka  5 nie-
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mniej K u c z y ń s k i ,  w  roli Cerber leg o ma­
larza i F i s  z e r ,  w  roli zakochanego oGcera 
przydawali wartości,  temu prawdziwie w zo­
row em u, w swoim rodzaju, dramatyczno-mu- 
zy halnemu dziełu.

M o r a w s k a  rok cały utrzymywała teatr; 
aktorom zawiniła za kilka miesięcy gaży; ca­
la  zaś ta nowa scena tak szykownie wystro­
jo n a ,  a wszystko to na kredyt, spełzła na ni- 
czćm. Dochody, które pobierała antreprener- 
k a , wszystkie siadły u n ie j ; aktorów zaś i 
lsredytorów pozwała do exdyw izyi, porobi­
wszy pierwej układy koudyktow e, według 
zwyczaju powszechnie u nas przyjętego. Na 
takową exdywizyą poszła tylko połowa je j  
fu n d u szu , gdyż drugiej bronił syn autrepre- 
nerki Karol.

O woź teatr z garderobą częściami został 
rozebrany ;  aktorowie zaś w 1811 roku, zno­
w u się przenieśli do teatru K a ź y i i s k  ie igo. 
Otworzyła się ta odnowiona scena operą Jiu- 
cefalo. Przedsiębiorca już  nie płacił stałej ga­
ży aktorom; ale pod jego przewodnictwem 
zawiązała się societas. K a ź y i i s k  i ,  od ka­
żdego widowiska, brał z całego dochodu, część 
trzecią za tea tr ;  resztą zaś, po załatwieniu 
w ydatków : na św ia tło , m uzykę , posługę i 
t. p . ,  dzielili s ię ,  jak  m ogli ,  biedni aktoro­
wie. (d. c. p.)



UZU PEŁNIENIA DO ARTYKUŁU DODATKOW EGO  
O DYALOGACH (1).

D YA LOGI N IE K TÓ R E PO SZKOŁACH 
JEZUICKICH W Y P R A W IA N E .

W  G r o d n i e .

1) C alix memoriae e Cranio Sventoslai 
Iiijoviensium Ducis oblivioso Massico licen- 
tiosius indnlgentibus Bacchiopbiiis Dramali- 
eo apparatu ad cautelam propinatils a Per- 
rillustri Praenobili ac Magnified , Oratoriae 
Facultatis Juventute Collcgij Jsaykoviuno— 
Grodnensis Societalus Ja su , yinno potantis 
nos Calice Salutaris Dei hominis 1 688 , Sa- 
Intis vero 1 7 2 0  4  Idus Februarij. f o l .  arfc. 1 .

~) slreopagus Dijs lerrestribus severianus 
terrestri nimirum in Solio Lycaeo Venceslao

( i)  Ob. W ii. T . X V III, stv. io5  i nast.
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Im pera tor i nec non Tetris L a rva to ru m  ejus 
in  solo saliis Severus. aP rincip ibus olim  Im -  
p erij in principum  reform ationem  form atus. 
nunc a principe scientiarum  Tulliano JElo- 
auentiae et ejus in  Collegio G rodnensi Soc. 
J e s u , A ud ito rib u s autecinerali D ram ate ex  
hibus A n n o  a P raeside Justitiae  Ueo nato: 
I te m  Thesauro-Tribunalitios Congressus suc- 
cedaneo et proxim is praecedaneo 1 7 1 8  die 
2 6  F ebr. fol. ark. 1.

3) F u lm en  tonautis C ry s ta lli, ex tra  vitre- 
um  P ersic i Solis hodiatiem  ad m ensam  L u -  
nae v ib ra tu m , ac post fractionem  paucis fra -  
gilem  istam  Cognati L ibero  P a tr i P ito llij 
D ucis P enetiarum  ad solidam  sanctae frugis  
perennita tem  in ictii oculi feriens, nunc ne­
ro secnnda M a rtij m ens is fe r ia ,  sub thea- 
tra łem  aspectum , antecineralibus ignibus , 
reaccensum , a P erillu str i ac P raenobili Jii- 
nentute Orator: Coll: G rodn: S . J . A nn o  
quo in  hum ana n u b e , D eus m ajestatis in- 
tonuit 1 7 2 6 .  fol. ar. 1.

W  N i e  ś w  i ź u.

' 4) M ors M ensae bacchanalis Im m orta lis
M ariae  L aesa M ajestas in  caput debacchan- 
ii M ediolanensi C om iti A lbano  intensa in  
facie  Palaem oni urb is D ucali Acjuileia tr i-  
dno L ib er i P a tr is  feslo libero liegno in Cau- 
telam  ludo A u tec in era li ostensa a P erillu stri 
ac M agnifica Illietorica ju n en tu te  A th e n a e i  
.Hadiviliani N esvisiensis Soc. Jes. A n n o  de



morfę trinm phautis D ei 1 7 3 7  die 2  M a r lii. 
fol. arkusz 1.

W Nowogródku.
5) P iolenta V inolenta  B acch i Sacra , I n ­

ter  convivales lados, vanacjue praelis eliso 
F a lern is , prelice pro Christa subeunti C hri­
stiana M axentio  Ju ven i in  odium  F id e i a 
truce L icin io  R eye Thraciae in staura ta , ad  
M a rty r  is y loriam  et B acchi odium  a Celsis- 
sim a, F erillu stri, I lłu s ir i, ac M aynifica stu- 
diosa Ju ven lu te  * Colleyii JSovoyrodnensis 
Societatis Jesu  suh convivales L y d i ferias  

, A n ticen era ti D ram ate proposita A n n o  quo 
J V s tJ s  nostra D a b V n l aL Jo s N o D Je  Con- 
V J V I a  L P T ) os. fol. ark. 1 .— W  końcu do­
pisano labor P . P V ilkinow ikz.

W P i ń s k u .
()) Turbator C hori olim in ter choreas fe-  ■ 

stivosque chorau las, ad tactum  dextera  A l-  
tissim i serio lu d en tis , flebiliter ac horissone 
in tonans, nunc quoque ad tem peranda hila- 
ria  ee ru tn , qu i choros ducendo nun  impijs 
iu  circuitu a m b u la n te circulo infelici aeter- 
n ita tis , in  theatralem  circum  pro L u d is  A n -  
tecineralibns aperilh istri ac praenobili Ju -  
ventute R hełorica Colleyii P inscensis Socie­
tatis Jesu  in d u c tu s , Anno-, qV o  sa L ta n t  
a L tern o q C e re D e F n t Choro r J s F s  qeM J- 
tJ  sqF e. fol. ark. 1.— Na dole podnisauo L a ­
bor P . JSicolai Trzeb i chi S . J .
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W  P o ł o c k u .

7) N au fra g iu tn  in  sicco S igeric i p rin s  
im tnersi ad extinguendam  sitim  F in o , de- 
m um  non tenui fa ti filo A p p e n s i , in  cra- 
tere H accliiophilis N  aufragantibus ad per- 
pendendnni in Tragico e v e n lu , a perilłustri, 
i l lu s tr i , M agnifica O ratoria  Ju ven tu te  Col- 
legii Bathoreano-Polocensis Soc: Je su  pro­
position  , anno a N aufrag io  S a lu ta r i in  C ra- 
cis Tabula proposito 1 7 2 3  M ens. F eb r . in 
fol. arii. 1.

8) P upilla  Poloniae Cor nioestissim i P a  
ren tis Z iem om isli princip is L ech iae  g rav iter  
feriens in  M iecislao I  filio unico orbato la ­
m inę in ter laeta convivioram  tripudia  ad im- 
positionem  E lh ico  m ore nom inis arcana v i  
i lla s lra la , S a n n a tia m  lum ine fidei Catho- 
licae sercnans nunc vero uh itlustrissirna , 
P e r ilłu s tr i, a 3Iagnifica O ratoria Juven lu -  
te Collegii B atoreani Societatis J e s u , ad  
theatrales ignes A n tec in era lis  s ic  his tragi­
co comica scena in spectaculum  offer r i  mero 
baccbantium  ocu lis , u l  lum en S a lu tis  vide- 
ant inducta  A n n o  P upillae  P a tris  aeterni 
C hristi Domini, orbem suo aspectu illustran- 
tis 1 7 3 0  12  lu ilendas M artii. in fol. arkusz 
1 .— W  dole dopisano. P . A d a m i D eboli S . 
J . Polociae.

9) O sculum  m ortis in ter p o cu la , in labio 
calicis: olim Solim anno T urcarum  Im pera- 
tori d a tu m ; nunc ad hilares C arnis-priv ii 
ferias pro m em oria m ortis , in facie specta-

P oczet no ivy I I .  !N. i g .  7
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torum dramatieo aclu reproductum ab Illu- 
strissima perillustri Magnifica Juventute so- 
lutae eloguentiae in Regio Bathoreano Po- 
locensi A thenaeo Soc: Jesn A nno 1 7 3 2  Die 
2 3  Februarii. in fol. arkusz 1.

W  S ł o n i m i e .

10) A le x y  Drama abo tuięc Pasterka J a ­
śnie W ielm ożnem u Panu a Panu M ichało­
w i K azim ierzowi Kniaziowi z Kozielska O- 
g i ń s k i e m u  Hetmanoivi W ie lk iem u  VP. X . 
L . Staroście K alw aryiskiem u , Uszpolskie- 
mu etc. etc. Kwoli uszanowania wielkiey uro­
czystości Im ien in , a iyczliivycli prawdziw ie  
chęci ośzoiadczenia od Szkól Słonimskich So- 
cietatis Jesu  wyprawiona i przypisana R . 
1 7 6 9  -i Marca. W  4ce kart nici. 13.

W  S Ł U  C K  U .  

i 11) Legatus a latere principum ; angelus 
A u to r Emerico Sancto Hungariae principi 
familiaris, celsissimo Hicronymo R a d z i  tt> i I ł  
S . R- Im perij P rincip i, Duci in Olyku, 
N ie s w ii , Kłeck , B ir ie , D ub inki, Slack et 
Kopyl, Comiti in M ir , B iała, etc. etc. Co- 
mite Angelo ab E xteris  reduci in Scena pro­
positus ii Perillustri Scholastica Juventute  
Atlienaei Slucensis, A nno Legati e Caelo 
in Terras Dei hominis 1 7 3 6 . fol. ark. 1.

Wiadomo czytelnikom naszym, iź nie same 
tylko szkoły jezuickie wyprawiały dyalogi;



%

99 '

jużeśmy zrobili wzmiankę i przytoczyli wy­
jątki (1) z dyalogów bazyliańshicli granych 
w szkole włodzimirskiej pod r. 1770—1771; 
gdy to piszemy nastręcza nam się dyalog pi- 
j ars k i , wczcśuiejszej daty, wystawiony

W  W  I  Ł  K  o M I  E R Z U.

12) Tragedya pod zaszczytem imienia W . W. 
Jchmośeiow Panów M i c h a ła  i K a  ta  r  z y- 
n y  z T e d w e n ó w  M o r y k o n i c h  pisarzów 
ziemskich powiatu Wiłkomierskiego od szla- 
chetney młodzi szkół pobożnych Wiłkomier- 
skich poezymy uczącey się W y p r a w i o n a  
roku pańskiego .1760. Mea Julii 6. dnia.— 
w W ilnie— w Drukarni J .  K. Mci y Rzeczy- 
pospolitey—XX. Scholarum Piarum .— in 4°, 
str. nieliczb. ()4.— Na ostatniej kolumnie pod­
pisana cenzura: I m p r i m a t u r . —  C a r o l u s  K a r p  
J. U. D. Canon. Cathedr. et Ojfic. Filnen. 
mpp. — Po kartce tytułowej na czele umie­
szczona jest dedykacya : — Do Wielmożnych 
Jchmośeiow Państwa M i c h a ł a  i K a t a r z y ­
n y  z T e d w e n ó w  Mo  r y k  o n  i  c i i  pisarzów 
ziemskich Powiatu Wiłkoinierskiego.

W i e l m o ż n i  M c i D o b r o d z i e j e

Jako zawsze zakon nasz, a mianowicie Col­
legium FFiłkomierskie łaskawych względów  
waszych W ielm ożne Państwo obfitością zna­
kom ite, do przyzw oitey godnemu ich imie- 
nioivi sposobiło się okazyivania wdzięczności,

( i )  Ob. Wiz. T .  X V III ,  str. n 4  i nast.

7 *
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tak i  teraz w  n iew ygasley u trzym u jąc  p a ­
m ięc i, przedsięw zię tą  ochotę do pow innych  
pełnienia usług  T ra g e d y ą  życia l;rola, J u g u r -  
t y  scenicznym  w  Szko łach  naszych  w yp ra ­
w ioną sposobem, pod zaszczytem  Ic h , zacne­
go w  O yczyzn ie ,  zasłużonego xv Pow iecie o- 
g łaszany Im ien ia . Ż e  zaś z  tak  szczup łym  
w dzięczności naszey staw am y dow odem , nie  
co innego takoxvey nam  pozw oliło odxvagi ja k  
tylko ivysoka skromność P V asza  zd o b reyp o ­
chodząca n a tu ry , p rze z  którą m ałe i w iększe  
p rzy s łu g i, o d praxvdziw ycli sług sxvoich zró -  
xvnym zaxvsze zxvykliście przyim ow aó respec- 
tem . JSiezaicodną w  tey m ierze  dalszego u- 
szczęśliicienia naszego czynią  nam  nadzieję  
xvyborne p rzym io ty  godnego S yn a  PVielm o- 
znycli W M C .  P a ń stw a  Pobrodziejoxv, zk tó - 
rego tym  śm ieley w ie lk ie j dla O yczyzny pod­
pory , osoblixvszego dla Im ien ia  zaszczy tu , 
nieom ylney zaś dla Z akonu  naszego obrony 
y  protekcyi oczekixvamy, im  bespieczniey z  za ­
cnych Podzicoxv zacnego spodziexvac się m o­
żem y P otom ka. Htórego tubo ju ż  sam a na- 
itira p ięknem i ukszla łcona p rzym io tam i nie- 
m niey  z  pom iędzy sxvoich dystyngxvuie Mo- 
xviennikoxv, atoli je d n a k  w iększą  ieszcze  
chwalebna naprzód w  naszym , a potym  w  cu­
dzych  K raiacłi edukacya mieć każe nadzieję. 
Tem i w ięc i xvielo innem i Collegium nasze  
TP iłkom ierskie do dozgonnego zacnem u Itnie- 
n iow i V P aszem u JP  ielm ożni P isarzow ie  lio -  
brodzieie zasługiw ania  się pobudzone p r z y ­
czynam i szko lną  za baw kę  pod zaszczy-
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tern Imienia ich ivy druhów awszy, częścią 
~>awclzięczatąc doznane łaski, częścią ście­
ląc sobie drogę do dalszych z nayylębszą o- 
ofiaruię uniżonością. A  lubo to moie iest 
szczupłe i cale nikczemne z siebie dzieło, je ­
dnak niewątpię iż będzie wszystkim tym mil­
sze i przyiemnieysze, im większey nabiera 
ozdoby y  szacunku z osoby Twoiey W ie l­
możny Mci Panie Pisarzu Dobrodzieiu ró­
żanymi swym zasługom iv Óyczijznie zusła- 
wioney funkcyami, z osoby mówię godnością 
tak szvego Imienia znakomitey, iako też ze 
zvszech miar zacney y  znaczney małżonki 
szvoiey. Których ia Oboyga im bardziey po- 
zaażatn zacność, godność i dystynkcyą, tym 
za większy mam sobie zaszczyt z tym się o- 
śzoiadczać, żem iest

W i e l m o ż n y c h  W M C P a ń s t w a  
D o b r o d z i e j ó w  

Nayniższym sługą 
X . Jerzy Z b i k o w s k i  

S- P. Professor Poeseos.

Następują dalej na odwrotnej kolumnie 
spisani

A  K  T O R O W I  E.

J. P. Kazimierz D ow giallo,
J. P. Xawery Juraba.
J. P . Stanisław W ołłodko.
J . P. Tadeusz W olfodko.
J . P . Jakób W ollodko.
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J .  P .  Kazimierz Wołłodko.
J .  P .  Józef  Kopański.
J .  P .  Jó z e f  W alętynowicz.
J .  P .  Onufry Rudziński.
J .  P .  Jan  Francuzewicz.
J .  P .  Stanisław Zawadzki.
J .  P .  Jó ze f  Kuczewski.
J .  P. H er. Grądzki.
J .  P .  Michał Poił.
J .  P .  Jó ze f  Wieliczko.
J-  P .  Tadeusz Syrwid.
J .  P. Leopold Łukaszewicz.
J .  P .  Ignacy Woyszwiło.
J .  P .  Adam Sipniewski.
J .  P .  Ignacy Toczvlowski.
J .  P .  P io tr Tynkauz.
J .  P .  P io tr  Siruć.
J .  P .  Mikolay Kill.iewicz.
J .  P .  Aiidrzey Kitkiewicż.
J .  P. Jó ze f  Zaiączkowski.
J .  P .  Stanisław Chojeński.
J .  P .  Adam* Kniźyński.
J-  P- W aw rzyn iec  Łowcewicz.
J .  P .  Tadeusz Kobelin.
J .  P .  Karol Dobożyński.
J .  P . Kazimierz Moygis.

Szkoda ze a u to r , wymieniając aktorów, za­
n iedbał, obok ich nazw isk , pomieścić osoby 
dramatu, których spisania zgoła nicmasz. R o ­
ili to wielką mitręgę i zagmatwanie czytają­
cemu księdza P rofessora Poeseos sztukę, któ­
rej następna jest  treść czyli jak autor chce
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A r g u m e n t .

Micypsa Nuni idyi  lsról czując się być  s ła­
bym nu silach dla doyrza łego wieku ,  a zalvm 
wkró tce  śmierci  spodziewa jący się składa r z ą ­
dy Kró les twa i oddaje one w  ręce S y n ów  s w o ­
ich Adl icrbala i H ie m p s a l a ;  J u g u r t ę  zas sy- 
>iowca swego  do r ó w n e y  p rzypuszcza  części.  
T o  więc  czyn i  spodz iewa jąc  s i ę ,  źc za tak 
wielkie  swe  łaski  do po w in ne y  ku synom j e ­
go znać się będzie w z a ie m n o ś c i ; ile że p r z e ­
w y ż sz a ł  onych  laty,  y wsze lk iemi  s tanowi  
sw em u  przy zwo i t emi  p rzymiotami .  Lecz  J u -  
gur t a  po zmar łym królu Micypsie  S t ry ju  
s w y m ,  częste mając w y m ó w k i  od Hiempsala  
młodszego  Kró lewica  o to źe n iebędąc p ra ­
w d z i w y m  Sukcessorem w e  wszys tkim bvł  do 
r ó w n e go  z n iemi  p rzez  te s tament  Micypsy 
p rzy pu sz cz o ny  pod z ia łu ,  zabi ja Hiempsa la ,  
za co za poz w an y  przez  Adherba la  s t ar szego  
Kró lewica do R z y m i a n ,  j ako  ma jących  opie­
kę  nad  Królami  i Kró les twem JNumidyi,  w y ­
kup u je  się od śmierci  p rzez bor rupeyą,  którą 
się wielu Rz y m ia n  dało uwieść.  Co gdv  mu 
się r az dobrze u d a ł o ,  zabi ja Króla A d h e r b a ­
la drug iego brata swego .  O co Rzy m u r a ż o ­
n y  w o y n ą  go p r ze kon aw szy ,  dekretem ska zu ­
j e  na śmierć.  J tak Króles two Numidy i  t rzech  
w p rz ó d  mające Rz ądc ów  a potym wkró tce 
z wszys tk ich ogołocone w rzę dy  R z y m ia n  d o ­
staje się.
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AKT PIE R W SZ Y .

S c e n a  p i e r w s z a .

Micypsa Król Numidyi zlsłada Koronę, zda­
je  rządy Królestwa Synom swym  Adlierba- 
low i i Hyem psalowi, do równego zaś podzia­
łu przypuszcza Jugurtę Synow ca sw ego.

M i c y p s a .

J u ż  się  z n ac z n ie  na s i ł a ch  p o d u p a d ł y m  czu ję ,
J u z  d o y r z a ły  w iek  b l i s k ą  ś m ie rć  m i  ob iecu je  
J u z  co  dnia ,  co m o m e n tu ,  j u ż  ju ż  co  god z iu y  
S p o d z ie w a m  się m o je g o  ach  życia  r u in y .
K r ó tk o  m ó w i ą c :  z a p r a w d ę  je s tem  ta k  ju ż  s ta ry 
l ż  in i  w ie k u  p r z e d ł u ż y ć  n ayw iększe  ofiary 
N i e m o g ą ,  w y rz ą d z o n e  n ie ś m ie r t e l n y m  B og o m ,
AYrótcc t rz eb a  o y c z y s ty m  o d d a ć  w a le  p r o g o m .
O d z i e ń  się zb l iża  ba rz iey  k re su  inego p o ra  
S ł a b s z y m  się d z i s i a j  c zu ję  niż l i  b y ł a m  w czora j  
A\ ięc k tóż  wyraz i  b o l e ś ć ?  k to  m o y  ż a l  opow ie?
K tó ry  se rce  m e  t r a p i ,  nay m i ls i  S y n o w ie !
I n ic z tą d  że  u m r z e ć  m u s z ę ;  u m r z e ć  w szy s tk im  trzeba,  
Bo to  p ra w o  n a tu rz e  p rz e p isa ły  N ie b a .
P r z e t o  k to k o lw ie k  t e m u  ś w ia tu  się u ro d z i  
D o  k re s u  ś m ie r te ln o śc i  za czasem  p rz y c h o d z i .
Bliski t e rm in  m o y  w id z ę  g dy  s tosu ję  sobie ,
Co m ó w ią  lu d z i e :  stoi j e d n ą  n o g ą  w  g ro b ie  
K a ż d y  s ta r ze c :  to ć  jak  się  ś m ie rć  m o ja  przysp ieszy  
K ie d y ż  się z m y c h  n a s tę p c ó w  z rzen ica  uc ieszy  
O y c o w s k a  ? z ty ch  w ięc p rz y c zy n  ża l  m i  m e y  niedo l i ,  
T o  m ię  t r a p i  n ieznośn ie :  lecz  n ie z m ie r n ie y  b o l i ,
G d y  wasz  S y n o w ie  m o i  m ło d y  w iek  u w a ż a m .
O d  z le ce n ia  KrólesLwa m o c n o  się o d ra ż am ,
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W  r z ą d y  w a s z e ,  h o  w ie k  w a s z ,  w iek  jest ca le  m ł o d y  
D o  spokoynos'ci  t r u d n y  p r ę d k i  do  n iezg o d y .
H y e m p s a l u , o c ieb ie  n a y b a r d z i ey  m i  c h o d z i  
M ło dszys ' B ra t ,  le c z  twa  ż w aw o ś ć  s tarszego  p rz e ch o d z i .  
INieganię tw e go  w d z i ę k u  i w eso łey  m iny  
Z  k tó rą  się  w  o c zac h  m o i c h ,  ley  s taw isz  godz iny ;
B o w  m ł o d y m  c z ł e k u  p i ę k n e ,  a w e s o ł e  oko,
Z u a c z y  d o b r o ć  n a tu r y ,  ros tropnos 'c  w ysoką ,
I m p e t  g n i e w u  jest w  tw o jey  n ag a n n y  osobie ,  
l i e s  przezeń,  w y k r o c z y ł  sam  p r z y p o m n i  sobie .
W s z a k ż e  d w ó c h  w as  szczegó ln ie  d w ó c h  w as  Synów* liczę ,  
W i ę c  w a m  Bra le rsk iey  z g o d y  i m i ło ś c i  ż y c z ę ;
I lc śc ie  się  z aw z ię c ie  z s o b ą  p o k łó c i l i ,
T y le s c ie  r a z y  se rce  O y c o w s k ie  z ran i l i .
T r z y i n a y c i e  s ię  trzy  m a y  ci e nay ścis leyszey  zgody,
C h c ą c  b y  w a m  h o ł d o w a ł y  p o b l i s k ie  n a ro d y .
B rą c i e  N i e b a !  co wasza  m ł o d o ś ć  ob iecuje ;
C o  m y s i  m o ja  p rz e n ik a  i co se rce  czu je .
J e d n a k ż e  tę  t roskliwos 'c  o d r z u c a m  na s t ronę ,
Z k ł a d a m  r z ą d y  K r ó l e s t w a ;  odda ję  k o ro n ę .
N ie c h  ta p o m a g a  w aszey  s ław ie  y  ob ron ie ,
K t ó r ą  u szc z ę ś l iw i ły  P r a p r a d z i a d ó w  sk ron ie .
B ie rzcie  s c e p t r u m :  n i e c h  o n y m  m o c n a  r ę k a  w ład a ,  
K tó ró  z s ła b y c h  r ą k  m o i c h  czę s tok roć  w y p a d a  
N ie c h  się n a  w a sz y c h  b a r k a c h  p r z e s ła w n e  o p ie ra  
K r ó l e s tw o  N u m i d y i : m n i e  się g ro b  o tw ie ra .
M ac ie  P a ń s tw o  i l u d n e  i w  z ło to  obfite,
P ia s tu y c ież  j e ,  w sz a k  w aszy ch  k r w ią  p rz o d k ó w  nab y te .  
Z a ty m  c ieb ie  J u g u r t o  m a  bacznos 'c  n iem in ie  
S t ry jo w sk a ,  d z i e d z ic e m  cię  r ó w n y m  z n i e m i  czyn ię  
N a y m i l s z e m i  S y n a m i ;  s p o d z ie w a m  się  p rz ec ie  
W d z ię c z n o ś c i ,  c h o c i aż  rz a d k i  je st to p rz y k ła d  w  świecie .  
K o c h  aycie  s ię  w z a je m n ie ,  t rz y in ay c ie  się  z g o d y  
Bra te rsk iey ,  w szak  ta s ł ab e  w z m o c n i ł a  n a ro d y ;
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B ądźcie rów ni po rów nym  K rólestw a podziele,
Jeśli będziecie dobrzy, m ieć  b ędziec ie  w ie le ;
P rz ez  sw ornośó , y rząd  dobry  słabe się w zm acniają. 
K ró le s tw a , przez niezgodę m ocne upadają .
T y  zas. Ju g u rto  k tó ry  w iekiem  oraz s iły  
Przew yzszasz m oich  S y n ó w , patrz by n ieszkodziły  
Ż adne im  p rzec iw n o śc i, N iech wszystkie N arody 
B iorą z ciebie w dzięczności p rzyk ład , b io rą zgody® 
S zczęśliw e panowanie śm iało  w am  rokuję 
G dy  w opiece Rzym skiego Państw a, zostaw uję;
W ięc zeby  Rzym  całośc i waszey strzeg ł usiln ie,
W o li ich i przy jaźn i trzy  may cie się piln ie .
Ja  zas za u p łyn ien iem  dni m oich  niew iele,
L ezec będę w  w ieczności pogrzeb ion  po p ie le :
S am  się c z u ję : źe w krótce zam knę m e pow ieki, 
TJspiony śm iertelności le ta rg iem  na w ieki.

P o  wysłucha u iii tej m owy starego M i c y -  
P ® y? synowie jego  i J u g  u r t a cieszą na prze­
miany przeczuwającego zgon błizki króla, 
wzbraniają się przyjmować rządów państwa,  
nasyłają modły do niebios za długie lala mo­
narchy :
P rzeb ó g ! zatrzym nycie się litośc iw e P ark i 
P rz ed łu żc ie  jeszcze życia , ztrzym aycie zegarki 
D skreto.w  w aszych , proszę dozw ólcie  S try jow i 
D łu ź e y  p o żyć, niech w asze sid ło  m ię u łow i...

A le  na tę apostrofę J u g  u r t y i na przekła­
dania sy n ó w , stary jednę piosnkę powtarza:
S am  się czuję  że w kró tce  zam knę m e pow ieki,
TJspiony sm jerte łuosc i le targ iem  na wieki,.

C odzicn się zbliża bardziey kresu m ego pora,
Słabszym  się dzisiay czuję n iżli by łem  w czora. . .
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Nakoniec J u g u r t a  victus rationibus zga­
dza się z wolą M i c y p s y :
C zas z a is te  a żeb y  te  sp o c z ę ły  s iły ,
K tó re  się w  to b ie  K ró lu  p rze z  wiek. p rz y tę p iły  
Z a ty m  ro zk a z  tw o y  w szy scy  b e z  z w ło k i p e łu ie rn y ,
G d y  s ię  d o  w y k o n a n ia  c h ę c i tw y c h  b ie rz e m y ;

'  N ie c h  p rzy  ż y c iu  sp o k o y n y m  czerstw os 'c  z d ro w ia  s łu ży ., 
T o ć  ż y c z liw i S y n o w ie  y  S y n o w ie c  w ró ż y .

S C E N A D E O G A .

Po śmierci M i c y p s y  zicźdźa ją się młodzi 
Królowie dla uczynienia podziału między so­
bą , y rady względem porządku w  Króle­
s tw ie ,  gdzie H y e i n p s a l  uraża na siebić J u- 
g u r t ę .

A  D  H  E  R  B  A  L .

J u ż f s rn y  ju ż  s ie ro ty , ju ż  ca le  s trap ien i,
T e ra z  z O y ca  a z M atk i w p rz ó d  o g o ło cen i.

H y e m f s a l .

P ra w d ę  m ó w ił  s ta ru sz e k  b ę d ąc  o s ła b ia ły :
Z e  n ay w y ższe  w y ro k i w z iąć  go  o d  nas m ia ły .

J l T G U R T A .

C óż czy n ić  m u s ia ł  h m r z e ć ,  w szak  k to k o lw ie k  żyje  
N a  ty m  s w ie c ie ,  od  śm ie rc i n ig d y  s ię  n iez rn y je .
Bez b ra k u  i m y  w sz y scy  za cza sem  p o m rz e m y ,
G d y ż  tego  k to b y  św ia ta  p rz e ż y ł u ie w id z iem y .

W  dalszym ciągu tej sceny J u g u r t a  od­
dawszy sprawiedliwość zmarłemu królowi, 
dowodzi nakoniec źe już był podupadł na ro­
zumie :

A  n a p rz ó d  o p ra w ie  
P o w ie m  k ró la  M icypsy : s łu c h a y c ie ż  ła sk a w ie .
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Był to K ró l  tak uczony, i z  m u  w  cdłym 4wiecie 
Niegdyś szukać równego trzeba b y ło ,  przecie 
Starością  zwątlonego g d y 'ro z u m u  siły 
I  dobrey p rzy tom ności ,  znaki odstąpiły 
T u d z iez  ze od słabości nigdy u ieb y ł  wolnym 
Z  tych więc miar  do rządzenia  Państwem niebył zdo lnym . 
Z tą d  nić nieczynił dla  swey własności obrony,
N iem ó g ł  bowiem Królestwa wszystkie zwiedzić s trony,  
Lecz samze K ro i  Micypsa znać że o tym wiedział  
K iedy jak przym uszony  na sw ym Ironie siedział. 
W szakze juz w naszych górach i kruszec kopano,
A o to się Micypsy nigdy niepytano.
W ię c  gdy ostatnie życia dokonyw ał  lata
VV złocie, w  srebrze, we wszystkim była wielka strata
Do granic  naszych bliskie w k rad ły  się narody
Z tąd  w lasach, łąkach, po lach  znaczne m am y  szkody,
Zaiste Num idya tak jest potargana
Jakoby  dziedzicznego nie m iewała  Pana,
A  lub  Często Micypsa prawa swe stanowił
Nic w tych  jednak ku dobru  Królestwa niewznowił.
I  uiedziw: stary tego nigdy niewymysli,
Co dowcip  m ło d y  łatwo i dobrze okrysli .
O dm ienm yż  oil lat  pięciu stanowione prawa:
Niech nasza będzie nowa a lepsza ustawa.
A dherba lu  powiedz m i  jak się lobie zdaje 
Myśl  m o j a ? . . .

A t h e r b a l .

Ze jest dobra rzetelnie wyznaję.  
Na dobrych sentymentach siniało się zasadzam :
W ięc się z w olą  i radą  twą Ju g u rto  zgadzam.

H y e m p s a l .

Czemu nie mnie o konsens ale b rata  pytasz? i t. d.
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Przem ów ien ie  dotkliwe H y e m p s a l a  w y ­
zyw a J 11 g u r t ę do podobnychże przymówek:

Jak żyję niewidziałem takiego człowieka,
"Wierzay mi Hyem psalu: zły cię koniec czeka.

Od słowa do słowa w szc zy n a  się kłótnia^ 
którą kończą te H y e m p s a l a  słowa:
Czy słyszysz A therbalu wszak mi śmiercią grozi?
Zam kni usta, niech te z nich niewychodzą słowa,
Bo tam gdzie nogi stoją leżeć będzie głowa.

S c e n a  t r z e c i a .

Myśli J u g u  r t a mścić się nad H y e m p s a -  
l e n i }  składa radę z Konsyliarzaini swemi^ 
a po długiey kotrowersyi każe zabić H y e m ­
p s a l a  co też wkrótce do skutku przychodzi.

J u g u r t a  (do jednego  z  Konsyliarzów.)
Jakżeś tak prędko zabił ja tem u niew ierzę:

K o n s y l i a r z .

Patrz królu wszak krew świeża pływa po rapierze, 

J u g u r t a .

Dobrześ móy przyjacielu naymilszy uczynił.
(d. c. P.)

+r • X X  I 0  . Mo
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W Y J Ą T E K  Z AKT K A P IT U Ł Y  W I L E Ń S K I E J  (1).

P o s t a n o w i e n i e  w z g l ę d e m  d ó b r  k a p i t u l n y c h  s t r z e s z y n a ,

K A M I E Ń C A  I  W O R S I C Z ,  Z  I N S T R U K C Y Ą  R Z Ą D C Y  

T A M E C Z N E M U  S C Z E G O Ł O W Ą  ,  K T Ó R A  C O  DO  

S Ł O W A ,  T A K  SI IJ  W  S O B I E  M A t

D ana ijesth navlca Panv A n drze ijow ij Sviij- 
stroivskijem v V rzędn ijkow ij Strzeschijnskije- 
m v ij Kam ijenijczkijernv Capituli Fijl'enskijeij 
•jch rnczij P ra ła tów  ij Kanonijkoiv Kosczyo-

( l )  T .  IV ,  r. i563 .— Interesujący ten, pod niejednym 
w z g lę d e m ,  dokum ent  udzielony nam został  u -  
p rzejmie przez prałata  Ks. M a m e r ta  z F u l s z  Ł y ­

n a  H e r b u r t a ,  który, oprócz gorliwego p e ł ­
nienia obowiązków swojego świąlobliwego po­
wołania, namiętnie i z powodzeniem  nad badania­
m i  starożytności l i tewskich pracuje. Mąż len 
uczony należy do małe'j liczby naszych staroży- 
tników, którzy klucz do czytania dawnych ręk o -  
p ism ćw , w po lsk im , m ianow ic ie ,  sławiańskim i 
łac ińsk im  ję z y k u , posiadają. Część ta bo t ł iem  
paleografii  tak w a ż n a 1 dla dziejów w smutue 'm 
zostaje u nas zarzuceniu. (R.)
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la gloivnego svijentego Stanijslawa Vijlen- 
skijego w  nijektorijch rzeczach ijako sije ma 
spravowacz.

a) Napij erveij Mijod ivschystliek dannij ij 
vijezdze Żwolosczij Strzeschijnskijeij, wrokv 
nijnijeijscliem 1563. vijbranij, ma thamprze- 
dacz ijako nalijepyeij bęndzije mógł kv Po- 
zijthkv naschemv , ij pijenijądze zebraivschij 
zathen M ijod , vespolek zregestrem ijako ij 
bendzije przedaval ma pothem do nasz po- 
slacz: przesz szlvge svego albo kogo Pewne­
go , iebij nąm , thijpijenijądze oddane bijlij, 
Thak ij pijenijądze Spoddanijch Strzescliyn- 
skijch które za odvosz Mi jo d u , dannego nąm 
vijnnij Placzijcz vijbracz ijako z dawna bij- 
rało, ij povijnnoscz ych stara dawną vka- 
zvije, 'ij thakźe sthemijsch Pijenijedzmij za 
mijod kv nąm odeslacz.

b) i V  Kamijenczv thak ijako sije sąm 
vsthnije znamij namovijl ij vslliuq Navkę od 
nasz w zijął, naioijosnę dalijbog Przyschłą, 
gdy śnij eg ij sgijną y  tvodij opadną, ma othem 
staranije a Pylnoscz vdzijalacz Mijernijka 
Dobrego a cznotlilyuego, dostatvschij, aby 
tham ivloky kv kazdemv sijoło, vetrzi Polya, 
porządnije, Vymyerzil, Przysath dobrych na- 
sadzenye sijol przi vodzie, obijeracz y  thego 
postrzegacz , abij onij Syola y  ogrody swoije, 
iv trzeczijem srzednyem Polijv mijelij, y  thąm 
sżije, domamij swoijemij syedlijlij, thak ya- 
ko sye zachova zvdvorzech , Jego Krolijew- 
skijeij Mczijj gdzye ivloky są vymijerzane ij 
postanowijone y  Czynsch vroczisthij spovyn-
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noscziam ij In schem ij, aby thak na onijch  
poddanijch kam ijenijeczkijch stanoivyl yako  
ijeslh  w  Im ijonach  ijego K rolija  m czi, m ayącz  
B acznoscz naijakijem  G rvnczije  gdzye  które  
syolo posadzone będzije , a P oddanij yd ij 
ivtoky prziim ovacz b ęn d ą , od kazdey ivloky  
yetnv yako V rzed n yko w ij a sapintendenti they  
P om ijarij, povijnn ij bendą daw acz podivana- 
scziegroschij, L y tliew skijeh , sczeyo on ijvsch  
ma M ijern ijka  chowacz y  odpravovacz , a o- 
sta thek n a sivo y  pozytliek obraczacz, a ktem v  
m aiją  daw acz zkażdeij tvlokij them vsch V - 
rzed n yko w ij Wpijscliiicgo (W pisowego od 
wpisn.) do liegestrupo  pye/ń jedzy dw anasczie , 
tham źe tliesch iv K atnijenczv P an  Sulisthro- 
ivsk ij ma P lijacze  na sadzenie m iastha ivy- 
m ijerzijcz na tliem P lija c zu g d ziep ien vey  m ia­
stko  bijio y  kv theniv m a w ym ierzijcz th a k ie  
ive tr z ij  polija ze trzydziesczi albo zecztlier- 
dziesezi albo czo będzie bijcz mogło w łok , na  
grunczie ku  theniv m iasthu  przy łyeg łem . 
Tham źe ma posthanow icz ffb lw arek na piją- 
ezivalbo na  szescziv w łokach gruvn thv  dobre­
go d lya w yc lio iva n ia  (u trzym ania  się.) U rzę­
dniczego y  dlija zarobienia tliego jfohvarku , 
Postanow y Sijoło na s łu ib ye  czyqgleij czoby 
w nijem  mogło bycz w łok diva dzy es czy a czle- 
rzy  albo pyecz a ij ieb y  teschprzy lyeg le  było 
tli em u fo lw arkow ij.

c) A  ysch poddanij K am y enyeczczij m aijącz 
vyelye nagrunczye C apitvhiijm  Tam eschnem , 
drzew a Barthnego y  w ic i kije p o iy th k ij zm ió­
t ł  ow sobie p e zy w  las zeza ij ą A  Capithvlije da-
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n i tniodoweij żadneij n ieda iją , the dij theż po- 
rucza iją  P anv S u listh row skiem v ab ijna  onych  
poddanych K am ienieczkych  dań m iodoivą pe­
w ną  ku poźythhu ijch tn cz i C apithnlijepostha- 
noivil ihak ijako m v sie na lyepieij ij napobo- 
żn ije ij (t. j .  na j sumienn ie j )  będzie zdało.

d) A  ieslijby k thorzy  poddani tlitimessni 
z drzew a barthneyo w ie lye  m ayącz niechczie- 
li albo n iezduża li w edług posihanoruieniapła- 
ezicz n iechaijb ij ziem ie ij d rzew a  barthneyo  
vpvssczali thyn i lijvdziem  poddanym  uassem  
źe , thąm essnijm  k tórzy  by się podyęli y  d u ź ij  
bijli onę dań postanow ioną p łacziez.

ej A  ydzieby  theż thrafiło  się w ło ky  m ie- 
rza ijącz yszb ij lijasv w e  rułoky potrzeba czo 
za ijącz pom iarą , thedy m ayą  tliakoiveyo łya- 
su w e w ło k ij p rzym o w a cz S trzeyą cz theyo  
aby w  bareziach ivielka sskoda niebijła , ij 
każde sioło yako ruobrębie sw ijm  spom iarypo­
stanowiono będzie, m aiją  th ryb a m i(ob. L inde)  
peivnem i oyraniczycz ij kopcze po onych tr y ­
bachgranicznych znaczne vdzia łacz aby y u i  
poddani w ssythkich  sioł 'w iedzieli pokij grun- 
th ij ijch scziąyaiją się, abij ijedno Sioło dru- 
(jyeyo Sioła  przes graniczę n ieskrzyrodziło .

() Sthaiu  k thorij w kam ienczu  począ łro b icz , 
abij go dokończył ijako nalijepieij a namo- 
czn ie ij bijcz m oże, żeby go zastliaw ił lijvdzrni 
nassem i tham essnem i klhorym  roslcazałiśmy 
tho pilnie robicz y  tham że aby m łyn  dobry  
zb u d o w a ł, ijesli będzie trzeba nakładu p ie ­
niężnego na nieklhore po trzeby do tliego m ły ­
na znassych p ien iędzy  C apithułnych nut nutko  

Poczet nowy I I .  }N. j g .  $
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nakład  ydzia łacz. A  gdy  then m łyn  w edług  
po trzeby  będzie dobrze napraw ion  zam ielije , 
thedy zakaże P an Svlistlirozvsky poddanym  
nassym  zvssythkym  I i  um ienie czkijm  abij zosse- 
lyakye  zboża y  słody sivoye nanaschem  m ły­
nie m ie łli, asthego m iarę  k v p o iy lh k v  nassemv  
ya ko yesth  obijeźaij dawali. A  Malphicze (ża r­
na) ijeh zossijstliky, w  klhorych  do thego cza- 
sv m ie ła li aby zepsozvane y  zvnizvecz obroczo- 
ne byli bo się ihak w ssędzie  zachozvijzva y sz  
poddan ij kaźd ij na m łyn ie  P ana  sinego gdy  
go m a m łijecz pozoinien.

g) Około Jivdy porucżaiją  iheż ijcli rnczi 
P anu So listhrozvskyem v aby nakładem  a gro- 
ssetn ijch m czij zoedług bacżenia Szoego pił- 
noscz y  stliaranie vd z ia ła ł aby mogła bycz 
tlia ruda  kv pożijłhkn ijch m czij thnm  robiona  
gdijsz ijako on sąm  sprazve ijch rnczi da ł może  
bijcz slheij R vd y  dobrij a pew n ij pożijthek  
nadługy czas yakosz zaprow adzone tkam  
były  m iech ij kozoałskije dlya  spraw ow ania  
theij R v d ij, p rzed  kijlkijern lija th  a ihak ijszby  
się spilnosczią pan Sołisthrozosky o litych m ie­
chach dozoia doznał ijesly yesscze tham  gdzie  
na  zoołosczi są abo gdzie się podzia ły , aby 
tliak zgoła sskoda ych  rnczi zulhym  nie była.

li) A  lla rc zm ę  K am ienieczką  pan  Soli- 
sthrozvskij m a zoziącz wsprazuę sw oyę od 
Sw ię lha  grom nicz bliskiego zv roku 1 5 6 4 , y  
m a nąm  zn iey p łaczicz po kop piętlinasczie  
grossy do ijnssego postanozvienia nassego A  
przed  się poddani kam ienieczczy kop cztlier- 
dziesczi będą nam  pow inni p łaczicz na rok
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zalho y sz  m a y ą  ivolnoscz w ssy th ky  rzeczy  
sive ydzie  chczą y  yako chczą p rzed a w a cz, 
a nie U rzędnikow i n a ssem u tham essnem u  y a ­
ko p rzed th ym  do theyo czasu bijwało. A  thę 
sorok kop m aiją nam  p laczicz i/także do yn -  
sseyo posthanow ienia nasseyo.

i"* Sierepssczyzne rokv przessleyo ssescz- 
dżiesią th  w thoreyo thoijesth skazdeij socliy 
po yrossij 15 . na wołossczanach K am ie- 
n iczkijch  m a pan  Stliarosta  w yb ra cz>, A  ije- 
slijb ij theyo w ed łny  pierw ssijch  L isthow  ijro -  
skazania  nasseyo niechczieli p łaczicz abij tho 
m oczno nu nich o d praw icz  ( t . j .  uzyskać z nicJi) 
ka za ł ijpo th ijtn  do nas th ij pieniądze odesłał.

k) O sthrow a  H ała  th a k ie  ij ijnsseyo yrvn - 
thv nasseyo aby moczno spoddanem i nassem i 
b ro n ił , ij theyo obczijm  iijvdziam  posiadacz  
niedopussczał.

I) A  yd y  tliakową pom iare w łoczną natheij 
w łosczi K am ien ieczk ije ij pan S v listh row sk ij 
skonczij tliedy theij w ssijthk ije ij pom iarij He- 
yestłir  dosthatliecznij będzie m iał spraw iez  
K ażde Sioło zosobna ij yran icze  ijeyo ijako  
w  sivijm  obrobię postanow ione będzie, K ihe-  
nw  kaźdeyo człow ieka na ym ię  ijako w iełye  
w olow  y  kłiacz m a ijesłij naw łocze albo na- 
pvhvloczkv o siądzye , do K eyestrow  w pysacz  
m ijanovycze m a ktorij reyesthr statecznije  
spraw ijonij potem  donasz przijn ijescz ij od- 
dacz m a.

Joanes M akovijeczkij Custos V ijlensk ij 
m anii suassztt.

8 *



M u z y k a  w  W i l n i e ,  t u d z i e ż  k i l k a  s ł ó w  

o  L i p i ń s k i m  i  O l l - B u l l ’d .

Bluzyka ,  la s ta rsza  sz tuk pięknycli  siostra,  
naj ł atwiej  d rogą zmysłów trafiająca do duszy 
człowieka , w najodleglej szych epokach zna­
jomego  nam świata w y h ra n a  za t łómacza czci  
s tworzen ia  twórcze j  istnośei ,  a zawsze  i w s z ę ­
dzie si lnie w p ły w aj ą ca  lia uksztal eeuie indi- 
wif luów i całych spo łeczeńs tw,  dziś,  ze  w z r o ­
stem ogólnej  cywil izacyi ,  do wysokiego  s topnia 
kul tu ry  doszła;  w  zamieszkanej  p rzez  nas czę­
ści świata wielu miast  umysłowego życia mu- 
zyka j e s t  najdzielniej szą podn ie tą ,  wszys tkich  
innych  miłą z a b a w ą ,  każdego  wiej skiego  za ­
cisza roskoszną  rozrywką .— Prz y pu sz c ze n i  do 
t a j emnic tej pięknej  sz tu k i ,  w la d n ą c y j e j  cza- 
r o w n ą  Jaską artyści powszechnego  uwie l b ie ­
nia są celem. N i e j e d n o  pismo czasowe p o ­
świecą jej sw e kartki  lub winn em jej  j e s t  sw o­
j e  i s t n i en ie ; gdy zatem wszys tko  wokoło nas



muzyka  o ż y w ia ,  gdy tylu o niej rozprawia ,  
tylu p i s z e ,  —  i nam godzi  się wspomnieć  o 
t e rn ,  na jakim j e s t  u nas kul tura muzyki  s to­
pn iu ,  i p rzez j akie,  wos ta tnie l i  czasach,  w  n- 
p ły n io uy m  szczególnie roku,  objawi ła się spo­
soby.

P rz ed  kilką miesiącami w  Ty go d n ik u  P e ,  
tę rzbursk im P an  St.  L .  umieści ł  j u ż ,  w  tym 
rod za ju  obszerny a r ty ku ł ;  w  t a k o w y m ,  gdy 
zna jdu ję  wiele opuszczeń,  więcej  j e szcze  w y ­
t łoczeń ,  l i iczamierzając czyn ić  mu od po w ie ­
dzi ,  z t em  wszys tk iem,  ile x'azy zda rzy  mi się 
spo tkać z p rzedmio tem tam j u ż  t r ak to wany m,  
po zw olę  sobie wytknąć  uchybienia  i odmie n­
n e ,  gdzie ini się w yda ,  objawić zdanie.

"YVilno nie ma własnej  m u z y k i ,  nie ma n a ­
rod ow yc h  melodyj ,  Żade n  ar tysta k ra j ow y,  
z t em atów śp ie wu  gminnego l i tewskiego,  nie 
p r ob o wa l  układać sztuk m u z y cz ny ch ;  mamy 
prze to muz yk ę  wyższą  powszechn ie  znaną ,  
m uz yk ę  eu r op e j ską ,  a nie t ę ,  klóraby,  j a k  
gdz ieindz ie j ,  mogła być odciskiem da w n yc h  
o b y c z a j ó w ,  t lómaczem gminny ch  podań,  
hierogl ifem dawno-min iouych h is torycznych 
w y p a d k ó w .  T a  uwaga  j e s t  od powiedz ią  u le­
w y  rozumiały in ludz iom wymaga jącym od na ­
szych mie j scowych  kompozy to rów koniecznie 
na r od o w y ch  i odmiennych  od  innych m o t y ­
w ó w  i pomysłów.  Nie mamy więc własnej  
m u z y k i :  za to t a ,  k tórą nam bliżsi  lub dalsi  
artyści przysłal i  i przysyłają ,  j e s t  dziś ważn ą  
gałęzią  edukacyi  naszej  młodz ieży  grającej  
na  fortepianie szczeg ó ln ie ,  z za rzucen iem in-
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nych  w ym agających  d łuższe j p racy  i d łuższe­
go pośw ięcen ia  się ins t rum en tów  ; lecz w  tej 
m nogie j l i c z b ie , szczup ła  tylko ilość n a  imię 
dobrego  am atora , je szcze  szcz u p le js za— le ­
d w o  do jrzana ,  zasługu je  na  imię ar tysty .  T a k  
m ało  jeszcze  m uzykę cenią , tak mało jeszcze  
n ad  n ią  p racu ją  $ a w  p o w sze ch n o śc i ,  nie- 
p rz y w ią z u ją c  do niej w ielk iej w a g i , z a ig r a -  
s z k ę j ą  uw ażają .  B rakn ie  szczególnie w sz y s t ­
k im  znajom ości obszern ie jsze j  nad je d e n  in ­
s tru m e n t  m uzyk i,  b rakn ie  zam iłowania  i z w y ­
cza ju  s tow arzyszan ia  s i ę ,  składania m uzykal­
nych  p a r t y j , k tóreby  je d n ak  tak p ięknie  m o­
g ły  za ją ć ,g o d z in y  ua nudach częs tokroć s t r a ­
w ione .  Ś p ie w ,  ta na jp iękn ie jsza  część ogól­
nej m uzyk i,  g łów na je j  p o d s ta w a ,  na j ła tw ie j  
p rz e z  człow ieka i n ieukszta łconcgo  inuzvkal-  
n ie  po jm ow ana  , k tórą  on n a jp ie rw ej  pozna ł,  
na jd łuże j  p r z e c h o w a , —  na zupełn ie  niskim 
je s t  u  nas  s topn iu ,  rzadkością  j e s t  dobrze  śpie­
w ająca  kobieta osobliwością m ężczyzna . JNie 
m ożem y zatem  p rzy z n ać  się do pochw ał,  któ- 
rem i P a n  St. L .  naszem u miastu pochlebił .

W  ogólności m uzyka  chociaż is tnieje u nas, 
n ie  łączy  się je szc ze  z ży c ie m ,  n i ę j e s t  j e ­
sz cz e  je g o  p o t r z e b ą 5 nie j e s t ,  j a k  w e  W ł o ­
s z e c h ,  n a r o d o w ą ,  p rzy ro d zo n ą ,  to w arz y szą ­
cą cz łow iekow i od kolebki do g robu ,  w  p o s ta ­
ci uśmiechającego się auio la  , tc h n ąc ą ,  żę tak 
pow iem, w  p o w ie t r z u ; n ic  j e s t ,  ja k  w  N iem ­
czech , w y r o z u m o w a n ą , w y ro b io n ą ,  w  p e ­
w n e  p r a w a  i ksz ta ł ty  u ję tą  sz tuką  i błogi 
w p ły w  na m ora lny  i  f izyczny by t narodu  wy-
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wjerająeą. W e  Włoszech leniwy L azzaro -  
ne  rozparty na ruinach pomników dawnej 
przodków swych potęgi, bezpieczny Vaye- 
bondo, bezczynnie błądząc po rozkosznych 
dolinach, wesoły Gondoliera  przesuwając się 
po czarnych wodach swojej laguny, improwi­
zują pełne w yrazu i harmonii canzonetty  i 
b a rca ro le , a to bez ukształccnia, bez nauki, 
z natchnienia, ty lko , które zdaje się iui zsy­
łać samo powielrzc, sam widok pięknego nie­
ba. W  Niemczech, muzyka jest  gościem, któ- 
ry  przychodzi zasiąść u każdej biesiady, żeby 
wesołem swem obliczem zabawie dodać o- 
clioty, u wiejskiego komina 5 ubarwić jedno- 
stajność domowego życia , w  godzinie smut­
ku; współ-czuciem ulżyć przepełnionemu ser­
c u ,  na łono swoje przyjmując wylanie się u- 
ezuć tęsknoty. Tam  , każdy czuje muzykę, 
pojmuje i niejako 11a świat ją  z sobą przyno­
s i ; t u ,  prawie każdy poznał j ą  przez pracę 
i teorycznie posiada. Tam  muzyka swoim 
urokiem krasząc życie w  kwiaty melodyi, u- 
zacnia lub łagodzi nie jednę duszę ,  tu w ple­
ciona w myśl i uczucie każdego mieszkańca, 
znajdując miejsce w  codziennćm zatrudnie­
niu indiwiduów i zabawach ogółu, wpłynęła 
11a charak ter, przyczyniła się do wyrobienia 
tyle wielbionej moralności, to warzyskiego po­
rząd k u ,  władzy zastanawiania się i myślenia.

Pod takim względem uważana muzyka, ja k ­
że wielkie może obiecywać korzyści! — prze­
widzieć je  i zrozumieć całym ogółem naszej 
społeczności byłoby szczęściem, a później



pracow ać  n ad  m uz y k a ln e m  ogółu ukształce- 
n i e in —  by łoby  pow innośc ią .

Jakko lw iek  te nad z ie je  zby t  je szc ze  są da­
lekie i ledw o  zas ługu ją  na m arzeń  n a z w a n ie ,  
m uzyka  ma ju z  i u nas  w y łączn ie  je j  pośw ię-  
ea jących się  ludz i.  P ró c z  d robnych  au to rów  
w a l c ó w ,  m a z u r k ó w ,  k a p r y s ó w ,  baga te lek ,  
i t. d . , k tórych  szczod ry  w pochw ały  P a n  St. 
L .  m n ó z lw o  w y l i c z y ł , a k tórych j a  oceniając 
dobrą  na ten  raz  ochotę, lecz czekając czegoś 
l e p s z e g o —  pom ijam .

W i ln o  mą dw óch pracu jących  lub  p r z y n a j ­
m nie j mogących z pow odzen iem  w m uzyce  
p rac o w a ć  k o m p o z y to ró w : p ie rw sz y m , bo j u ż  
od lat blizko dziesięciu zna jom ym , jest P a n  
K a ż y  ń s k i ;  zdolności je g o  w zm ocn ione  p rak ­
ty c zn ą  w p ra w ą  i znajomością znakom itszych  
m uzyka lnych  u tw o ró w  , do czego k i lkode tn ie  
zajęcie się dyrekeyą opery  w  tea trze ,  ułatw iło 
mu sposobność, ju ż  nie w  je d n e j  operetce nie 
w  je d n e j  m elodram ie dały się nam poznać i 
ocenić 5 lecz z innego na pracę artys tów  niż 
P a n  St. L. zapa tru jąc  się s ta n o w isk a ,  ceniąc 
ich d z ie ła ,  a nie ich zdolności ,  ciesząc się 
z tego co z r o b ią ,  a nie z tego co m ogliby 
z ro b ić ,  chw aląc  za t o ,  ja k  z ro b ią ,  a nic za 
t o — w  jak im  to przeciągu czasu zrobić są 
w  stanie . G dy P .  K a ź y ń s k i  od trzccłi lat 
n ic ,  coby godnem  uw ag i było n ic n a p is a ł ,  m a­
jąc  tu  zam iar  opow iedzieć  to tylko co się 
w  m uzykalnej naszego miasta s ferze  działo o- 
statniego roku  , o P .  K a ź y ń s k i m  zamilczeć 
m uszę.  D rug im  je s t  P .  M o n i u s z k o ;  p rzed
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rokiem napisał on muzykę do operetki Hr.  
F r e d r ą :  N ocleg w  A p en in a ch , którą acz bez 
należytego, dla braku artystów w  exekueyi, w y ­
pracowania, potrafiono ocenić; a przed trze­
ma przeszło miesiącami napisał z zapiałem przy­
jętą operę komiczną: Id e a l. Chociaż w  rozu­
mieniu czyjem ś, być może, powinienbym tu za­
milczeć ,  jako autor lib re tta  tej opery, któ­
re (p a r  p a ren th ese ) raz w  Tygodniku Peterz-  
burskiin zbyt przyjaźnie pochwalono , drugi 
raz tamże zbyt nieprzyjaźnie, bo bez rozbio­
ru i wad wytknięcia potępiono, jako drobno­
stka, nicpowinnahy ani panegiristy ani pam - 
p h lec is ty  zwracać na siebię u w ag i ,  jednak  
w  uczuciu pociechy, na widok wznoszącego się  
w śród  nas takich nadziei artysty, nie mogę do 
uczynionych już P .M o  u i u s z c  e ,  w owych re- 
ccnzyach pochwał, sumiennie niedodać, źe o- 
klaski zebranego na reprezentacją Id e a l  w, ca­
łego W iln a ,  były tylko sprawiedliwem oce­
nieniem jego  pracy; gdzie d ow iód ł,  jak nie- 
próżno wnajlepszem  w  Niemczech konserwa­
torium długo pracował, ile ma talentu, ile za­
sobów miłych m otyw'ów, ile zarazem teory- 
cznej znajomości m uzykalnej, że tak się w y ­
s łow ię ,  grammatyki, klucza kompozycyi w y ż ­
szego rozmiaru. Gdy to p iszę ,  P .  M o n i u ­
s z k o  oddauy zupełnie artystowskiemu życiu  
w ypracow yw a dwie nowe partytury, któreini, 
z czasem usprawiedliwi te moje pochwały.

Ognisko muzy lii opera, lak świetna przed,  
trzema laty, znacznie w W iln ie  upadła. W  18ó7 
roku P. S z m i d k o f f  sprowadził tu niemiec-
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ką kompanią, i w ciągu jednej zimy 20 prze­
szło nowych, najbardziej w świecie muzykal­
nym wziętych wystawił oper. Publiczność w i­
leńska przyjęła go z zapałem ; lecz nie mając 
W sobie wyrobionego muzykalnego ducha i czy­
stego sztuk pięknych smaku , 'rychło z chwi­
lowego zapału ostygła, iantrepryza P .S  z tn i d- 
k o f f a  upadła, ciągnąc za sobą ruinę jego 
sytuacyi, jako ofiarę zbyt pochlebnego o na- 
szem w  sztukach pięknych zamiłowaniu, są­
du. W  tym roku tenże P. S z m i d k o f f ,  jako 
krajowy już artysta, z mozolną pracą przedsta­
wi! po kilkakroć opery : Kopciuszek, Poczty-  
lion, JFradiavolo i kilka mniejszych; lecz bez 
powodzenia. Gdy jednak prócz siebie, w ca­
łej kompanii ma tylko jednego dobrego śpie­
waka P. S o s n o w s k i e g o ,  jednę tylko, śpie­
w aczkę, córkę swoję Pannę E ivę  S z m i d ­
k o f f  najpiękniejszych na przyszłość nadziei, 
lecz dziś zbyt jeszcze młodą i do roi wielkich 
za słabą, a szczególnie jednę w  całej kom­
panii; Pan S z m i d k  of f ,  aczkolwiek wiele ma 
prawa żalić się na brak zachęceń, winien je ­
dnak, nim kompanią ulepszy i powiększy, coś 
nam i przebaczyć. Przychodzi mi tu znowu 
sprostować jednę z licznych Pana St. L.  omy­
łek. Wprawdzie wiele nowych oper P. S z 111 i d- 
k o f f  sam pierwszy W ilnu dał poznać, lecz i 
przed jego przybyciem starsi ode mnie słyszeli 
na wileńskiej scenie, w polskim języku : A x u -  
r a ,  Palm irę  S a l i  er  e g o ,  F le t  czarno .cięż­
ki M o z a r t a ,  F:rejszyca W  e b e r a ,  Wozi­
wodę  Ch e  r u b i n i e  g o ,  Józefa w  Eyipcic
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M e h  u l a ,  J a n a  z  P a ry ż a  B o i l d i c u ’g o ,  
S ro k ę  z ło d z ie j ,  T an kreda , T u rka  tve  f'J ło- 
szech , P C ło szk ę  iv  A lg ie r z e , C y ru lik a  R o s -  
s i n i e ą o  i t. , d . ; które to sztuki nie są tyl­
ko koincdyo-opcry lub operetki , jak się Ba­
nu St.  L. nazwać j e  podobało.

Prócz muzyki  teatralnej , rok przeszły ob­
fity byt u nas w  innego rodzaju muzykalne  
zabawy.  Na początku jego odwiedzi ł  Wilno  
znajomy w  muzykalnym świecie Pan E 1 s n c r, 
i zgromadziwszy,  z trudnością, niemałą licz­
bę artystów i amatorów exekwownl  dwókro-  
tnie O ratoriu m  własnego układu: M ęka C h ry ­
stusa. Muzykalna ta uroczystość,  o której 
zbyt  obfity gdzieindziej Pan St. L.  nawiasem 
tylko wspomniał ,  mocno działała na nasze 
muzykalne ukszlałccnic.  Amalorowie pozna­
l i ,  po częś c i ,  co jest epopeją muzyczną ,  co 
znaczy muzyka wyższego  s ty lu ,  jak ją pod­
nosi połączenie wielu różno-rodnych instru­
mentów i g ło sów ;  poznali cel i powab towa­
rzyszenia s i ę ,  której to znajomości ,  jakem 
rzekł na początku,  tak wiele im brakło i j e ­
szcze  braknie. W p ł y w u  jaki ta pierwsza uro­
czystość na nas w y w a r ł a ,  dowiodły później 
powtórzenie tegoż O ratoriu m  w  kościele S.  
Jana pod dyrekcyą P.  K a ź y ń s k i c g  o usku­
tecznione,  exekucya w  dzień zaduszny 1840 
r. nowego  dła nas retfuiem  M o z a r t a  w k o -  
ścieie St. Jana,  pod dyrekcyą P.  M o 11 i u s z k i 
w ykonana , następnie wielki  muzykalny w ie ­
czór przez wileńską orkiestrę, wespół  z ama­
torami, pod dyrekcyą tegoż Pana M o 11 i us  z k i
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i świeżo u J W .  W ojennego  Gubernatora, na  
cel dobroczynny, przez amatorów, znowu pod 
dyrekcyą P. M o n i u s z k i  dany wokalny i in ­
strumentalny koncert.

Chociaż miasto nasze , skutkiem położenia 
swojego na drodze do stolicy Państw a, różno- 
czasowic wszystkich prawie znakomitszych 
W  Europie artystów słyszało 5 w tym jednak 
ro k u ,  (prócz jednego o którym niżej) nikt 
nas nieodwiedził. Mieliśmy tvlko koncert P. 
R e u t l a  na skrzypcach i młodych panien 
R  e w k o w s k i c h  na fortepianie, pierwszemu 
Publiczność oddała należną sprawiedliwość, 
o ostatnich mile powzięła nadzieje i dobrem 
przyjęciem starała się zachęcić. Prócz tego 
P .  R e u t t  przedsięwziął był w zim ie, 2 ra­
zy na tydzień dawać muzykalne wieczory; 
lecz po kilkorazowej próbie , przedsięwzięcie 
to upadło, jako nowy dow ód, że cokolwiek
0 lite ra turze, muzyce, malarstwie mówiemy, 
cokolwiek piszemy, jeszcze nam milej jest 
w ieczór z cygaro w ustach przedrzemać, lub 
go na grę  obrócić, niż bawiąc się przyjemnie
1 właściwym ucywilizowanemu człowiekowi 
sposobem, podnosić sztuki piękne i ogląda­
niem powodzenia tego co w nich któś w ypraco­
w a ł ,  poczynających pracować zachęcać.

Niedawno W ilno oglądało jednę z naj- 
pierwszych , w  muzykalnym świecie znamie- 
nitości. O 11 - R u  11 odwiedził miasto nasze. 
Znaczna część Publiczności tutejszej stysza- 
ła jego pierwszy koncert i sama mogła o grze 
jego utworzyć sąd własny 5 zamiast więc roz-
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wodzić się nad jego  ta len tem , wolę tu czy­
telnikowi opowiedzieć część biografii lego 
wirtuoza.

O 11-B u l i  urodził się r. 1812, w  Chrystia­
n i i ,  w 8 roku życia zaczął grać na skrzpcach, 
i w samym początku ju ż  zadziwiające okazał 
zalotności. Lecz jak większa część powoła­
nych do wyższych przeznaczeń artystów, na 
dr od ze, którą mu własne dyktowało natchnie­
ni e, spotkał się z przeszkodą i przeznaczony 
przez ojca do stanu duchownego , sam tylko 
w  ukryciu nad muzyką pracow ał,  daje się to 
dziś widzieć w  grze jego , nosi ona na sobie 
piętno samorodnego i oryginalnego talentu, 
św iadcząc, że bez żadnej pomocy, bez ża­
dnej metody sam ją  stworzył sam ją  udo­
skonalił.

W e  20 dopiero roku życia oświadczył o j­
c u , źe tylko muzyce chce się poświęcić, że 
tyli;o artysty powołanie w sobie uczuwa, ty l­
ko zawód artysty przedsięwziąść zamyśla. 
Gdy woli ojca przełamać nie m ógł,  opuścił 
go, i zostawiony własnym silóin w świat po­
szedł. Odtąd przez lat kilka życie jego było 
jpasmem rozlicznych, niezwyczajnych przy­
gód. Niebyły to de bonnes fo rtunes , jak  przy­
padki jego przyjaciela T h a i b e r g ’a ,  lecz 
przeciwnego rodzaju dziwaczne losu koleje.

Przebiegłszy Danią i górne Niemcy, gdzie 
kilka oklasków, rodząc,sił własnych uczucie, 
zapaliły młodą duszę, O l l - B u l l  ruszy! do 
Paryża , tego ogniska cywilizacyi, dokąd ka­
żdy wsławiony artysta idzie chwałę swą uwieu-



c z y ć ,  każdy poczynający kwapi się oglądać 
p ierw szy  tej sławy promień; bieży po Im ię ,  
które tam raz pozyskane, ryebło znajdzie sw e  
ecbo i w  północnym P i o t r a  grodzie i w  po- 
łudniowćm  R io -J a n a ir o .  O l l - B u l l  trafił 
do Paryża w  czasie cholery, gdy najzapaleń-  
szy D ile t tan te  więcej o zdrowiu jak muzyce  
m yślał,' trafił w  czas dla koncertów najmniej 
korzystuy; rychło w ięc  poznał n ę d z ę ,  stra­
sz y d ło ,  które z pięknej drogi nieraz cofa sła­
be umysły, lecz podnieca na niej i zapała um y­
sły  silne. O i 1 - B u i 1 nie tracił odwagi i cz e ­
kał aż jego  zajaśnieje gw iazd a;  lecz dnia p e­
w n ego  wracając do domu znalazł się zupeł­
nie okradzionym. Kielitościwy złoczyńca na­
w et  mu jeg o  ukochanych skrzypiec uiezosta- 
w ił .  P rzyw iedziony do ostateczności trzy dni 
i  trzy nocy, w  stolicy sztuk pięknych, p rzy ­
sz ły  kapłan ich świątyni, błądził bez przytu ł­
ku ; czwartego dnia stracił odwagę i zrospa-  
czony rzucił się do Sekwany. JNicchciało j e ­
dnak p rzeznaczen ie ,  ażeby wielki K i  c o l o  
bez następcy umierał; i O l l - B u l l  został u - 
ratowauy, tą razą, na n ow e niedostatku cier­
pienia.

W krótce cholera opuściła P a ry ż ,  odżyło  
w szys tk o;  odżyły i sztuki piękne. Przybył  
N icolo  P a g a  n i 11 i ; O l  l-B u 11 przedał część  
garderoby którą iniał na sob ie ,  ażeby, cho­
ciaż w  pół ubrany, słyszeć mógł wielkiego  
mistrza. Oczarowany grą jego  , uczuł w s o ­
bie żądzę kiedyś go u świata zastąpić, uczuł  
potrzebne do tego w sobie siły i za w zór go
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sobie wybrał .  Rycbło dał p ie rwszy w Paryżu  
koncert ,  który jeżeli  mu nie przyniósł j eszcze 
sławy, przynajmniej sposób na nią pracować 
ułatwił .  Zyskał z koncertu 1,200 f r . ; z t ą  
szczupłą summką ruszył  ze stolicy do koleb­
ki sztuk pięknych, do W ł o c h ;  lecz ta koleb­
ka z trudnością przyjmuje nie w swojein ło­
nie wykołysanych artystów.  O l l - B u l l  we  
Florencyi znowu się spotkał z dawną  znajo­
m ą ,  z okropną nędzą.

Gdy tu nad swem położeniem rozmyśla i 
może już  żałuje skromnego i cichego gdzieś 
w górach Norwegi i  urzędu Pastora;  w tymże 
hotelu mieszkająca sławna śpiewaczka M a  l i ­
b r a  n ogłosiła swój koncer t ;  uczęstniczyć 
w niem miał jej  C uva liere-S erven te , znany 
B e r i o t .  T e n ,  godziną przed reprezentac ją  
zasłabł ;  bez ogłoszonych skrzypiec niepodo­
bna było dać koncertu.  Licznie zebrana Publ i ­
czność o zaczęcie woła.  M a l i b r a n  w roz­
paczy. Przypadkiem gospodarz hotelu opo­
wiada jej  , j ako pod strychem mieszka młody 
a rtys ta ,  podług jego uicustępujący w grze in­
nym;  za chwilę,  sławna śpiewaczka jes t  w  iz­
debce O l l - B u l l a ;  śmiały Norwegczyk po- 
ryw'a skrzypce i, bez namysłu,  bez przygoto­
wania,  występuje w koncercie ; słuchacze są­
dząc źe B e r i o t ’a przed sobą widzą, zachwy­
ceni ,  oczarowani ,  głuszą wirtuoza gromem 
oklasków. Wkrótce  wszystko się wyświeca;  
nazajutrz lin ie  0 11-B u l  la głośnem było 
w  całej F lorencyi ; za tydzień w całych W ł o ­
szech , za miesiąc w całej Europie.
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O dtąd  zaczyna się św ie tn a  nrtystow skiego  
jego życia epoka. P rzeb ieg i  w z d łu ż  i w  szerz  
E u r o p ę ;  dokąd się u d a ł ,  s ław a go p o p rze­
dzała ; kiedy się o d d a la ł ,  uw ie lb ien ie  zos ta­
w ało  po  nim. S potykały  i żegnały go okla­
ski.  W e  w szys tk ich  stolicach ch lubnie  p rz y ­
ję ty 1, w  N eapolu  tyle się p o d o b a ł ,  że go P u ­
b liczność  , na je d n y m  koncercie , je d n ę  i tęż 
sz tu k ę  d z ie w ię ć '  raz y  pow tórzyć zm usiła .  I  
dziś ,  gdvby  szali n ie ró w n o w aż y ł ,  czy  leż nie 
p rz e w a ż a ł  L i p i ń s k i ,  O I ł - B u l i  byłby j e ­
dnogłośn ie  uznany  za na jp ierw szego  w  E u r o ­
p ie  na skrzypcach  artystę.

Je s teśm y  tego p rz e k o n a n ia ,  że L i p i ń s k i  
n ie ró w n ie  więcej ma w ykończonego  śp iew u ,  
O l l - B  u l i  n ie rów n ie  w ięcej sz tuki i siły; p ie r­
w sz y  ro z c z u la ,  zachw ycą  s łu c h ac za ,  łzę  m u  
na oko lub cichy uśmiech na usta ,  pod ług  sw ej 
w o l i  w y w o ła ć  u m ie ;  d r u g i ,  p o ry w a  g o ,  o- 
w ład a  całą je g o  is to tę ,  duszy narzuca  sw e 
u c z u c i a ,  ciało p ra w d z iw ą  d rażn i gorączką .  
Zacny  H  u f f c  1 a n d, gdyby żył jeszcze, w z b r o ­
n iłby  pacyentóm  sw oim  słuchać O 11- B u l l a ;  
ho tu  je d n a  godzina,  pod ług  jego  m etody, w ię ­
cej spali p ie rw ias tku  ży c ia ,  n iż cale (liii in- 
nćj  zab aw y .  L i p i ń s k i  zatem , jeże li  dla lu ­
dzi ukształconyeh p ie rw sz y m  je s t  w świccie 
a r ty s tą ,  O l l - B u l ł  j e s t  n im  dla ogółu. D o  
czego gdy się doda , że L i p i ń s k i  ju ż  u koń­
ca sw ego zaw odu  uiepójdzie dalej,  O 11-B u 11 
zaś w sile w ieku i z m łodzieńczym  zapałem , 
ma jeszcze  p rzed  sobą obszerne pole pracy 
i postępu ,  t rze b a  w y zn a ć ,  że syn zimnej Nor-
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w cgii jest praw dziw ym  następcą P a g a n i ­
n i e g o ,  że w  jeg o  ręce przeszły kremońskie 
skrzypce.

( Osk ar  M i l e w s k i .)

( i )  Pożądaną jest rzeczą ażeby, m łodz i  szczególnie, 
, znawcy nasi i miłośnicy sztuk p ięknych ,  pisali 

roczniki powodzeń ich Inb upad k u ;  tym sposo­
b em  zabrałby  się materyał  do dziejów wielo­
stronnych ku l tu ry  naszego 'k raju .  Byłoby z cze­
go wysnuć historyą pew ną:  p oezy i , muzyki, a r ­
chitektury', malarstwa i t. d. Ale podobne ży­
czenia, niejednokrotnie już przez nas i przez in­
nych pisarzy nastręczano, pozostają zawsze jako 
p ia  desiderta  bez  żadnego sku tku .— Mówiąc o 
samej m u z y c e ,  sm utno jest w spomnieć ,  że  pa­
m ięć  jej, niegdyś' w rnies'cie uasze'm, mistrzów le -  
dwiesię  niecałkowicie zaciera.— Od czasów w p ro ­
wadzenia do Wilna opery mieliśmy biegły ch exe- 
ku torow  muzyk już golowych, mielis'my niepo­
spolitych kompozytorów, mielis'my szkołę m uzy­
ki przy b. U niw ersy tec ie ; a gdzież o te'm wszyst- 
kiein piśmienne wzmianki ? — H o l  I n n d ,  D e ­
s z e  z y r i s  k i ,  B e n n e r ,  s'wie'żo zm arły  S u k li­
s k i  i t. d . ,  pomimo konipozycyj,  o których, 
w  swoim czasie, dzienniki  zagraniczne pisały, są 
dla uas v a n a  nom ina . X cze'mże się talenta kra­
jow e zachęcać m a j ą ? — T u rp e  e t  m iserab ile!

-Dzisiaj dla muzyki w  Wilnie  nowa się rozpo­
czyna cpolta; P. S ta n is ła w  M o n i u s z k o ,  po­
m im o  praw  niezaprzeczonych do s'wietnego zawo­
du w obywatelstwie, poświęcił  się wyłącznie tćj 
sztuce n ad o b n ć j ; po wielu domach zamożnych i 
znakomitych dostojeństwami muzyka zaczyna być 
rozrywką n a ju lu b ień sz ą : te jej pow odzen ia ,  ta 
cześc, nie jako publiczna ,  zaliż nie obudzą ta­
lentu pisarskiego, któryby tę epokę muzykalna 
uwiecznił!  (H.)

P o cze t na w y  I I .  N. tg. 9



K S I Ą Ż K I  Ś W I E Ż O  W Y D A N K  O W O D Z I E  
M I T s E R A L N E J  D R U S K  I E N I C K1E.U

I .  O  W O D Z I E  M I N E R A L N E J  S O L N E J   W  D r U-
S K I E N I K A C H . —  o p i s a n i e , —  p o s t r z e ż e n i a  l e k a r ­
s k i e  i p r z e p i s y  d l a  - c h o r y c h . —  p r z e z  K s a w e ­
r e g o  W o l f g a n g a . —  W i l n o . —  D r u k i e m  A .  
M a r c i n o w s k i e g o . —  1841. i n  12. s i r .  219, o -  
m y l e k  d r u k u  s t r .  n i e l .  1 ,  i r e g e s t r u  s t r .  n i e l .  3 .

S z e r z ą c a  s ię w z i ę to ś ć  w o d y  m in e r a l n e j  so l ­
n e j  w  D r u s k i e n i k a ć h  zacb ęca  co r o cz n i e  z n a ­
c z n ą  l i c zb ę  ch o ry ch  do  s z u ka n i a  u t ych  ź r ó ­
deł  p om oc y ,  w  r o z m a i t y c h  c i e r p i en i a ch .  Z a ­
k ł ad  p i ę k n y  i o b s z e r n y ,  t u d z i e ż  w z ra s t a j ą c a  
l i c zba  d o m ó w  mi e sz ka ln yc h  kosz t em r z ą d u  
i p r y w a t n y c h  o b y w a te l i  w z n o s z o n y c h  u ł a t w i a  
ko rz y s t a n i e  z t ak  d o b r o c z y n n e g o  l e k a r s t w a ;  
a w  p o r ze  l e t n ie j  p r z y b y w a j ą c y ,  z r ó ż n y c h  
s t r on  s p e k u l a n c i , n a s t r ę c z a j ą c  spo s o bn oś ć  do 
r oz l i c zn yc h  z a b a w  i p r z e d m io t y  ku w y g o d o m  
ż y c i a ,  a n a w e t  i z b y tk o m  s ł u ż ą c e ,  np rz y j c -

t
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i nnia ją  poby t  c h o r y c h ,  i przeis taczają ,  p rze d  
hi lką Jaty,  małą j e szc ze  wioseczkę w piękne,  
pe łn e  życia i ruchu  mi as to ,  którego s ł awa 
sp r aw ie d l i w ie  p rzec hod z i  wszys tkie  w  k ra ju  
n as zym  poznane  miejsca źródłami  w ó d  m i ­
ne ra lnych  s ł y n ą ce ,  a częs tokroć n ie równie  
dzieln ie jsze,  od na jza woł ańs zy ch  za g ran icą  
minera lnych  źródeł ,  okazujące skutki .  A to l i ,  
pochw ały  t a k ie ,  dotąd j edyn ie  tylko z ust  do 
ust  p rz e ch od zą c ,  nie wszędz ie  na wia rę  za­
s ług i wać  mogły ,  mianowic ie  gdz ie  ich oczy­
w is te  nie s t w ie rd z a ł y  p r zy k ł a dy ;  a n iektóre  
n ad u ży c i a ,  j u ż  to p rzez n ie w ia do m o ś ć , j u ż  
p rzez  lekkomyślność chorych popełniane ,  ino- 
g ły hy  najniespra  wiedl i  wiej  s ławie Drusk ien ik  
zaszkodzić .—  Umieszczone  p rze z  nas  r.  1835 
w  Części  X I  W i z e r u n k ó w  O pisan ie w o d y  
D ruskien iclciej, a później  udzielnie p rzez Prof .  
F o n  h e r g a  ogłoszone,  było tylko dok ładnym 
ro zb i o r em  c h e m i c z n y m , z którego n i e p o d o ­
bna wnosić  dostatecznie o sku tkach ,  j ak ie  
tylko doświadczenie  okazać j e s t  w stanie.  Po- 
t r ze b n ćm  więc  było nieodbicie pismo obej ­
mujące  uwag i  lekarskie,  nad sposobem działa­
nia tej wod y ,  nad  rozmai łem je j  zas tosowa­
n iem w cierpieniach tak różnych częs tokroć 
od s i ebie ,  w  jakich się korzys tnie  u ż y w a ć  
z w y k ł a ,  tudz ież  dokładne p r zep i sy  udającym 
się do Drusk ien ik  chorym za skazówkę słu- 
żyć mogące.  Z  p rzyjemnośc ią  zatem ogj«da- 
my  og łoszen ie  drukiem niniejszej  książki Dra.  
P .  K sa w ereg o  W  o I f g  a n'g’a , k tó ry  jako 
świa t ły  lekarz  i j a k o  chory doświadczył  i śle-

9 *
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dzil skutki dobroczynnych źródeł Druskie- 
n ich ich. Przedstawia 011 tu, dla pożytku cier­
piących, rady i postrzeżenia przez siebie 11- 
czynione , które i nadal now ćmi badaniami 
wśpierać zamyśla. Spodziewać się możemy, 
iż dziełko to należycie celowi zamierzonemu 
odpowie,  i bezstronnością uwag’, na doświad­
czeniu i nauce opartych , przyczyni się do po­
wszechnego dobra.— Ogłaszając to krótkie o 
niem bibliograficzne uwiadomienie,  życzyli­
byśmy ażeby który z uczonych naszych, a zna­
jących przedmiot  o którym rnowa, doktorów, 
zająć się raczył ocenieniem krytycznein,  tej 
młodego zwolennika JEskuiapiusza, ze wszech 
miar szacownej i przykładnej pracy.

— l i -  S p o s ó b  l e c z e n i a  s i ę  m u n e r a l n e m i  s l o -
NEM J W O D A M I  W  D n U S K I E I W K A C H .  O l ' I S A f c  I z Y -
1)0R N a i i u m o w  i c z  J ) .  M. I). U n . W i l . — Z  go­
dłem : chacjue euu m inerale doit avoir son 
code et sa politique. ( A m b e r t . ) — W  G r o ­
d n i e . N a k ł a d e m  a u t o r a . — W  Drukarn i 
Zymela Typogra ła  i Szrif t-Giscra .— 1841. 
in 8. str. 140 i sześć nielicz. -mieszczących 
na sobie:  tytuły,  dedykacyą i omyłki druku.

Sława Druskicnik blizko Grodna położo- 
nyeh corocznie wz ra s ta ,  liczba też chorych 
szukających tam ra tunku ,  każdego łata po­
mnaża się. Dzięki dobroczynnej  naturze,  iż 
nie potrzebujemy zawsze udawać się w bar­
dzo odległe strony,  dzięki staraniom Rządu,  ' - 
a szczególnie J W .  Gubernatorowi Grodzień­
skiemu D o p p  c I m a j r o w i , za jego ciągłą 
pieczołowitość w urządzeniu i udoskonaleniu



całego zakładu Drusk ien ickiego.  Zamias t  j e ż ­
dżenia za g r an ic ę ,  znajdz iemy często ulgę 
w  cierpieniach w k r a j u ,  i jeśli  nie w Druskie-  
nihach , to, w  Stok l iszkach , albo leż Na łęczo­
wie,  Bus ku ,  Stolpiack,  Krzeszowicach ,  Druż-  
bakach , W i d z a c h ,  Malunach , Smordonach ,  
Ba ldouie ,  i w .  i. wodach.  Bardzo  się mylą  ci,  
k tórzy  rozumieją ,  iż na wszys tk ie  choroby po­
magać  muszą wod y  m in e r a l n e ,  a j e szcze ha r ­
dziej  b ł ądzą ,  k tó rzy  sami nie zasięgając r a ­
dy lekarskiej  wyb ie ra ją  podług  widżimi- się  
tę lub ow e  wody  a tyin sposobem i sobie i sa­
my m wodóm s z k o dz ą ,  u jmując  im s łusznej  
wzię tośc i .  Każda wod a  mineralna  inny  ma 
skutek i na inne choroby s łuży,  a n aw e t  je­
dna i taż sama woda  może rozmaicie działać 
u rozmai tych osób j e d n a k o w e  cierpienia m a ­
ją cyc h  , z powodu  różnego  tych ostatnich u- 
sposobieuia i b ud ow y c i a ł a ,  które ze wz g lę ­
du na wiek,  płeć,  sposób życ ia ,  rodzaj  za t r u ­
dnień , t udz ież  wiele innych okoliczności  
w  zda rzo nych  chorobnych  c ierp ieniach ,  co ­
raz  odmiennych  sposobów leczenia wymaga .

Dla  zapobieżenia l ako wym nadużyciom F an  
I z y d o r  N a  h u m o w  ic  z Doktor M edycyny  h. 
Uniw. I I ' i i .  ogłosi ł  w  Grodn ie  dzie ło,  które 
w s k a z u je  k iedy można się spodz iewać  zba­
w i en ny c h  skutków z wód Druskien ickich  j a k i m 
sposobem ich używ ać ,  j ak ie  ost rożności  i dyetę 
z a ch p w a ć ;  s łowem zawiera wszys tkie  sz cze ­
góły n iezbędn ie  po t rzebne dla każdego wybie ­
rającego się,  albo j u ż  leczącego się u wód  w spo  ■ 
mnion  yeh.
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P rz y łą c za m y (utaj u w ag ę  o wodach mine­
ralnych w ogólności .  Użycie tych wód  m o ­
że być rozmai te  :

A .  Z ew n ę trzn e  1) w  postaci  kąpieli całego 
ciała , lub części j e g o ,  2) w  postaci  obleivail 
nagłych czyli  des zczowym sp os ob em ,  całego 
c ia ł a ,  albo j e dn e j  tylko części;  to ostatnie zo- 
w ią  d u s z , 3) pod postacią sprycow ań  do czę ­
ści w e w n ę t rz n y ch .  Dla  porządnego  zastosowa­
nia tych sposobów potrzebni  są łaziebnicy (1) 
pod  za rządem lekarskim z o s ta j ą cy .—  D z ia ­
ł anie z e w n ę t r zn e  w ó d ,  na s t ęp u j e :  przez 1) 
ciśnienie 2) ude rzen ie  i 3) t e m p e r a t u rę :  zi­
m n ą ,  letnią lub cienią.

l i .  U zew n ętrzn ię  może się pić wo da  mi­
neralna  w ivielldej ilo śc i , więcej  garnca na 
d z i eń ,  albo w m ie rn e j , od i  do 1 garnca ,  
albo w jnalej ilości t. j .  mniej  j a k  pół g a r n ­
ca. T em p er a t u r a  wod y  przy piciu m ałej ilo­
ści, może być zimna,  (mniej  j a k  10° 15.), ehlo- 
dnaw a  (od 10—20) ,  letnia (od 2 0 —28.) i go­
rąca (t. j .  nad  28'1). Oprócz  tego w od y  mine­
ra lne  mogą być p rawie  zupe łn ie  czyste ,  albo 
z p ierwias tkami  lekarski rmi  j ak  np.  Druskie-  
nickie,  które zawierają  sól kuchenną i i. cząs t ­
k i ,  a zt ąd nieco podobne do morskich.  Z a ­
zwyczaj  soluiki  s o d u ,  maguez ianu i w ap n ia ­
mi .  ukryte są w słonych mineralnych'  wodach;  
takie komhinacyc chemiczne pobudza ją  i d ra­
żnią b łony k le jowale ciała lud zk iego ,  pole­

l i )  M ę z c z y / o i  i k o b i r l y  o b e z n a n e  z p o s ł u g ą  i o s l r ó -  
z u o ś c i a m t  p r z y  k u p ie i a c l i .
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p s z a j ą  z a t e m i u ł a tw ia j ą  t r a w i e n i e ;  w  male j  
i lości  do w e w n ą t r z  u ży t e ,  p om n a ż a j ą  o d d z i e ­
l an i e  s i ę  k w aś n eg o  kleju  w  ż o ł ą d k u ;  m o ż e  
b o w i e m  c .h lo ryna^ l )  ł ącząc  s ię z k l e j em,  a soda  
z b i a łk i em w  żo ł ą dk u  , d o p o m a g a j ą  n a l e ż y t e ­
m u  p o k a r m ó w  s t r a w ie n i u .  W  ogó lnośc i  w sp o -  
n i u i one  so lu ik i  d o b r z e  s ł uż ą  dla d r a ż l iw y c h  
i s ł ab y ch  o sób ,  s zczeg ó l n i e  w  w i e k u  m ł o d y m ,  
i d l a  k o b i e t , w y w i e r a j ą c  dz i a ł an i e  s w o je  na  
k a rm ie n i e  s i ę  c a ł ego  ciała i na jego w ł ó k n a  
m ię sn e .  J e ż e l i  so ln ik  w a p n i a m i  z n a jd u j e  s ię 
w  zn acz ne j  i l o ś c i , to sku t ek  bę d z i e  p r z e c i ­
w n y  z w y c z a j n y m  w o d ó m  s o l n y m ,  gd yż  n ie  
na s t ą p i  z w o l n i e n i e , a le  z a t w a r d z e n i e  ż o ł ą d ­
ka ,  k t ó r e ,  w  p e w n y c h  z d a rz e n i ac h  p r z y r a d z i c  
l ek a r zy ,  ba rd z o  b y w a  dla ch o r yc h  z b a w ie u n e m .  
M a la  i lość że laza  u k ry t a  w  s o l n yc h  w o da ch  
m i n e r a l n y c h ,  p o p r a w i a  m i ę s z a n i n ę  i skł ad  
k r w i  w  c z ł o w i e k u ’, j e że l i  t y lk o  żo ł ąd ek  c h o ­
r e g o  n i e  jest  d r a ż l i w y ,  an i  zb y t  c z u ły .  S ą  to 
o gó ln e  u w a g i  mo gąc e  p r z e z  l e ka r zy  być  ro z -  
w i n i ę t ć m i  i m oże  do wód  Dr u sk i e n i ck i e h  za-  
s t o s o w a n e m i ;  s zcz eg ó l n e  b o w i e m  w n i o s k i  o 
t y ch  w o d a c h  t y lk o  z l i c zn ych  i d ług i ch  po- 
s l r z c ż e ń  m o g ą  być  w y c i ą g n i ę t e , na k tó ry eh  
n a m  do t ąd  z b y w a  , ale k tó r e  z c z a s em  obfi ty 
p lo u  w y d a d z ą ,  jeś l i  z r ó w n y m  za p a ł em  będą  
k o n t y n u o w a n e ,  j a k  zos t a ły  r o z p o c z ę t e ,  p r ze z

( i )  T e n  p i e r w i a s t e k  u k r y t y  j e s t  w  s o l n i k u  s o d u  cz y l i  
w  s o l i  k u c h e n n e j , k t ó r a  n i e z m i e r n i e  u ł a t w i a  s t r a ­
w i e n i e  p o k a r m ó w  i j e s l  n i e z b ę d n ą  d l a  s z t u k i  k u ­
c h a r s k i e j .
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Dok to ró w : S a h u m o w r c z a ,  C Ii o ń s k i e- 
g  o ,  F  o 11 b c r g  a , P r u s k i e g o ,  K c g n i c-  
r a ,  W o l f g a n g a  i Z e  m b r z  y e ki  e g o  , 
których, chociażby najmniejsze na pozor, po­
strzeżenia z największą wdzięcznością przez 
Publiczność oświeconą i przez f V iz e r u n k i  zo ­
staną przyjęte. (.d .)

— 1 1 1 .  U w a g i  n a d  n a t u r ą ,  d z i a ł a n i e m  i

U Ż Y C I E M  D R U S K I F . N I C K I C I I  W Ó D .   r O D A Ł  K a Z I -

m i e r z  CiioŃsiii D o k t o r  m e d y c y n y  i  c h i r u r ­

g i i ,  Ć Z Ł O N E K  I m P E R A T O R S K I E G O  W I L E Ń S K I E G O  

t o w a r z y s t w a  etc. Z godłem : —  Cum  non  
tam  m etain  f g a m , tjuam  anim os iis a d d  ani, 
ijui fe lic io ri ingenio p ra e d iti  ad  hoc opus 
posth ac se accinijent quod ja m  ego im perfe-  
cte n iolior. (p. 17. Th . S y d e n h a m i  Ope­
ra—  edit. Kiilin.)—  N a k ł a d e m  R u b e n a  R a f a - 
ł o w i c z a .  •— W i l n o . — D ru kiem  J ó z e f a  Z a ­
w a d z k i e g o . —  1841. in 12. sir. VIII i 51.

Krótki ten , lecz gruntownie i z sumienną  
crudycyą napisany traktat składa się z nastę­
pnych części : — 1). Ogólne w yo b ra żen ie  m iej­
s c a ,  okolic i za k ła d ó w  ; ptrw ód do n in ie j­
szych  u w ag . 2). D rush ien ick ich  ivód  n a tu ra . 
3j D zia ła n ie  n ad  lu dzk i organizm . 4). U życie.

Jakkolwiek wszystkie te trzv dziełka', co  
do istoty swojej i rad ogólnych dla udają­
cych się na odzyskanie zdrowia do Druskie- 
liik, zgadzają się prawie na jedno; wszelakoż  
co do teorVj samej nauki, chociaż popularnie 
traktowanej, zachodzą pewne różnice ,  które 
ocenić sami tylko z professyi medycy byliby 
w  stanie p ie c z  tego ,  jak się zdaje napróżuo
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wyglądać. Nestorowie bowiem i mistrzowie 
sztuki 11 nas lekarskiej już  na uzbieranych 
lamach błogich używają wczasów,  mało się 
o to troszcząc , co robią medycy młod z i ; ci 
zaś ostatni,  w jednym pracując przedmiocie,  
unosząc się częstokroć złe zrozumianą deli­
katnością,  tają swe  przekonanie o pracach 
współzawodników,  zostawując niewtajemni­
czonej Publiczności sąd polubowny, na c/ii- 
bi trafi. Wszakże kiedy j u ż ,  o W o d a ch  
Driiskieniekich, mamy dotąd cztery traktaty 
ogłoszone drukiem , kiedy piąty gotuje Dr .  
P .  R e n i g e r ,  kiedy wreszcie,  ciż sami, któ­
rzy o tej rzeczy wydali swoje książki,  przy­
rzekają je  nowemi doświadczeniami i postrze- 
Źeniami uzupełniać,  godzi się mieć nadzieję, 
że którykolwiek z nich , o pracach swoich koł- 
Jegów wyda sąd właściwy (1).

(i )  Oprócz, wymienionych w yle j  sledzicielów natury, 
oraz skutków  lekarskich wody D rusk ien ick ić j : 
r  P F o u b c r g a ,  P r u s k i e g o ,  R e ti i g e r a , 
W o l f g a n g a ,  którego szczęśliwy, poprawny, ja­
sny, stosowny do przedmiotu sposób pisania przy­
wodzi  na pamięć błogie D zie n n ikó w  M ed yczn ych  
i  P a m ię tn ik ó w  F a rm a ceu tyc zn ych  dla Wilna nau­
kowego czasy, jeden z najznakomitszych naszych 
praktyków, Dr. Medycyny i Chirurgii,  Radżca Sta­
n u ,  Professor E m ery t  i Kawaler P. K o n s ta n ty  
P o r  c y a n  k o ,  posiada w kopiach u rzędow ych  
zbiór szacowny dokumentów o IV o d z ie  m inera l­
n e j D ruskien ic lc ie j, k tóre' j , za G u berna t< • ra cy-  
wilnego w G ro d n ie ,  później Senatora H o b i a -  
t y  ń s  k i  e g o ,  zwiedzi ł  zrzódła i swoje nad nie­
mi spisał postrzelenia , w rękopismach dotąd wraz 
z wielu inue'mi dziełami jego zostające. (R )
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ROZM AITE DUMY I PIEŚNI POLSKIE, 
UKRAIŃSKIE I RU SIN Ó W .

P i e ś ń  I.

K  u k  A  w  k  a  {M azurek),

O krąg luchny  jak ogurek,

W  tańcu raźny jak kostur,ek,
P o  Garszyńskich piwach w ach , wach,

Had skacze po uiwacli w ach ,  wach,
Mazurek.

W  te'in przyleci kukaweczka,

Prosi w taniec mazureczka,

3Nie jeno Mazurku k u ,  ku,

W yskocz po pagurku k u ,  ku,

Mazurku.

Powiedziawszy w chrost się skryła,

Mazur m u icm a ł  źe lain była,
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I  z aw o ła  w i e l u ,  w a s ,  was,

A ż  JNieinczur tier d y w e l  d a s ,  das,  

O d p o w ie .

Ze  m n ą  w  k o ło  P a n ie  N ie m c ze ,

A  n ie  p ó jd z ie s z ,  c a ł k i e m  z je m  cię, 

N ie c h  n o g ą  w y b i j a ,  j a ,  ja,

B ądź  jako i ja , ja , ja,

K o le jn o .

T e r a z  s ię  w sz yscy  w i ta jm y ,

J a k  się m ie w a m y  s p y ta jm y ,

T o ć  nasza p o c ie ch a  c h a ,  cha ,

D la  w szys tk ich  u c i e c h a ,  c h a ,  cha,  

U c iecha .

P i e ś ń  II.

Z a c z y n a jm y  m a rs z  w ę d ro w ać ,  

P r o ś m y  Boga s e k u n d o w a ć ,

N iecl i  n a m  P a u  BÓg d o p o m o ż y ,

W  zaw zię te j  naszej pod róży ,

I  doda p om oc y .  

O d  c iebie  P an ie  ż ąd a m y ,

O d  k tó reg o  w y jeżdża m y ,

N ie  t rzym aj  nas do  w ieczo ra ,

P o d  wese le 'my się zgoła ,

M arko tno  bę dz ie .  

A u ra  b a rd z o  n ieuży ta ,

I  d ruga  n ie  w ysm ieu i ta ,
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P o je d z ie m  z aw c z as u  z r a n a , '

C h w a lą c  C h r y s t u s a  w i d y  Puna ,

T e r a z  na wieki.,. 

Wasz na jm i lszy  g o s p o d arzu ,

By w  t w o i m  ju z  w  zega rz u ,

B y ś m y  te raz  od jeżdża l i ,

T o b i e  u k ł o n y  oddali ,,

Z . i  w d z ięc z n e  łaski* 

Wiech  Boo d o p o m a g a  to b ie , .

M y  p o jed z iem  te raz  sobie ,

T o b i e  dzis' podziękowawszy. ,

Wizkic u k ł o n y  oddaw sz y ,

2r Bocuem do  dom ii .

P i e ś ń  III;

G d z ieże ś  c h o d z i ł a ? —  w  p o k o ju  b y ł a ;  

C ó i  t a m  r o b i ł a ? — w ó d k i  p a t rz y ła ;

—  D a r m o  się.  b y ł o  same'j t u r b o w a ó ;

Wa c e z  ci  m a ją  d a m y  p ró ż n o w a ć ,  

K a t ry n k a  M ary n k a .

P ó jd ź  w ódk i  do  p iw n e g o  pokoju,^ 

P r o s ić  J e j m o ś c i ; — id ę  d u szeńko .

W ó d k i  d la  gos 'c i ; — zaraz  sei deń k o .  

K o n f i tu r  na  s t ó ł ,  ły ż eczek  na t o ;

K to  n i e c h c e  w ó d k i ,  im b r y k  z he rba tą ,  

F a r f u r e k ,  m e u s u r e k ,

I  c u k r u  daj na  s tó ł  m e  serce .
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C o  jeść  b ę d z i c m ?  — co m a s z  rozkaże .  

G o d n y c h  w i d z i e n iy — b ę d ą  p o ło ż ę  

Z  w o ł o w e m  m ię s e m  ba rszc z  zab ie lony ,  

R o so ł  z b u l o u e m ,  k a p ło n  t u s z o n y ;  

J a r z ą b k i , g o ł ą b k i ,

C ie t rz ew ie  i r ó ż n e  p ieczen ie .

Id z ie  do  s t o ł u — w ina  w y d a łaś ;

‘‘C z y  p rz y g o to w a ć  ju ż  rozkaza ła*

P iw a  , k a l i s za n ,  c za rn eg o  piwa,

M iodu  w is zn ia k u  na c z e m  nie  zbyw a,  

C ze ladz i  n ie  w a d z i  

D o b r a  w ó d k a  i p iw o  b ia łe .  

śFrukta czy  b ę d ą ? — m a m  są go tow e .  

D a m y  p r z y b ę d ą ,  jab łka  c u k ro w e ,

A g r e s t ,  p o r z e c z k i ,  W iszn ia ,  c y t ry n y ,  

Ś l i w k i  i g ru s z k i  i ą pe lęyny ,

B r u n e l e ,  d ak ty le

M a m  n a  s k a r b c u  w  szafie z ie lonej.  

;K a w ę  n a s t a w ić — b ę d z ie  i kaw a.

C zy  I m o ś ć  z a b a w i ,  k tó ra  ł a s k a w a  

P o g r a ć  w  w a r c a b y  i w  gą skę  d ru g ą ,

1  w  t r z e c ią  h a p k ę  i szep tanego  

G iu io ta  b r u ż b e r t a ,

A  szach y  i p ie rśc ien ia  do  setna .  

J u ż e ś  k a z a ł a — w sze lka  w y g o d a ,

C z e la d k i  s iło  d la  u ic h  n iezgoda ,

I  g u b e rn a to r  s iana n ie  b r o n i ,

O w s a  o d m i e r z j  d la  r ę s ł y c h  koni}
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Przyjemnie , wzajemnie 

Na swicli fortunach odwdzięczą.

P i e ś ń  IV.

B i a d a .

Bili Biadu kańczugami,

Nie  pij Biada z dziecinkami,

Bili Biadu siemi let,
'  Paszła Biada na wieś swiet. 

G dzież ty Biada radziła  się? 

Gdzież ty Biada chryściła s ię?  — 

Ja w  Kijowie rodziła  się,
W  Czernikowie chrysciła  się,

Na ukraiuie wzrasła ,
W  Polszczu za inuż paszła ( i).

( i )  Chcia łem znajdujące się u mnie p i e ś n i ,  d u m y  
i t. p. u łożyć w pewny po rządek ,  co może i u -  
skutecznię. Tymczasem, te kilka próbek, / m o j e ­
go zbioru ,  posyłam do d r u k u ;  /pom iędzy  nich 
pieśń II, jak mi się zdaje, bywała śpiewana przy  
odjeździe K u lig a .

{ Ig n a c y  H r a b i a  W o ł ł o w i c z . )
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